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Ewa Kasprzyk 
żyje pełnią 
życia 
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i ciekawych tematów. 
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Przed nami 
tłusty czwartek, 
więc czas 
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Alarm pogodowy. 
Nie chodźcie do parków 
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W słupskim szpitalu 
otwarto przychodnię 
urologiczną - dla 
osób z chorobami 
układu moczowego 
STRONA 2 

Ustczanin został 
nieprawomocnie 
skazany za próbę 
zabójstwa. Ofiara 
cudem przeżyła 
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Ciąg dalszy sporu 
Słupska i gminy 
Słupsk. Czy miasto 
stać na przejęcie 
sołectw? 
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W słupskim szpitalu 
rozpoczęła działalność 
poradnia urologiczna 

cy-

Anna Czemy-Marecka 
anna.marecka@potskapfess.pl 

Niedawno Wojewódzki Szpi­
tal Specjalistyczny w Słup­
sku otworzył poradnię chi­
rurgii onkologicznej oraz po­
radnię dermatologiczną. Te­
raz pacjenci mogą korzystać 
także z poradni urologicznej, 
czyli chorób układu moczo­
wego. 

Jak informuje Marcin Prusak, 
rzecznik słupskiego szpitala, 
nowa poradnia urologiczna 
została utworzona w pra­
cowni ESWL znajdującej się 
w bloku A kompleksu szpital­
nego przy ul. Hubalczyków l 
(przed kaplicą szpitalną). Po­
radnia czynna jest w dniach 

poniedziałek-piątek od godz. 
8 do 12. 

Aby zarejestrować się w po­
radni, pacjent potrzebuje skie­
rowanie o lekarza rodzinnego. 
Zapisy na wizytę w poradni 
prowadzone są pod numerem 
rejestracji telefonicznej 59 8460 
700. 

- To kolejna poradnia, którą 
otwieramy w naszym szpitalu 
w ostatnim czasie - mówi An­
drzej Sapiński, Prezes Zarządu 
Wojewódzkiego szpitala Spe­
cjalistycznego w Słupsku. -
Zwiększając dostępność do le­
karzy, staramy się wychodzić 
naprzeciw potrzebom pacjen­
tów. 

W ostatnim czasie szpital 
otworzył poradnię chirurgii on­
kologicznej oraz poradnię der­
matologiczną. ©® 
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Adeptki dziennikarstwa 
przepytały nauczyciela 

li 1 \ 1 

Wywiad z Tomaszem Jeleniewskim został spisany, a także uwieczniony na zdjęciach i nagraniu 
wideo. Niebawem poznamy efekty. 

Stapsk 
Wojciech Freikhowski Ą 
wojciech.frelichowski@gp24.pl 

Słupskie uczennice z Klubu 
Młodych Dziennikarzy ..Szpi­
la" są aktywne również pod­
czas ferii szkolnych. Spotkały 
się z nauczycielem i autorem 
książek Tomaszem Jeleniew­
skim. z którym przeprowadzi­
ły wywiad. 

Klub Młodych Dziennikarzy 
„Szpila" to koło zainteresowań 
działające od 2014 roku w Mło­
dzieżowym Domu Kultury 
w Słupsku. Młodzi adepci 
sztuki dziennikarskiej spoty­
kają się w każdy piątek na zaję­
ciach prowadzonych w MDK-u 
przez Dorotę Michałowską. 

Na spotkaniach rozwijają­
cych i kształcących swobodę 
wypowiedzi młodzież ma moż­
liwość wyrabiania swoich 
sprawności w posługiwaniu się 
językiem polskim, poznają spe­
cyfikę pracy dziennikarza ra­
diowego i prasowego, uczą się 
redagowania tekstów literac­
kich, informacyjnych i publicy­
stycznych, newsów, reportaży, 
felietonów. 

Aktualnie w KMD „Szpila" 
udziela się pięć dziewczyn 
w wieku od 14 do 17 lat: Maja, 
Marika, Zosia i dwie Wiktorie. 
Młode dziennikarki penetrują 
miasto w poszukiwaniu tema­
tów, zjawisk, ciekawych wyda­
rzeń i ciekawych ludzi. 

Ostatnio na wywiad namó­
wiły Tomasz Jeleniewskiego, 

nauczyciela nauczyciel historii 
i wiedzy o społeczeństwie 
w Szkole Podstawowej z Oddzia­
łami Integracyjnymi nr 4 im. Gu­
stawa Morcinka w Słupsku. 

Pytania, które dziewczyny 
ze „Szpili" kierowały do swo­
jego rozmówcy, dotyczyły nie 
tylko jego pracy zawodowej. 
Tomasz Jeleniewski jest mię­
dzy innymi laureatem ubiegło­
rocznej nagrody prezydent 
Słupska Krystyny Danileckiej-
Wojewódzkiej. Otrzymał ją 
za zasługi w pracy pedagogicz­
nej. Jest również autorem ksią­
żek o muzykach i zespołach, 
głównie z nurtu heavy-metal. 
Jak mówi, pisze je z pasji 
do muzyki i szacunku do mu­
zyków, których biografie opra­
cowuje. ©® 

Cmentarz zamknięty, ratusz apeluje 
o unikanie miejsc zadrzewionych 
Stupsk 

Dzisiaj, sobota, nie będzie 
możliwości wejścia na Stary 
Cmentarz w Słupsku. Ratusz 
zdecydował się na ten krok 
w obawie przed zapowiadaną 
wichurą. Przewidziane na 19 
lutego ceremonie pogrzebowe 
pozostają bez zmian. 

- W zawiązku z sytuacją pogo-
dowąi ostrzeżeniami przed bar­
dzo silnym wiatrem, jesteśmy 
zmuszeni do zamknięcia Starego 
Cmentarza w Słupsku dla odwie­
dzających w dniu 19 lutego br. -
informuje Monika Rapacewicz, 
rzecznik prasowy UM Słupsk. -
W najbliższą sobotę nie będzie 
możliwości wejścia na cmentarz. 

Decyzja ratusza podykto­
wana jest troską o zdrowie i ży­
cie osób odwiedzających groby 
swoich rodzin i bliskich. 
Z uwagi na starodrzew, który 

znajduje się na terenie cmenta­
rza, w przypadku tak silnego 
wiatru istnieje ryzyko złamania 
gałęzi lub przewrócenia całych 
drzew. Urzędnicy proszą o wy­
rozumiałość i zaplanowanie wi­
zyty na Starym Cmentarzu 
w innym terminie. 

Przewidziane na dzisiaj ce­
remonie pogrzebowe pozostają 
bez zmian. Rodziny i bliscy 
będą mogli pożegnać zmarłych 
zgodnie z planem. 

Pracownicy Zarządu Infra­
struktury Miejskiej w Słupsku 
oraz słupskiej Straży Miejskiej 
będą stale monitorować sytu­
ację na cmentarzu i w razie po­
trzeby reagować na pojawiające 
się zdarzenia. 

- Zdajemy sobie sprawę, że 
każdy podejmuje decyzję we 
własnym zakresie. Ale jako sa­
morząd apelujemy także 
do mieszkanek i mieszkańców 
Słupska by w najbliższych 

dniach, które pełne będą zmien­
nych i groźnych warunków at­
mosferycznych, szczególnie spo­
wodowanych bardzo silnym 
wiatrem, unikali parków, skwe­
rów, zieleńców i miejsc zadrze­
wionych. Wiadomo, że nie za­
wsze jest to możliwe do realiza­
cji, ale na tyle, na ile można, pro­
simy, by nie narażać się na nie­
bezpieczeństwo. Silny wiatr 
może niespodziewanie przewró­
cić nawet zdrowe drzewo lub do­
prowadzić do złamań gałęzi/ko­
narów. Powstrzymajmy się 
od niepotrzebnego ryzyka. Za­
bezpieczmy również wszystkie 
wolnostojące rzeczy na naszych 
oknach, tarasach i balkonach, 
aby nie doprowadzić do sytuacji, 
w której te przedmioty mogłyby 
narazić innych ludzi na uderze­
nie spowodowane np. strące­
niem tych rzeczy z balkonu 
na skutek silnego podmuchu -
dodaje Monika Rapacewicz. ©® 

Na Czytelników 
jGtasu Pomorza" czeka 

redaktor dyżurny 
pod numerem 
telefonu 
510026884 

Alek Radomski 
aleksander.radomski@gp24.pl 

KALENDARIUM 
19 lutego 
1594 
Król Polski Zygmunt III Waza zo­
stał koronowany w Uppsali 
na króla Szwecji. 

1807 
Na Starym Rynku w Bydgoszczy 
uroqyście<?dczytano dekret Na­
poleona Bonapartegoo utworze­
niu Księstwa Warszawskiego. 

tsss 
Uruchomiono regularne połącze­
nie kolejowe Moskwa-Berlin. 

me 
Radziecka/rosyjska stacja orbi­
talna Mir została wyniesiona 
na orbitę okołoziemską. 

mr 
USA zniosły sankcje gospodarcze 
wobec PRL, nałożone po wpro­
wadzeniu stanu wojennego. 

ms 
W Wojsku Polskim została wpro­
wadzona dewiza Bóg, Honor, Oj­
czyzna. 

um 
W Brazylii przeprowadzono 
po raz pierwszy w historii 
transplantację nerki i płata wą­
troby od żywego dawcy. 

LOTTO 
17.02.2022r.. godz. 2150 
Lotto: 7,8,11,28,41,49 
Lotto Plus: 2,3,9,23,28,36 
Mułti Mutti: 2,11.14,20,21,23, 
29,30.33,36,37,39,46,47.60. 
64. 66.68.71.75 Plus 37 
Ekstra Pensja: 1.13,22,23,32 +2 
Ekstra Premia: 10,17,18,19,30 +1 
Mini Lotto: 10,13,18,35,40 
Kaskada: 1,5,6,7,8,9,10,13.15. 
16.18,22 
Super Szansa: 6,4,2,0,4,5,7 
18.022022r., godz. 14 
Mufti Mułti: 5,10,12,14,17,20, 
26,27,33,34,35.36,39,42,56, 
59,63,67,68,69 Plus 39 
Kaskada: 2,3.5.7.10.11.12.17,18, 
20,21,22 
Super Szansa: 4,0,2,3,3,5,9 

WALUTY Z 18.02.2022 
USD 
EUR 
CHF 
GBP 

3,9798(+) 
4J525€(+) 
43233(+) 
5/ł222(+) 

(+) wzrost cenywstosunku do no­
towania poprzedniego, (-) spadek 
cenywstosunku do notowania 
poprzedniego, (q) bez zmian 
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Ustczanln nieprawomocnie skazany za próbę 
zabójstwa. Jego ofiara cudem przeżyła 

Bogumiła 
Rzeczkowska - t 

bogumkraczkovKka@gp24.pl 

Zwokandy 

Sąd Okręgowy w Słupsku ska­
zał na 8 lat więzienia Grzego­
rza M.. oskarżonego o próbę 
zabójstwa Marcina B. w Ustce 
w sierpniu2020roku. Wyrok 
nie jest prawomocny. 

Do zdarzenia doszło 13 sierpnia 
2020 roku w Ustce przy ulicy 
Darłowskiej. ^-'Póstępówanie 

pierw Prokuratura Rejonowa 
w Słupsku, następnie przejęła 
je okręgowa. Według ustaleń 
śledztwa 39-letni obecnie Grze­
gorz M. i 23-letni Marcin B. pra­
cowali w jednym zakładzie 
pracy. Zaprzyjaźnili się i spoty­
kali na gruncie towarzyskim. 
Tamtego dnia umówili się 
w jednej z usteckich restaura­
cji. Wypili po piwie, a następnie 
poszli do innego lokalu. Trafili 
na Promenadę Nadmorską 
do kolejnego baru. Pili, tańczyli, 
a po imprezie poszli do miesz­

kania zajmowanego przez 
Grzegorza M. przy ulicy Dar-
łowskiej. 

Ranny mężczyzna omal nie 
wykrwawił się na śmierć 
Kiedy Marcin B. usnął, Grze­
gorz M. zaczął przeglądać tele­
fon znajomego. Myśląc, że jest 
to jego komórka, chciał zalogo­
wać się na Facebooka. Na tym 
tle doszło do kłótni z Marci­
nem B., który właśnie się obu­
dził. Wówczas Grzegorz M. za­
czął go bić po głowie, wyma­
chiwać nożem, którego 
w końcu użył. Pokrzywdzony 
próbował uciec na zewnątrz 
przez okno, ale siedząc na pa­
rapecie, stracił równowagę 
i wpadł do mieszkania. Wszę­
dzie było pełno krwi. Pociekła 
również po elewacji budynku. 
Gospodarz jednak wyszedł 
z mieszkania, a ranny Marcin 
B., który opadał już z sił, pró­
bował wołać o ratunek. Zare­
agowały dwie sąsiadki, które 
słyszały krzyki dochodzące 
z mieszkania. Jedna z kobiet za­
dzwoniła na numer li2. Kiedy 
na miejsce zdarzenia przyje­
chali policjanci, zastali Marcina 
B. leżącego w kałuży krwi. 

Do próby zabójstwa doszło w Ustce w domu przy ulicy 
Darłowskiej w sierpniu 2020 roku. Krew rannego spływała 
po elewacji 

Funkcjonariusze zaczęli tamo­
wać kiwotok. Wkrótce przyje­
chała karetka pogotowia, która 
zabrała pokrzywdzonego z ob­
jawami wstrząsu do szpitala. 
Gdyby nie szybka pomoc, Mar­
cin B. straciłby życie. 

Wersja oskarżonego 
Tymczasem oskarżony zaczął 
się ukrywać. Został zatrzymany 
i aresztowany dopiero 21 sierp­
nia 2020 roku. Był wtedy 
pod wpływem alkoholu i nar­
kotyków. 

Jak później wyjaśniał 
w śledztwie, cała sytuacja wy­
darzyła się, gdy Marcin B. za­
czął przeszukiwać jego miesz­
kanie. Mówił, że pokrzyw­
dzony zranił się przez przypa­
dek, gdy obaj trzymali nóż. 
Po tym Grzegorz M. miał rzucić 
mu ręcznik i chciał wezwać po­
moc. To jego wersja. Wyszedł, 
zostawiając krwawe ślady. 

Zarzut pozbawienia życia 
Grzegorz M. został oskarżony 
0 to, że działając z zamiarem 
bezpośrednim, usiłowałpozba-
wić życia Marcina B., bijąc go 
kilkakrotnie pięściami po gło­
wie, a następnie uderzając no­
żem w obie nogi, spowodował 
u pokrzywdzonego rany cięte 
powierzchowne, ale i rozległe 
z uszkodzeniem mięśni i tęt­
nicy. Pokrzywdzony doznał 
wstrząsu hipowolemicznego, 
czyli nagłego klinicznego stanu 
zagrożenia życia. Według bie­
głych oskarżony wywołał 
u Marcina B. chorobę realnie 
zagrażającą życiu. Jednak celu, 
jakim było zabójstwo, Grzegorz 
M. nie osiągnął ze względu 
na interwencję osób trzecich 
1 natychmiastową pomóc me­

dyczną. Wcześniej Grzegorz M. 
był wielokrotnie karany. 

Nieprawomocny wyrok 
słupskiego sądu 
Akt oskarżenia trafił do Sądu 
Okręgowego w Słupsku pod ko­
niec kwietnia2021roku. Proces 
zakończył się w czwartek. 

W mowie końcowej prokura­
tor domagał się wymierzenia 
oskarżonemu kary za usiłowa­
nie zabójstwa 11 lat więzienia 
oraz zasądzenia na rzecz oskar­
żonego zadośćuczynienia w wy­
sokości 50 tysięcy złotych. 
Obrona wnosiła o zmianę kwali­
fikacji prawnej czynu na spowo­
dowanie ciężkiego uszczerbku 
na zdrowiu. Sąd jednakuznał, że 
była to próba zabójstwa, ale wy­
mierzył Grzegorzowi M. karę 8 
lat więzienia oraz 40 tysięcy zło­
tych zapłaty Marcinowi B. Wy­
rok nie jest prawomocny. 

- Po zapoznaniu się z pisem­
nym uzasadnieniem wyroku 
i jego analizie podejmiemy de­
cyzję, czy będziemy wnosić 
apelację - mówi prokurator Pa­
weł Wnuk, rzecznik Prokura­
tury Okręgowej w Słupsku. 

Grzegorz M. nadal jest tym­
czasowo aresztowany. ©® 

Blisko 13 milionów złotych 
na modernizację dróg dla powiatu 

Brukselski rzut oka na usteckie 
projekty społeczne 

Powiatstupski 
Alek Radomski 
aleksander.radomski@gp24.pl 

listka 
Bogumiła Rzeczkowska 
bogumiła.raczkowska@gp24.pl 

12,7 min złotych trafi do regio­
nu słupskiego w ramach Rzą­
dowego Funduszu Rozwoju 
Dróg. Pieniądze z budżetowej 
dotacji zbudują między inny­
mi ulicę Legionów Polskich 
w Słupsku, przebudują ulicę 
Kopernika w Ustce i wyre­
montują trasy w powiecie. 

Przebudowa drogi powiatowej 
w Klukach, ulicy Kopernika 
w Ustce, drugi etap przebu­
dowy trasy Wytowno - Bydlino, 
budowa ulicy Cisowej z oświe­
tleniem i parkingiem w Dębinie 
oraz ulica Legionów Polskich 
w Słupsku, to lista inwestycji, 
które zostały objęte rządowym 
wsparciem w ramach Fundu­
szu Rozwoju Dróg. 

Budowa w Słupsku obli­
czana na ponad 4 min zł otrzy­
mała 2,5 min zł wsparcia i, jak 
podkreśla prezydent Słupska 
Krystyna Danilecka-Woje-
wódzka, z listy rezerwowej 
na główną trafiła dzięki inter­
wencji posła Piotra Mullera. 

Najwięcej, bo prawie 10 mi­
lionów złotych ze środków fun­
duszu, trafi do powiatu słup­
skiego, z czego sześć milionów 

W piątek w Starostwie Powiatowym w Słupsku przekazano 
symboliczne czeki z dotacjami z RFRD 

tylko na drugi etap przebu­
dowy między Wytownem i By-
dlinem. Do każdego z dofinan­
sowanych zadań dokłada się 
starostwo i miejscowe samo­
rządy. 

- Rząd Prawa i Sprawiedli­
wości chce przebudowywać 
i modernizować cały system 
dróg w Polsce - informuje słup­
ski poseł Piotr Muller i rzecznik 
rządu. - Wszystko po to, aby 
centra powiatów i gmin były 
miejscami, do których łatwo 
można się dostać. Rozbudowa 
infrastruktury to jeden z waż­
niejszych czynników zwiększa­

jących potencjał całego woje­
wództwa, dlatego ogromnie 
cieszę się z przyznanych środ­
ków dla mojego regionu. 

W sumie do samorządów 
województwa pomorskiego 
w ramach Rządowego Fundu­
szu Rozwoju Dróg trafi 133,15 
min zł. Na dofinansowanie za­
dań gminnych Pomorze otrzy­
mało 83,58 min zł, a na zadania 
powiatowe 49,56 min zł. Po­
wiat słupski w ramach RFRD 
otrzyma w sumie 12 726 264 zł. 

O pieniądzach z rządowego 
funduszu na drogi w powiecie 
bytowskim piszemy nastr. 7. ©® 

Przedstawicielka Komisji Eu­
ropejskiej odwiedziła Ustkę 
i sprawdziła, jak funkcjonują 
realizowane przez Centrum 
Integracji Społecznej projekty. 

- Ustkę odwiedzili przedstawi­
ciele Komisji Europejskiej oraz 
Urzędu Marszałkowskiego Wo­
jewództwa Pomorskiego. Ce­
lem tej wizyty była prezentacja 
działań realizowanych w Ustce 
dzięki środkom z Europej­
skiego Funduszu Społecznego 
- informuje Eliza Mordal, rzecz­
niczka ratusza. - Komisję Euro­
pejską reprezentowała Cinzia 
Masina, zastępca dyrektora wy­
działu do spraw Polski, Czech 
i Słowacji w Dyrekcji General­
nej do spraw Zatrudnienia, 
Spraw Społecznych i Włączenia 
Społecznego Komisji Europej­
skiej w Brukseli. Departament 
Europejskiego Funduszu Spo­
łecznego reprezentował dyrek­
tor Marcin Fuchs oraz zastępca 
dyrektora Katarzyna Szczuka. 
Regionalny Ośrodek Polityki 
Społecznej reprezentowała dy­
rektor Katarzyna Weremko, 
a Departament Rozwoju Regio­
nalnego i Przestrzennego za­

Spotkanie w Centrum Integrac 
z prawej - Cinzia Masina 

stępca dyrektora Patrycja 
Szczygieł. Obecni byli również 
radna wojewódzka Danuta 
Wawrowska oraz Marek Bier­
nacki, kierownik biura zamiej­
scowego Urzędu Marszałkow­
skiego w Słupsku. 

Zaprezentowano działania 
prowadzone przez Centrum In­
tegracji Społecznej w zakresie 
aktywizacji i usług społecznych 
oraz funkcjonowanie CIS, Pla­
cówki Wsparcia Dziennego, 
Klubu Seniora i Spółdzielni So­
cjalnej „Drabina". 

Do tej pory wartość projek­
tów wyniosła łącznie 12 444 

>j w Ustce. Pierwsza 

053,34 zł, w tym kwota dofi­
nansowania 11724 350,68 zł. 
Z oferty społecznej skorzystało 
636 uczestników. W tym znala­
zły się trzy projekty na działal­
ność CIS od 2016 roku o warto­
ści 2 442 562,85 zł z dofinanso­
waniem 2 222 934,71 zł i wkła­
dem własnym 219 628,14 zł, 
w których wzięło udział 166 
osób. To również trzy projekty 
dotyczące usług społecznych 
od 2018 roku o wartości 10 001 
490,49 zł z dofinansowaniem 9 
501 415,97 zł i wkładem wła­
snym 500 074,52 zł, w których 
uczestniczyło 470 osób. ©® 
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Gmina Słupsk: Powiększenie 
jest za drogie dla miasta 

Kolejna odsłona sporu gminy wiejskiej Słupsk z władzami Słupska, które dążą do przyłączenia kilku sołectw. Pierwsza z prawej 
wójt gminy Słupsk Barbara Dykier 

Alek Radomski 
aleksander.radomski@gp24.pl 

Gmina Słupsk 
Powiększenie miasta o kika są­
siednich sołectw wiejskiej grra-
ny może być kosztowne dla 
miejskiego samorządu. Tak 
przynajmniej wynika z wyli­
czeń przedstawionych przez 
gmmę Słupsk. Urzędnicy poka­
zują, ile ich zdaniem warte są 
kuszące miejskiej deklaracje 
i kontrują obietnica 

181 milionów złotych ma kosz­
tować na przestrzeni kilku ko­
lejnych lat realizacja miejskich 
deklaracji dla przyłączonych 
sołectw z gminy Słupsk. Oczy­
wiście uwzględniając zapowie­
dziane już wydatki bieżące i in­
westycyjne gminy Słupsk dla 
tych wsi, które wcielić w miej­
skie granice chce miasto. Więk­
szość, bo aż 163 min zł, to wy­
datki nainwestycje, które są lub 
będą realizowane przez 
gminny samorząd. Najdroższe, 
bo sięgające około 100 min zł 
zadanie, to budowa i moderni­
zacja dróg w formule PPP w Sie-
mianicach z budową nowego 
Centrum Kultury, przychodnią 
i centrum usług. Reszta to m.in. 
planowane nowe boisko we 
Włynkówku, oświetlenie i wo­
dociąg w sołectwie Strzelino 
i znów drogi, ale w Bierkowie 
i Płaszewku. 

Co więcej, nie ma to być je­
dyny koszt. Zdaniem władz 
gminy deklarowane nowe po­
łączenia drogowe w przypadku 

poszerzenia granic to wydatek 
kolejnych 130 min zł. Chodzi 
m.in. o przedłużenie ul. Legio­
nów Polskich do Bierkowa, ul. 
Grunwaldzkiej do Strzelina czy 
ul. Bałtyckiej z Kaszubską i dalej 
z ul. Gdańską. 

Pieniądze to jednak nie 
wszystko. Gmina zbija też je­
den z koronnych argumentów 
za rozszerzeniem miasta. 
Mowa o podnoszonym przez 
ratusz braku terenów inwesty­
cyjnych, przez co Słupsk nie 
może się rozwijać. Tymczasem 
według gminnych urzędników 
miasto jest właścicielem około 
203 ha, z czego 84 ha to grunty 
z przeznaczeniem na mieszka-
niówkę lub zabudowę mieszka­
niową i usługową. Gmina 
w tym samym czasie dyspo­
nuje niespełna25 ha. W Siemia-
nicach, które mają stać się czę­
ścią Słupska, to zaledwie 6 ha, 
w Strzelinie niecały hektar, 
a w Bierkowei 4,2 ha. W Krępie 
pod zabudowę mieszkaniową 
ma być dostępnych około 7,5 
ha, a we Włynkówku terenów 
inwestycyjnych w ogóle brak. 
W Płaszewku, a konkretniej 
w tamtejszej strefie, pozostało 
zaledwie kilka hektarów. 

- Przy ulicy Bohaterów We­
sterplatte miasto pozyskało 
w 2003 roku 105 ha. Teraz ma 
jeszcze ponad 70 ha - mówi ła 
na spotkaniu Barbara Dykier, 
wójt gminy Słupsk. - My 
w 2009 roku, dosłownie 
po drugiej stronie, pozyskali­
śmy w ramach rekompensat 50 
ha terenu po poligonie. Wybu­
dowaliśmy drogę, uzbroiliśmy 
działki. Dziś pozostały nam 
dwa hektary, które pewnie 
w tym roku sprzedamy. 

Co z komunikacją, opłatami 
czy szkolnictwem? W Słupsku 
opłata śmieciowa to 21 zł mie­
sięcznie od mieszkańca, kiedy 
w sąsiednim samorządzie po­
datek śmieciowy jest o 7 zł wyż­
szy. Argumentację gminy 
Słupsk w tej sprawie można 
w zasadzie streścić jednym zda­
niem. Opłata na wsi jest już 
po podwyżkach, które w Słup­
sku dopiero będą. W przy­
padku wyższych opłat za wodę 
gmina podkreśla, że miasto nie 
może zagwarantować, że ceny 
za wodę i ścieki będą niższe, 
gdyż ustalane są one przez 
spółkę Wodociągi i dodatkowo 
uzgodnione z Państwową 
Spółką Wody Polskie. Niższa 
opłata dla mieszkańców przy­
łączanych sołectw, czyli ob­
niżka, oznacza konieczność 
podjęcia przez Radę Miejską 
w Słupsku uchwały o dopła­
tach z budżetu miasta. 

Skutkiem włączenia so­
łectw w granice miasta ma być 
też droższa komunikacja. Bilety 
w konsekwencji według gminy 
zdrożeją, bo Słupsk będzie 
zmuszony szukać środków 
na finansowanie większej sieci 
komunikacyjnej. Przypo­
mnijmy, że miasto zapowie­
działo już przedłużenie trasy li­
nii nr 2 i 19 do przyłączonych 
miejscowości, a autobusy linii 
nr l i 3 obsługiwałyby inwesty­
cyjną strefę ekonomiczną. Za­
planowano nawet utworzenie 
nowych linii 11 i 12, które mają 
dojeżdżać do dzisiejszych so­
łectw. 

- Jeśli chodzi o linię nr 2, to 
od dawna rozmawiamy o 
zwiększeniu jej częstotliwości 
- przypominał Adam Jaśkie­

wicz, wicewójt gminy Słupsk. -
Linię 11 też planowaliśmy 
wspólnie uruchomić, ale prze­
szkodziły możliwości taborowe 
przewoźnika i przede wszyst­
kim brak pętli w Głobinie. Dziś 
proponuje się nową linię 
do Bierkowa i zapomina się, że 
ze względów ekonomicznych 
inną linię, która tam była, zli­
kwidowano. Nie analizuje się 
też, że na tej trasie funkcjonuje 
już komunikacja powiatowa. 

Gmina podnosi, że jej miesz-
kańcy mogą liczyć na szereg bez­
płatnych lub niskopłatnych 
usług dodatkowych. Główny 
przykład to ryczałtowa opłata 20 
zł miesięcznie za obiady dla 
dziecka w gminnych szkołach, 
gdzie jest też bezpłatna nauka 
pływania. Wprowadzenia tego 
dla wszystkich mieszkańców 
Słupska miałoby oznaczać wy­
datek nawet 18 min zł rocznie. 

- Pytanie, jak będzie wyglą­
dać poziom talach usług 
w przyłączonych sołectwach -
mówił Adam Sędziński, sekre­
tarz gminy Słupsk. - O to, czy 
ten standard zostanie przenie­
siony, pytałem miasto i do dziś 
nie otrzymałem odpowiedzi. 

Według szacunków samo­
rządu poszerzenie granic Słup­
ska oznacza dla gminy Słupsk 
utratę 41 proc. mieszkańców, 
60 proc. zurbanizowanej po­
wierzchni i spadek dochodów 
na poziomie 31,6 min złotych. 

- Powiększenie miasta może 
oznaczać likwidację gminy 
Słupsk - podkreślał Sędziński. -
Ten projekt nie może zostać za­
akceptowany na radzie mini­
strów. Jeśli zostanie, to użyjemy 
wszystkich środków, aby tę de­
cyzję zaskarżyć. ©0 

Dwóch miastczan 
zatrzymano za napad 
na stację paliw 

z policji 
Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@gp24.pl 

Za rozbój odpowiedzą dwaj 
mężczyźni, którzy napadli 
na stację paliw w Białym Bo­
rze. To mieszkańcy Miastka. 
Jeden z napastników, trzy­
mając metalowy klucz, ode­
pchnął pracownika stacji 
i dokonał kradzieży pienię­
dzy. Ze stacji zginęły nie tyl­
ko pieniądze ale i artykuły 
spożywcze. Obaj mężczyźni 
za swoje czyny odpowiedzą 
przed sądem, grozi im nawet 
12 lat więzienia. 

W miniony wtorek (15 lutego) 
na stację paliw w Białym Borze 
podjechał samochód marki 
Volkswagen Polo, z którego wy­
siadło dwóch mężczyzn. 

- Dzięki relacji świadków, 
jak również zapisowi na kame­
rze monitoringu, policjanci 
ustalili, że jeden z mężczyzn, 
stojąc w drzwiach, dokonał 
kradzieży kilku butelek róż­
nego rodzaju marek piwa oraz 
napojów gazowanych. Nato­
miast drugi ze sprawców, trzy­
mając w ręku metalowy klucz, 
odepchnął jedną z pracujących 
na stacji kobiet ze stanowiska 
kasowego i dokonał kradzieży 
pieniędzy - informuje Anna 
Matys, rzecznik prasowy KPP 
w Szczecinku. 

Sprawcy szybko zostali 
wytypowani i zatrzymali 
Od tego momentu, na miejscu 
zdarzenia, pod nadzorem pro­
kuratora rejonowego, prowa­
dzone były czynności mające 
na celu ustalenie tożsamości 
sprawców i ich zatrzymanie. 
Sprawą zajęli się szczecineccy 
kryminalni przy współpracy 
z policjantami z białoborskiego 
posterunku policji. 

Funkcjonariusze bardzo do­
kładnie sprawdzali każdą infor-
mację, jaka mogła pomóc 
w ustaleniu sprawcy. Po do­
kładnym rozpytaniu osób, 
które mogły cokolwiek wnieść 
do sprawy i analizie zebranych 
materiałów, policjanci wytypo­
wali osoby podejrzewane o do­
konanie tego rozboju. 

Dzięki pracy operacyjnej, 
funkcjonariusze dotarli 
do pierwszego ze sprawców 
rozboju, który już następnego 
dnia został zatrzymany na tere­
nie Miastka. W czwartek (17 lu­
tego) kryminalni współpracu­
jąc z funkcjonariuszami z Ko­
misariatu Policji w Miastku za­
trzymali w miejscu zamieszka­
nia drugiego mężczyznę. 

Mieszkańcy Miastka w wieku 
31 i 36 lat zostali doprowadzeni 
do szczecineckiej jednostki po­
licji. Został złożony wniosek 
o ich tymczasowe aresztowa­
nie. Męż ">:yznom grozi do 12 lat 
pozbawienia wolności. ©® 

Dwóch mieszkańców Miasta zatrzymano za napad na stację 
paliw w Białym Borze 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 11 lutego 2022 roku 
odszedł nasz ukochany Mąż, Tato, Dziadek 

Śtp Stanisław Czyżyk 
Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 22 lutego na Starym 

Cmentarzu w Słupsku. Wystawienie w kaplicy o godz. 12.50, 
wyprowadzenie o godz. 13.20. Msza żałobna o godz. 8.00 

w kościele pw. św. Faustyny. Pogrążona w smutku Rodzina 
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Minister Niedzielski 
wyjaśnił, dlaczego nie 
odszedł z rządu 
Mmmm 

Lidia Lemaniak 
lidia.lemaniak@polskapress.pl 

„Nigdy nie było sytuacji, w któ­
rej nie identyfikowałbym się 
z decyzjami rządu. Pełnienie 
funkcji ministra zdrowia w cza­
sie pandemii to nie zabawa dla 
dzieci, w której można zabrać 
zabawki i odejść" - powiedział 
minister zdrowia. Adam Nie­
dzielski „Dziennikowi Gazecie 
Prawnej". 

Jakiś czas temu media dono­
siły,że jeśli taw. ustawa Hoca 
nie wejdzie w życie, minister 
zdrowia odejdzie z rządu. 
W wywiadzie dla „Dziennika 
Gazety Prawnej" został o to za­
pytany sam zainteresowany. 

„Bo była to kluczowa regu­
lacja, ale... Pełnienie funkcji mi­
nistra zdrowia w czasie pande­
mii to nie jest zabawa dla dzieci, 
w której w pewnym momencie 
mogę zabrać zabawki i odejść. 
Wziąłem na swoje barki olbrzy­
mią odpowiedzialność, obej­
mując to stanowisko w czasie 
pandemii" - powiedział. 

Przypomniał, że tzw. 
ustawę Hoca zaproponowano 
„tuż przed apogeum aktualnej 
fali". „Panowała wówczas duża 
niepewność, co do skutków fali 
Omikrona, zwłaszcza liczby ho­
spitalizacji. Wtedy uważałem tę 
ustawę za kluczową, bo mogła 
zabezpieczyć nas przed czar­
nym scenariuszem. Na szczę­
ście ten scenariusz się nie zi­
ścił"-wyjaśnił. 

Niedzielski mówił, że czarny 
scenariusz się nie ziścił 

Dodał, że będzie „rekomen­
dował premierowi, by w marcu 
- jeśli zejdziemy poniżej 10 tys. 
dziennych zakażeń - zostały 
zniesione restrykcje dotyczące 
limitów w miejscach publicz­
nych". 

„Drugim krokiem może być 
zniesienie obowiązku noszenia 
maseczek. Ale podkreślam, że 
będzie to uzależnione od utrzy­
mania się spadkowej tendencji 
zakażeń. Na pewno te dwa 
kroki nie wystąpią w tym sa­
mym czasie. Jeżeli C0VID-19 
przestanie być obciążający dla 
szpitali, podobnie jak grypa, to 
zakończymy też codzienne ra­
portowanie nowych przypad­
ków" - mówił. 

Adam Niedzielski zazna­
czył, że w marcu „na pewno ra­
portowania jeszcze nie skoń­
czymy". 

7 KRA IM 
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iledztwo prokuratury 
po zawaleniu się dźwigu 
Krakowska prokuratura rozpo­
czyna postępowanie w sprawie 
tragedii w Krakowie, do której do­
szło w czwartek na osiedlu Zło­
cień w Krakowie, gdzie na placu 
budowy przewrócił się żuraw, zgi­
nęły dwie osoby. - Rozpoczęto 
przesłuchania w charakterze 
świadków, przewiezionych w tym 
celu do siedziby Komendy Miej­
skiej Policji w Krakowie pracowni­
ków, którzy znajdowali się 
w chwili zdarzenia obok żurawia 
i na terenie budynku, na który 
żuraw się przewrócił. W dniu dzi­
siejszym, po-dodatkowym zabez­

pieczeniu terenu budowy i materia­
łów budowlanych według wytycz­
nych Państwowej Inspekcji Pracy, 
Powiatowego Inspektoratu Nad­
zoru Budowlanego (wszczególno-
ści z uwagi na utrzymujący się pory­
wisty wiatr), zostanie przesłuchany 
wcharakterzeświadka kierownik 
budowy oraz kierownicy poszcze­
gólnych brygad podwykonawców, 
w których pracowali pokrzywdzeni 
- informuje prokuratura. (AM) 

ffós&Kt*? 
Maltretowane dziecko 
Prokuratura Rejonowa w Kozieni­
cach postawiła zarzuty rodzicom 
35-letniego chłopca pobitego 
w miejscowości Garbatka - Letni­
sko. Jak wynika z ustaleń śledczych, 
chłopiec przeżywał prawdziwy dra­
mat. Miał być nawet rzucany 
0 ścianę. Z zeznań matki wynika, że 
ojciec dziecka miałwten sposób 
wyładowywać swoją złość. Ojciec 
nie przyznaje się do takich czynów 
1 twierdzi, że kardłdzieckojedynie 
dając mu klapsy. Chłopiec trafił 
do szpitala po zaalarmowaniu przez 
babcię. Miał poważny uraz głowy 
i przeszedł operację usunięcia 
krwiaka. Jego stan jest ciężki. (MK) 

Sekretarz obrony USA: Silne 
NATO na wschodniej flance 

Lidia Lemaniak 
lidia.temaniak@polskapress.pl 

Wwmm 

To zakrawa na ironię, że 
na wschodniej flance mamy 
de facto to. czego Putin nie 
chciał, czyli silniejsze NATO. 
I tak też pozostanie w przy­
szłości - powiedział sekretarz 
obrony USA Lloyd Austin 
po spotkaniu z polskim mini­
strem obrony Mariuszem 
Błaszczakiem. 

Austin odwiedził Polskę 
w związku z kryzysem bezpie­
czeństwa wywołanym przez 
Rosję wobec Ukrainy. Spotkał 
się z ministrem obrony Mariu­
szem Błaszczakiem oraz z pre­
zydentem Andrzejem Dudą. 
Po południu miał też zaplano­
wane spotkanie z amerykań­
skimi żołnierzami stacjonują­
cymi w Powidzu. 

- Obecnie stoimy w obliczu 
poważnych wyzwań. Jesteśmy 
na krawędzi najpoważniej­
szego kryzysu bezpieczeństwa 
od zakończenia II wojny świa­
towej. Jednpść i współpraca 
w ramach NATO to najlepsza 
odpowiedź na agresywne za­
chowania Rosji. Imperiali­
styczna polityka Rosji wymaga 
od nas i wszystkich sojuszni­
ków kompleksowych działań 
odstraszających i obronnych -
powiedział szef MON, Mariusz 

Sekretarz obrony USA podkreślał silne więzi sojusznicze łączące Polskę i USA i dziękował 
za przyjęcie 4 tysięcy żołnierzy amerykańskich na polskiej ziemi 

Błaszczak na wspólnej konfe­
rencji prasowej z Lloydem Au­
stinem. 

- To zakrawa na ironię, że 
doszło do tego, czego Putin nie 
chciał, czyli silniejszego NATO 
[na wschodniej flance -
red.]. Na flance mamy o wiele 
silniejsze NATO i tak też pozo­
stanie w przyszłości - mówił 
z kolei Austin. 

Mariusz Błaszczak podkre­
ślił wagę wzmocnienia NATO 
zwłaszcza w obliczu takich kry­
zysów, jak obecny wokół Ukra­
iny. - Bardzo doceniam obec­
ność sił Stanów Zjednoczonych 

w Polsce. Wsparcie amerykań­
skie w tych trudnych czasach, 
jest dowodem odpowiedzial­
ności i niezłomnego zaangażo­
wania w bezpieczeństwo Polski 
i Europy-mówił. 

Austin zapewnił, że cały So­
jusz wspiera Ukrainę, jeżeli 
chodzi o ich suwerenność, in­
tegralność terytorialną, ale rów­
nież prawo do wyboru ścieżki, 
jaką chcą podążać, jeżeli chodzi 
o relacje z sąsiadami i resztą 
świata. 

Dodał, że Polska i Stany 
Zjednoczone w solidarności 
z innymi sojusznikami dalej 

będą współpracować, aby sta­
wić czoła wszelkim wyzwa­
niom rzuconym pokojowi i sta­
bilizacji europejskiej. 

- To samo dotyczy wszel­
kich wyzwań w przyszłości -
wskazał. 

Wcześniej w piątek rano 
szef Ministerstwa Obrony Na­
rodowej poinformował, że De­
partament Stanu USA wyraził 
zgodę na sprzedaż 250 czołgów 
Abrams w najnowocześniej­
szej wersji MlA2 SEPv3. Pierw­
sza partia tego sprzętu ma tra­
fić do Polski jeszcze w tym 
roku. 

Mieszkańcy Częstochowy zaczęli 
szukać zaginionych matki i córki 
Piotr Ciastek 
piotr.ciastek@polskapress.pl 

W piątek, 18 lutego, z inicjaty­
wy ojca zaginionej 15-letnięj 
Oliwii W. z Częstochowy 
mieszkańcy miasta rozpoczęli 
na własną rękę przeszukiwa­
nie terenów, gdzie poszukiwa­
na i jej matka miały ogród 
działkowy. To tereny bagniste, 
gęsto zarośnięte trawami 
i drzewami. 

Punktualnie o godzinie 9 kilku­
dziesięciu wolontariuszy sta­
wiło się przed głównym wej­
ściem Rodzinnych Ogrodów 
Działkowych „Przyjaźń" 
przy ulicy Żyznej wCzęstocho-
wie. Mieszkańcy miasta z ini­
cjatywy ojca zaginionej nasto­
latki skrzyknęli się w mediach 
społecznościowych, by szukać 
zaginionych od ponad tygodnia 

Mieszkańcy mogą poszukiwać zaginionych na własną rękę, 
o ile nie będą przeszkadzać służbom wykonywać czynności 

45-letniej Aleksandry W. oraz 
15-letniej Oliwii W. Policja i pro­
kuratura posiadają niestety do­
wody na to, że obie kobiety naj­
prawdopodobniej nie żyją. Jed­
nak do tej pory nie udało się 
służbomodnaleźć ich ciał. 

Wolontariusze w odpowied­
nim obuwiu i ubiorze podzielili 
się na grupy i ruszyli na poszu­
kiwania okolic ogródków dział­
kowych. To tereny gęsto zaro­
śnięte, na których występują 
też niewielkie stawy. Płynie 

tędy także rzeka Konopka, któ­
rej brzegi również będąspraw-
dzać poszukujący. 

O ile wolontariusze nie będą 
wchodzili służbom w drogę, to 
częstochowska policja nie wi­
dzi przeciwwskazań, by z takiej 
pomocy skorzystać. Nad prze­
szukiwanym terenem krążą też 
drony, które również mają po­
móc w akcji. 

Śledczy na razie nie ujaw­
niają żadnych szczegółów 
sprawy. Wiadomo jedynie, że 
zatrzymanemu w niedzielę 13 
lutego 52-letniemu Krzyszto­
fowi R. postawiono zarzut po­
dwójnego zabójstwa połą­
czony z bezprawnym pozba­
wieniem wolności. Sąd aresz­

tował zatrzymanego na trzy 
miesiące. Podejrzany nie przy­
znaje się do winy i odmawia 
składania wyjaśnień. Jak infor­
muje prokuratura, 52-latek 
znał kobiety, ale nie podano ro­
dzaju relacji. 

Ze względu na trwające 
śledztwo i prowadzone czyn­
ności, prokuratura nie ujawnia 
żadnej z przyjętych w sprawie 
hipotez. 
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Morawiecki w Brukseli 
o sankcjach w razie 
rosyjskiego ataku 
Bruksela 
Lidia Lemaniak 
lidia.lemaniak@polskapress.pl 

Unia Europejska nałoży sank­
cje na Rosję, jeśli Putin zaata­
kuje Ukrainę. Konstruujemy 
konkretny pakiet sankcji - po­
wiedział premier Mateusz 
Morawiecki po spotkaniu 
z szefową Komisji Europej­
skiej Ursulą von der Leyen. 

Mateusz Morawiecki w piątek 
spotkał się z szefową Komisji 
Europejskiej, by omówić m.in. 
kwestię zagrożenia dla Ukrainy 
ze strony Rosji. Na konferencji 
prasowej po spotkaniu powie­
dział, że kiedy w listopadzie 
spotykał się z przywódcami 
Unii Europejskiej - premierami 
i prezydentami - to nie było ta­
kiej świadomości ryzyka za na­
szą wschodnią granicą. - Dzisiaj 
ta świadomość jest zarówno 
po stronie KE, jak i głównych 
naszych partnerów - dodał. 

Szef rządu podkreślił, że 
o tych wyzwaniach rozmawiał 
m.in. z kanclerzem Niemiec 
Olafem Scholzem, prezyden­
tem Francji Emmanuelem Ma-
cronem, szefową KE Ursulą von 
der Leyen i przewodniczącym 
Rady Europejskiej Charlesem 
Michelem. 

Morawiecki poinformował, 
że na forum Rady Europejskiej, 
jak i w rozmowach bilateral­
nych, podnosił konieczność 
przygotowania wcześniej pa­
kietu sankcji, które będą su­
rowe i zdecydowane, by odpo-

Premier apeluje też o pomoc 
finansową dla Ukrainy 

wiedź Zachodu była bardzo 
mocna. - Osiągamy powoli cel 
- jest świadomość ryzyka i za­
grożeń o charakterze pozamili­
tarnym. To jest to, czego do­
świadczają państwa UE ze 
strony Rosji. Nie zgadzamy się 
na to i konstruujemy bardzo 
konkretny pakiet sankcji - za­
znaczył. 

Szef rządu powiedział też, 
że skłaniał naszych partnerów 
do pomocy finansowej na rzecz 
Ukrainy. Uświadamiamy na­
szym partnerom, jak niebez­
pieczna jest to sytuacja dla Za­
chodu. - Dzisiaj niepodległa 
i suwerenna Ukraina to polska 
racja stanu. Jesteśmy zdecydo­
wani dać odpór temu, co dzieje 
się za wschodnią granicą. 
Chcemy, żeby doszło do de-
eskalacji konfliktu i żeby Eu­
ropa mogła rozwijać się poko­
jowo - to jest nasz cel - dodał. 

ZE ŚWIATA 
Londyn 
Huragan Eunice 
sparaliżował południe 
Anglii 
Służby meteorologiczne Wielkiej 
Brytanii wydały zalecenie milio­
nom mieszkańców południowej 
Anglii, by w piątek zostali w do­
mach z powodu huraganu Eu­
nice. Wichura miała być najsil­
niejszą od 30 lat na Wyspach. 
Już w piątek rano wiatr wiejący 
z prędkością 127 kilometrów 
na godzinę uderzył w wyspę Wl-
ght - podało BBC. Z kolei dzien­
nik „The Times" donosił, że wiele 
szkółtego dnia pozostało za­
mkniętych, uczniowie mieli po­
zostać w domach. Służby apelo­
wały do mieszkańców o niewy-
chodzenie z domów, unikanie 
podróży - także koleją. Jak infor­
muje „The Times", odwołano 
setki kursów pociągów, a także 
wiele startów samolotów z lotni­
ska Heathrow w Londynie. Za­
wieszono też połączenia auto­
busowe. Już rano odnotowano 
wiele podtopień. 
(AIP) 

Kerlsym 
Pożar na pasażerskim 
promie koło Grecji 
288osób ewakuowano po tym, jak 
na płynącym z Grecji do Włoch eu-
ropromie Olympia wybuchł pożar. 
Nikt nie ucierpiał, pasażerowie 
przetransportowani zostali ło­
dziami straży przybrzeżnej na pobli­
ską wyspę Korfu. Należący do Gri-
maldi Lines europrom Olympia wy­
płynął w czwartek z portu wgrec-
kięj Igoumentey w kierunku wło­
skiego Brindisi. Na pokładzie znaj­
dowało się 237 pasażerów oraz 51 
członków załogi. Jak podaje „Greek 
Reporter", pożar wybuchł w garażu 
pod pokładem promu. W piątek 
ogodz. 4:30 kapitan statku zarzą­
dził ewakuację. Na udostępnionym 
w internecie nagraniu można zoba­
czyć płonący prom oraz unoszący 
się nad nim dym, wtlesłychać 
nadawany przez megafony komu­
nikat „May Day". Minister żeglugi 
Kostas Katasafados powiedziałSkai 
TV, że wszyscy pasażerowie oraz 
członkowie załogi zostali uratowani, 
nikt nie ucierpiał. Wszczęte zostało 
dochodzenie, które ma wyjaśnić, 
co mogło być przyczyną pożaru. 
(KS) 

Plany prowokacji na Ukrainie 
i manewry z bronią rakietową 

Grzegorz Kuczyński 
grzegorz.kuczynski@ 

Kijó\w 

Eskalacja napięcia wokół Ukra­
iny w piątek się nasiliła. Sepa­
ratyści prorosyjscy na wscho-
dzie Ukrainy nasilili ostrzał, 
a amerykańska prasa ujawniła 
domniemane plany prowoka­
cji, jakie mogły być użyte 
na Ukrainie. Dziś w Rosji rusza­
ją kolejne manewry - z udzia­
łem rakiet balistycznych. 

Zamiast zapowiadanego wyco­
fania wojsk jest eskalacja napię­
cia wokół Ukrainy. Jak podały za­
chodnie źródła, od 30 stycznia 
Rosjanie przetransportowali 
pod granicę z Białorusią od 70 
do 90 tys. nowych żołnierzy. 
W sumie mają ich już tam od 160 
do 190 tys. 

Dziennik „The Washington 
Post" powołując się na kilku ofi­
cerów amerykańskiego wywiadu 
napisał, że ogłoszone przez Rosję 
wycofanie wojsk z granicy z Ukra­
iną było celową sztuczką mającą 
ukryć jej prawdziwe intencje. Wy­
wiad sugeruje, że Rosja może 
przeprowadzić atak chemiczny 
pod fałszywą flagą - twierdzi 
„The Washington Post". 

Jeden z przedstawicieli ad­
ministracji USA powiedział, że 
Waszyngton otrzymał „wiary­
godne informacje, iż oświadcze­
nia Rosji mogą być częścią kam-

-W. 

i -

Rosja zapowiadała odsyłanie jednostek wojskowych spod granicy z Ukrainą, jednak zachodnie 
służby twierdzą, że w rzeczywistości przybywa tam coraz więcej wojsk 

panii dezinformacyjnej mającej 
na celu wprowadzenie w błąd 
USA". 

Dwóch urzędników amery­
kańskich powiedziało, że istnieją 
dodatkowe dane wywiadowcze 
wskazujące, że Rosja mogłaby 
zainscenizować atakbronią che­
miczną i oskarżyć o to stronę 
ukraińską. Mówił zresztą o tym 
Antony Blinken, sekretarz stanu 
USA, podczas wystąpienia na fo­
rum ONZ w Nowym Jorku. 

Z Ukrainy dochodziły nato­
miast niepokojące informacje 
o nasileniu ostrzału ze strony 
prorosyjskich separatystów. 20 
ostrzałów w ciągu pierwszych 
dziewięciu godzin piątku - tyle 

razy prorosyjscy separatyści na­
ruszali zawieszeniebroniwDon-
basie. Do tego aż 15 razy użyli 
broni zakazanej porozumie­
niami mińskimi - informuje 
sztab zjednoczonych sił ukraiń­
skich. 

„Przeciwnik rozmieścił sys­
temy artyleryjskie 122 mm, moź­
dzierze 120 mm i 82 mm, granat­
niki różnych systemów, broń bo-
jowych wozów piechoty i wiel-
kokalibrowe karabiny maszy­
nowe. Cały cynizm w tym, że 
przeciwnik prowadzi ogień arty­
leryjski z zamieszkałych punk­
tów i rozmieszcza swoje systemy 
artyleryjskie w pobliżu domów" 
- informuje ukraiński sztab. 

Podobną taktykę prorosyj­
scy rebelianci stosowali już 
w czasie walk w latach 2014-
2015. Chodzi o sprowokowanie 
odpowiedzi ogniowej strony 
ukraińskiej wpozycje z preme­
dytacją rozmieszczone między 
domami, a często wręcz mię­
dzy blokami na osiedlach 
mieszkaniowych. 

Rosyjskie ministerstwo 
obrony poinformowało, że 19 lu­
tego odbędą się ćwiczenia stra­
tegicznych sił rakietowych. Ich 
elementem ma być wystrzelenie 
pocisków balistycznych i ma­
newrujących. Ćwiczenia odbędą 
się pod przewodnictwem prezy­
denta Władimira Putrna. 

Marszałek Senatu w Kijowie: 
Polska będzie wspierać Ukrainę 
Lidia Lemaniak 
lidia.lemaniak@polskapress.pl 

Jestem przekonany, że jak ostra 
faza konfliktu się zakończy-
mam nadzieję, że pokojowo-
trzeba będzie przystąpić 
do ciężkiej, oigankznej pracy, 
aby jak n^szybciej doprowa­
dzić do akcesji Ukrainy do NATO 
i Unii Europejskiej. Dlatego że 
jeżeli taka jest wola narodu 
ukraińskiego, nikt nie może na­
rodowi dyktować, co ma wtej 
materii robić- powiedział w Ki­
jowie marszałek Senatu, prof. 
Tomasz Grodzki. 

Po wtorkowej wizycie delegacji 
polskiego Sejmu z wicemar­
szałkiem Ryszardem Terlec­
kim, w czwartek do Kijowa 
udała się delegacja senatorów 
na czele z marszałkiem Toma­
szem Grodzkim. 

Cały naród polski i wszystkie siły polityczne będą wspierać 
Ukrainę - deklarował Tomasz Grodzki w Kijowie 

- Przybyliśmy tu, aby okazać 
jednoznaczną solidarność wiel­
kiemu narodowi ukraińskiemu 
- powiedział marszałek Grodzki 
na konferencji prasowej po spo­
tkaniu z przewodniczącym Rady 
Najwyższej Ukrainy Rusłanem 
Stefanczukiem. 

Grodzki podkreślił, że „jako 
Polacy doskonale rozumiemy, 
co znaczy zagrożenie dla demo­
kracji, dla suwerenności czy dla 
spójności terytorialnej Ukra­
iny". - Powiem więcej - zjedno­
czony świat Unii Europejskiej, 
Stanów Zjednoczonych, Wiel­

kiej Brytanii i Polacy mają prze­
konanie, że to, co się dzieje te­
raz, to nie jest tylko konflikt 
na granicy rosyjsko-ukraińsłaej. 
To nie jest tylko konflikt o Ukra­
inę, o Polskę czy Europę; wynik 
tego konfliktu zdecyduje, gdzie 
zostanie ustanowiona granica 
wolnego świata cywilizacji za­
chodniej, w której Ukrainamusi 
się znaleźć-mówił. 

- Jestem przekonany, że jak 
ostra fazakonfliktusięzakończy 
- mam nadzieję, że pokojowo -
trzeba będzie przystąpić do cięż­
kiej, organicznej pracy, aby jak 
najszybciej doprowadzić do ak­
cesji Ukrainy do NATO i Unii Eu­
ropejskiej. Dlatego że jeżeli taka 
jest wola narodu ukraińskiego, 
nikt nie może narodowi dykto­
wać, co ma w tej materii robić -
powiedział marszałek Senatu. 

- Polska - cały naród, Senat 
RP i wszystkie siły polityczne 
w Polsce, bo w tej materii jeste­
śmy zjednoczeni - będziemy 
was w tym kierunku, w tym 
działaniu wspierać i pragnę 
państwa o tym zapewnić. 
Niech żyje Ukraina" - mówił 
Tomasz Grodzki. 
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Pieniądze z Rządowego Funduszu Rozwoju 
Dróg w powiecie bytowskim 

Uwaga wichura! Zakaz wejścia 
do parków, skwerów i okolic zamku 

2,7 min złotych na zakup laptopów 
i komputerów dla 1128 uczniów 

*... - -Bytów 
Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

n 
Andrzej Gurba 
andrzej.gurba@polskapress.pll 5  ̂
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Zatwierdzony został podział 
pieniędzy z Rządowego Fun­
duszu Rozwoju Dróg2022. Sa­
morząd powiatowy i gminy 
powiatu bytowskiego otrzy­
mały łącznie około 5,8 min zł 
dofinansowania na nowe in­
westycje drogowe. 

W czwartek (17 lutego) w Trze­
bielinie odbyło się spotkanie 
ministra Piotra Mullera oraz wi­
cewojewody pomorskiego Ma­
riusza Łuczyka z samorządow­
cami z powiatu bytowskiego. 
Wręczono symboliczne czeki 
z dofinansowaniem na re­
monty dróg. 

- Nie są to pierwsze środki fi­
nansowe, które trafiają na drogi 
do powiatu bytowskiego 
i jego gmin. Ruszyła kolejna 
edycja Rządowego Funduszu 
Rozwoju Dróg. Jego celem jest 
inwestowanie w drogi lokalne 
- mówił Piotr Muller. 

scowości Masłowiczki (800 
metrów). Koszt 635 tys. zł, do­
finansowanie 317 tys. zł. 

- Gmina Studzienice: prze­
budowa drogi w Kłącznie (740 
metrów). Koszt 179 tys. zł, dofi­
nansowanie 89 tys. zł. 

- Gmina Miastko: przebu-. 
dowa ulicy Kujawskiej (500 
metrów). Koszt 2 min 357 tys. 
zł, dofinansowanie 1 min 178 
tys. zł. 

- Gmina Czarna Dąbrówka: 
przebudowa drogi w Karwnie 
(350 metrów). Koszt 522 tys. zł, 
dofinansowanie 261 tys. zł. 

- Gmina Trzebielino: prze­
budowa drogi w Starkowie (20<t> 
metrów). Koszt 397 tys. zł, do­
finansowanie 198 tys. zł. 

- Gmina Borzytuchom: 
| przebudowa drogi w Chotko-
3 wie (900 metrów). Koszt 505 
s tysięcy złotych, dofinansowa-
1 nie 252 tys. zł. 
<2 - Gmina Bytów: przebu-

Samorząd powiatowy i gminy powiatu bytowskiego otrzymały łącznie około 5,8 min zł dowa ulicy Piłsudskiego oraz 
dofinansowania na nowe inwestycje drogowe odcinka ulicy Szymanowskiego 

(600 metrów). Koszt 3 min 24 
Przedstawiamy zestawienie (1,3 km). Koszt 1050 tys. zł, do- Młynie (1400 metrów). Koszt tys. zł, dofinansowanie 1 min 

przyznanego powiatowi i gmi- finansowanie 525 tys. zł. 1,9 min zł, dofinansowanie 946 512 tys. zł 
nom dofinansowania: - Gmina Lipnica: przebu- tys. zł. -Gmina Kołczygłowy: prze-

- Powiat bytowski: remont dowa dróg w Kiedrowicach, - Gmina Tuchomie: przebu- budowa drogi w Gałążni Małej 
drogi powiatowej w Suchorzu Borzyszkowach, Borowym dowa drogi gminnej do miej- (l km). Koszt 1,1 min zł, dofi­

nansowanie 550 tysięcy zło­
tych. 

Na liście rezerwowej jest 5 
wniosków z powiatu bytow­
skiego. Te zadania zostaną zre­
alizowane, jeśli będą przetar­
gowe oszczędności. 

- Powiat bytowski: przebu­
dowa drogi powiatowej w Po-
mysku Wielkim (900 metrów). 
Koszt 1,4 min zł. Powiat stara 
się o dofinansowanie w wyso­
kości 700 tys. zł. 

- Gmina Miastko: przebu­
dowa drogi wewnętrznej 
w Trzcinnie (600 metrów). 
Koszt 767 tys. zł. Gminą.stara 
się 0I384 tys. |zł. Hi -dewi: 

- Gmina Parchowo: przebu­
dowa drogi Żukówko - Bylina 
oraz ulicy Leśnej w Parchowie 
(1850 metrów). Koszt 4 min 380 
tys. zł. Gmina stara się o 2,2 min 
zł. 

- Gmina Tuchomie:, remont 
ul. Chocimierza i Sosnowej 
w Tuchomiu (660 metrów). 
Koszt 210 tys. zł. Gmina stara 
się o 105 tys. zł. 

- Gmina ' Borzytuchom: 
przebudowa drogi w Niedarzy-
nie (880 metrów). Koszt 427 
tys. zł. Gmina stara się o 214 tys. 
zł. ©® 

2,7 miliona złotych na zakup 
laptopów, komputerów i ta­
bletów dla 1128 uczniów z By­
towa. Po podpisaniu umowy 
z operatorem programu gmi­
na Bytów przystąpi do ogło­
szenia przetargu na zakup 
sprzętu. 

Gmina Bytów znalazła się na li­
ście gmin z dofinansowaniem 
w ramach programu „Wsparcie 
dzieci z rodzin pegeerowskich 
w rozwoju cyfrowym - Granty 
PPGR". 

Grant w wysokości ponad 
2,7 miliona złotych przezna­
czony zostanie na zakup lapto­
pów, komputerów i tabletów 
dla 1128 uczniów. 

Po podpisaniu umowy 
z operatorem programu gmina 
Bytów przystąpi do ogłoszenia 
przetargu na zakup sprzętu. 

Program spotkał się ogrom­
nym odzewem, a łączna kwota 
wnioskowanego dofinansowa­
nia na zakup komputerów dla 
dzieci z rodzin popegeerow-
skich wielokrotnie przekro­
czyła założoną pierwotnie -
w wysokości 80 min złotych. 
Ostatecznie na realizację pro­

Grant w wysokości ponad 2,7 miliona złotych przeznaczony 
zostanie na zakup laptopów, komputerów i tabletów dla 1128 
uczniów z Bytowa 

gramu przeznaczone zostanie 
586 222 805 zł. 

Równocześnie ze zwiększe­
niem zapotrzebowania zmie­
nione zostały dopuszczalne 
ceny za zakupiony dla dzieci 
sprzęt komputerowy. 

Pierwotnie przewidziane 
stawki 3,5 tysiąca złotych 
za komputer stacjonarny lub 

laptop oraz 1,5 tysiąca zł za ta­
blet zostały obniżone odpo­
wiednio do 2,5 tys. zł oraz l tys. 
złotych. 

Projekt sfinansowano ze 
środków Europejskiego Fundu­
szu Rozwoju Regionalnego 
przeznaczonych na walkę ze 
skutkami pandemii C0VID-19. 
©® 

Rytfrw 
Sylwia Lis 
sylwia.lis@gp24.pl 

Ostrzeżenie przed niebezpie­
czeństwem. Ratusz przypomi­
na o obowiązującym zakazie 
wejścia i korzystania z tere­
nów zieleni w Bytowie. 

W związku z alertami i zapo­
wiadanymi na najbliższe dni 
silnymi wiatrami Urząd Miejski 
w Bytowie przypomina o obo­
wiązujących na ten czas zaka­

zach wejścia i korzystania z te­
renów zieleni: 

-przy ulicy Miłej, 
- ul. Mierosławskiego (park 

Jordanowski), 
- ul. Nad Borują oraz teren 

przy cerkwi św. Jerzego, 
- ul. Mickiewicza (skwer), 
- wokół zamku wraz z fosą 

zamkową i podzamczem. 
- Jednocześnie prosimy 

o niekorzystanie w czasie 
wzmożonych wiatrów ze ście­
żek rekreacyjnych na terenach 
zadrzewionych, w tym w la­

sach komunalnych - apelują 
urzędnicy. - Prosimy również 
0 zabezpieczenie swojego mie­
nia i zaniechanie parkowania 
pojazdów pod koronami drzew 
1 w bezpośrednim sąsiedztwie 
wysokich roślin. - Dotąd nie za­
kończono jeszcze prac porząd­
kowych i przeglądów drze­
wostanu po poprzednich zawi­
rowaniach pogodowych, stąd 
prosimy o zachowanie rozwagi 
w czasie korzystania z terenów 
zadrzewionych. 
©® 

- Prosimy o niekorzystanie w czasie wzmożonych wiatrów ze ścieżek rekreacyjnych 
na terenach zadrzewionych, w tym w lasach komunalnych - apelują urzędnicy 
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Kulturalny weekend: „Ciemna 
Woda" w Nowym Teatrze 

, ..... A,., . * 

Anna Czemy-Marecka 
anna.marecka@poiskapress.pl 
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W sobotę i niedzielę widzo­
wie mają możliwość obejrze­
nia jednego z najlepszych 
spektakli Nowego Teatru 
w Słupsku. Jeżeli ktoś chciał­
by go zobaczyć, ale nie ma 
z kim zostawić dzieci, nie 
musi rezygnować. W sobotę 
i niedzielę w teatrze malu­
chami zajmie się niania. 

„Ciemna Woda" w reżyserii 
Iwo Vedrala zdobyła uznanie 
widzów, krytyków teatral­
nych i nagrody. Spektakl ten 
wygrał w corocznym rankingu 
teatralnym „Gazety Święto­
jańskiej" w kategoriach: Naj­
lepszy spektakl; Najlepsza 
dramaturgia/scenariusz: Arna-
nita Muskaria; Najlepszy aktor 
w roli głównej: Wojciech Mar­
cinkowski. 

Otrzymał też specjalne wy­
różnienie w kategorii „teatr 
zaangażowany, czyli ideolo", 
a reżyser „Ciemnej Wody" Iwo 
Vedral miał nominację do na­
grody w kategorii „Najlepsza 
reżyseria". 

O czym jest przedstawie­
nie, którego akcja dzieje się 
w małej miejscowości, 
w Ciemnej Wodzie właśnie? 
O nietolerancji, hipokryzji, za­
kłamaniu, o ludziach małej 

Premiera „Ciemnej Wody" miała miejsce 17 września 2021 roku 

wiary i bez empatii. Mocno 
i bez owijania w bawełnę. 

Autorka w tekście pospla­
tała ze sobą publiczne wypo­
wiedzi znanych polityków, co 
nadało sztuce znamiona pu­
blicystyki. Jest też śmiech, ale 
przez łzy. Są tragedie, ale 
wszyscy starają się ich nie wi­
dzieć. 

Na scenie widzimy przed­
stawicieli miejscowego esta­

blishmentu i Matkę z Synem, 
których społeczność spycha 
na margines. Spektakl jest 
wręcz najeżony znaczeniami 
i odniesieniami do polskiej 
współczesności. Przy tym 
tempo jest szybkie, sceny mó­
wione przeplatane są scenami 
rodem z musicali, jest świetna 
muzyka i choreografia, co 
czyni sztukę atrakcyjną w od­
biorze. 

Spektakle 19i20lutego.godz. 
19. Bilety w cenie od 40 zł 
Jak zdradził „Głosowi" Dominik 
Nowak, dyrektor Nowego Teatru 
im. Witkacego w Słupsku, swój 
przyjazd do Słupska na „Ciemną 
Wodę" zapowiedziała duża 
grupa krytyków i znawców te­
atru z całej Polski. Może to za­
owocować zaproszeniami na 
najważniejsze festiwale teatralne 
w kraju. O® 
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SANEPID 
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Bytów 
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KOMUNIKACJA 
Słupsk: PKP 118000:2219436; 

PKS 59 8424256; 

dyżurny ruchu59 8437110; 

MZKSłupsk59 84893 00; 

Lębork: PKS 59 8621972; 

MZK59 86214 51; 

Bytów: PKS59822 2238; 

Człuchów: PKS 59 8342213; 

Miastko: PKS 59 8572149. 

DYŻURY APTEK 
Słupsk 

sob. - niedz. „DOM LEKÓW", ul. Tuwima 4, tel. 

598424957 

Ustka 

sob. POD SMOKIEM, ul. Kilińskiego 8, tel.: 59 814-

53-95 

niedz. CENTRUM LEKÓW, ul. Grunwaldzka 26, tel.: 

692761116 

Bytów 

sob.-niedz.CENTRUM ZDROWIA, 

ul. Ks. dr Bernarda Sychty 3 

Miastko 
sob. - niedz.CENTRALNA, ul. Armii Krajowej 22, tel.: 59 

857-90-01 

Człuchów 

sob. CENTRUM ZDROWIA, ul. Szczecińska 13, tel.: 59 

8343142 

niedz. 0BERLAND, ul. Długosza 29, 

tel.:59834-17-52 

USŁUGI MEDYCZNE 
Słupsk: 

Wojewódzki Szpital Specjalistyczny im. Janu­

sza Korczaka, ul. Hubalczyków 1, informacja 

telefoniczna59 846 0100 

Ustka: 

Wojewódzki Szpital Specjalistyczny, ul. Mickie­

wicza 12. tel. 59 814 69 68; 

Poradnia Zdrowia P0Z, ul. Kopernika 18, 

tel. 59 8146011; 

Pogotowie Ratunkowe -59 81470 09 

Bytów: 

Szpital, ul. Lęborska 13, tel. 59 822 85 00; 

Dział Pomocy Doraźnej Miastko, 

tel. 59 857 09 00 

Człuchów: 

Centrum zdrowia, ul. Szczecińska 13. 

tel. 59 8343142 

Miraculum, ul. Grunwaldzka 18, 

tel. 59 862 2477 

WAŻNE 
Słupsk: 

Pofiqa997;ul Reymonta, 

tel. 598480645; 

Pogotowie Ratunkowe999; 

Straż Miejska986:598433217; 

Straż Gminna598485997; 

Straż Pożarna998; 

Straż Kfejska alarm986: Ustka 598146761,697 

6%498; Bytów598222569; 

USŁUGI POGRZEBOWE 
Kalla, ul. Armii Krajowej 15. 

tel. 59842 8196.601928 600 - całodobowo. 

Pełna oferta pogrzebowa. 

Hermes, ul. Obrońców Wybrzeża 1 (całodobo­

wo), tel. 59 8428495,604434441. Winda i bal­

dachim przy grobie; 

Hades, ul. Kopernika 15. 

całodobowo: tel. 59 84298 91.601663796. 

Winda i baldachim przy grobie. 

AUTOPROMOCJA 

GŁOS 
POMORZA 

Dzień dobry 
w poniedziałek. 
Zacznij tydzień 

z nowym 
wydaniem 

gp24.pl 
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Są spokojne i delikatne, ich dotykanie 
ma działanie terapeutyczne 

Jolanta T^cza-Ćwierz 
jolanta.cwien@gk.pl 

Zwierzęta 

Chociaż ich naturalnym środo­
wiskiem jest Ameryka Połu­
dniowa. alpaki robią coraz 
większą furorę w Polsce. Wy­
glądają jak duże przytulanki. 
ale są ostrożne. Mają wyjątko­
wo miękkie runo. są także wy­
korzystywane w procesach 
terapeutycznych. Te pociesz­
ne zwierzaki z rodziny wieł-
błądowatych hodują państwo 
Joanna i Paweł Najbarowie 
spod Krakowa. Założone 
przez nich gospodarstwo Co-
niraya to miejsce pełne pasji, 
gdzie czuje się miłość do przy­
rody i zwierząt. 

Od samego patrze­
nia na alpaki robi 
się weselej. Długa 
szyja, sterczące 
uszy, ciekawskie 

oczy i mięciutkie runo spra­
wiają, że chce się je mocno 
przytulić. Nie jest to jednak ta­
kie łatwe. Chociaż zwierzęta 
w gospodarstwie Coniraya są 
oswojone, to jednocześnie są 
bardzo ostrożne. 

Gdy staniemy w bezpiecz­
nej odległości od nich, możemy 
je podziwiać do woli, ale wy­
starczy wykonać gwałtowniej­
szy ruch, natychmiast odska­
kują. Przestraszone mogą (po­
dobnie jak lamy) pluć na ludzi, 
na szczęście są to bardzo rzad­
kie przypadki. Plują, kiedy znaj­
dują się w sytuacji bez wyjścia 
np. w obronie młodych lub 
wtedy gdy bardzo się boją, anie 
mają jak uciec. Może się też 
zdarzyć, że będziemy opluci 
przez przypadek, gdy staniemy 
na linii „strzału" między kłócą­
cymi się alpakami. Zwierzęta te 
potrafią też wydawać różne 
dźwięki, czasem przypomina­
jące rżenie, innym razem szcze­
kanie lub rechot. 

- Szukałam dla siebie pomy­
słu, chciałam zająć się stadkiem 
jakichś zwierząt. Początkowo 
miały to być koty lub rasowe 
psy, myślałam o hodowli owiec 
albo kóz, ostatecznie zwycię­
żyły alpaki. Zauroczyły mnie -
wspomina Joanna Najbar, wła­
ścicielka gospodarstwa Co­
niraya w Sieborowicach 
pod Krakowem oraz członek 
zarządu Polskiego Związku Ho­
dowców Alpak. 

Joanna Najbar odpowiada 
za hodowlę, dobór i opiekę we­
terynaryjną nad zwierzętami. 
Niedawno rozpoczęła też ko­

Plują, kiedy znajdują się w sytuacji bez wyjścia, np. w obronie młodych lub wtedy, gdy bardzo się boją 

lejne zaawansowane kursy 
w USA, na których uczy się oce­
niania ich budowy oraz jakości 
runa. 

- Pierwszy raz zobaczyłam 
alpaki w ogrodzie zoologicz­
nym w Salzburgu 9 lat temu. -
Zakochałam się w tych zwierza­
kach od pierwszego wejrzenia. 
Miesiąc później sprowadziłam 
z Chile do Sieborowic pierwsze 
alpaki. W Polsce były to wów­
czas zwierzęta niszowe, nie­
wiele było wiadomo na temat 
ich hodowli. 

Dziś stado w Coniraya liczy 
około 50 sztuk alpakróżnej ma­
ści: białej, rudawej, karmelo­
wej, brązowej i czarnej. Mają 
egzotyczne imiona: Sorento, 
Frodo czy Marek Aureliusz. 
Niektóre pochodzą z Chile, inne 

z Kanady czy USA, ale są i takie, 
które urodziły się w Polsce. 

Złote runo czyli skarb Inków 
W naturalnym środowisku al­
paki żyją w temperaturze od mi­
nus 15 do plus 20 stopni, polskie 
lato bywa więc dla nich trudne 
do zniesienia. W okresie upałów 
trzeba im zapewnić chroniące 
przed słońcem zadaszenie 
i stały dostęp do wodypitnej. Są 
to zwierzęta stadne, dlatego 
właściciele gospodarstwa kupili 
na początek jedenaście alpak. 

- Jeśli chcemy, żeby były 
zdrowe i szczęśliwe, musimy 
mieć minimum trzy alpaki, by 
stworzyć im ministado - wyja­
śnia Paweł Najbar, z zawodu psy­
cholog zwierząt i instruktor jazdy 
konnej. - Alpaki potrzebują wy­

biegu, widnych boksów i dużo 
spokoju, ale też zainteresowania 
człowieka, obserwacji i troski. 
Żywią się głównie sianem, otrzy­
mują również suplementy uzu­
pełniające, aby ich pokarm był 
najbardziej zbliżony składem 
do tego z Ameryki Południowej. 

Alpaki to trawożerne ssaki 
z rodziny wielbłądowatych. Ich 
naturalnym środowiskiem są 
tereny górzyste Chile i Peru. Zo­
stały udomowione przez In­
dian około 4,5 tysiąca lat temu. 
Ich dzikim przodkiem jest wy­
stępująca również współcze­
śnie wikunia. Od kilkudziesię­
ciu lat alpaki jako zwierzęta ho­
dowlane zyskują popularność 
także w Europie. W Polsce 
pierwsza farma tych zwierząt 
powstała w2004 roku. 

- Dzisiaj alpaki hoduje się 
głównie dla wełny, cieplejszej 
i delikatniejszej niż wełna 
owiec. Runo alpak, zwane skar­
bem Inków, jest wyjątkowo 
miękkie i pozbawione lanoliny, 
dzięki czemu nie mieszkają 
w nim szkodliwe roztocza - wy­
jaśnia Joanna Najbar. Z wełny 
robi się wysokiej jakości czapki, 
szaliki, swetry i płaszcze oraz 
kołdry, które są polecane oso­
bom z alergią. 

Okazuje się, że wełna alpak 
jest unikatowa: cienka, bardzo 
delikatna, pozbawiona zapa­
chu. I ma wiele kolorów: 22 od­
cienie to podstawowe naturalne 
barwy alpaczego runa, od bieli, 
przez odcienie szarości, beżów 
i brązów aż po kolor czarny. 
Strzyżenie alpak odbywa się raz 
w roku, po przymrozkach 
i przed upałami, czyli mniej 
więcej w połowie maja. Z jednej 
alpaki pozyskuje się od dwóch 
do siedmiu kilogramów runa. 

Alpakoterapia i lekcje przyrody 
Alpaki często mylone są z la­
mami. Jednak lamy są większe, 
bardziej poważne i mają za­
okrąglone uszy, które wyglą­
dają jak dwa banany. Z kolei al­
paki są zdecydowanie bardziej 
pocieszne. W gospodarstwie 
Coniraya wda się je po imieniu. 
(Ja zapamiętałam jedynie 
Frodo ze względu na wielo­
barwne umaszczenie). Każda 
alpaka ma swoją historię, cechy 
charakteru i odmienną apary-

Wystarczy wykonać 
gwałtowniejszy ruch. 
natychmiast odskakują. 
Przestraszone mogą 
(podobnie jak lamy) 
pluć. Ale to rzadkość 

cję. Hodowla cały czas się roz­
wija, a zwierzęta są uczone 
pracy z ludźmi. 

- Aby przygotować alpaki 
do kontaktu z człowiekiem, 
stosujemy trening desensyty-
zacyjny, odwrażliwiamy je 
na obecność człowieka. Doty­
kanie czy przytulanie przez lu­
dzi nie jest dla nich oczywiste. 
Zazwyczaj chcemy je głaskać 
po głowie, a to najmniej pożą­
dane miejsce. Raczej powinni­
śmy dotykać podstawy szyi, ło­
patki i przodu grzbietu - tłuma­
czy pan Paweł. 

A dotykanie tych mięciut-
kich zwierząt ma działanie te­
rapeutyczne. Metodę cameli-
dynamics, czyli metodę pracy 
z alpakami, opracowała Marty 
McGee Bennett, specjalistka 

w dziedzinie nauk przyrodni­
czych i zachowań zwierząt, 
szczególnie alpak. 

- Przygotowanie zwierząt 
do alpakoterapii wymaga cier­
pliwej i długiej pracy - wyjaśnia 
Paweł Najbar. 

W procesie terapeutycznym 
z wykorzystaniem alpak naj­
istotniejszą rolę odgrywa cha­
rakter tych zwierząt. Alpaki są 
spokojne, zrównoważone, de­
likatne i inteligentne. Mają 
miękką, wełnę, dlatego kontakt 
z nimi jest kojący i relaksujący. 
Głaskanie tych zwierząt, a na­
wet ich obserwowanie, powo­
duje u ludzi wydzielanie się en-
dorfin, czyli hormonów odpo­
wiedzialnych za poczucie 
szczęścia. Alpaka jest na­
prawdę pięknym i miłym stwo­
rzeniem o wyglądzie pluszaka. 
Choć oczywiście nie jest ma­
skotką, tylko żywą, czującą 
istotą, mającą swoje potrzeby. 

- U osób, które korzystają ze 
wsparcia alpaczych terapeutów 
w Coniraya, obserwujemy pozy­
tywne zmiany. Dla dzieci auty­
stycznych czy niepełnospraw­
nych alpaki stają się motywacją 
do ćwiczeń. Na przykład chęć 
podejścia do wełnianego czwo­
ronoga może sprawić, że 
dziecko będzie intensywniej 
ćwiczyło wstawanie czy cho­
dzenie - mówi Joanna Najbar. 

W Coniraya odbywają się za­
jęcia z alpakoterapii, które pro­
wadzi Beata Rosińska, pedagog 
specjalny. Te spokojne, lubiące 
przebywanie z człowiekiem 
zwierzęta doskonale sprawdzają 
się w terapii osób cierpiących 
na autyzm, ADHD, nerwice, za­
burzenia lękowe oraz depresje. 

Właściciele gospodarstwa 
organizują spacery z alpakami, 
atakże zajęcia dla przedszkola­
ków i uczniów szkół podstawo­
wych i średnich, np. angielski 
z alpakami, zajęcia plastyczne 
czy edukacyjne. 

- Przygotowaliśmy zestaw 
lekcji z uwzględnieniem kon­
taktu ze zwierzętami, jak rów­
nież z szeroko rozumianą przy­
rodą - mówi Paweł Najbar. - Dużo 
łatwiej się rozmawia na temat 
budowy żołądka u przeżuwaczy, 
stojąc naprzeciwko zwierzaka, 
który przeżuwa. Łatwiej nauczyć 
się budowy włosa, dotykając 
runa alpaczego. 

Pani Joanna dodaje: - Alpaki 
samą swoją obecnością zachę­
cają dzieci do pracy. Dają im 
szczęście i radość. Pracuję z al­
pakami od dziewięciu lat i jesz­
cze się nie zdarzyło, żeby ktoś 
zareagował na nie źle. Wzbu­
dzają wyłącznie pozytywne 
emocje, sprawiają, że można 
zapomnieć o całym świecie 
i skupić się tylko na nich. 
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie:94 347 3512 
f i zez internet ibo.polskapress.pl 
W Biurze Ogłoszeń: 
Oddział Koszalin: 
ul. Mickiewicza 24,75-004 Koszalin, tel. 94 347 3512 
Oddział Słupsk: 
ul. Henryka Pobożnego 19,76-200 Słupsk, tel. 59 848 8103 
Oddział Szczecin: 
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REKLAMA 

ABAKUS 
Aniela Barzycka - 22 lata na rynku 

poszukujemy mieszkań w rejonie 
Na Skarpie, Nasz Dom 

GOTÓWKA 
661-841-555 ZADZWOŃ 

ul. Zwycięstwa 143 
661-841-555 (obok Związkowca) 
www.abakus-nieruchomosci.pl 

53 m2, balkon, ciepłociąg 
WYDANIE OD RĘKI 

rej. Jagoszewskiego 329 000,-

3 pokoje, 61 m2, balkon 
rozkładowe, ciepłociąg 

rej. Kostenckiego 403 000, 

&3&S ii I...WIWIWiMMlli 

96 m2, wejście oęl ul. Zwycięstwa 
lokal handlowo-usługowy 
do negocjacji 459 000,- ^ 

Nieruchomości 

MIESZKANIA-KUPIĘ 

DO remontu mieszkanie, 609-499-555. 

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

DZIAŁA BUDOWLANA CENTRUM 

POŁCZYNA ZDROJU. 

602742814 

KUPIĘ garaż murowany, 609-499-555. 

Handlowe 

SilBM 
KUPIĘ PŁYTY GRAMOFONOWE 

609155 327 

SPORT I REKREACJA 

ROWERY używane tanio 508-436-420. 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

ZATRUDNIĘ 

KOSZTORYSANTA robót 

elektrycznych, elektryka i pomocnika 

elektryka, Koszalin ul. Łużycka 41B tel. 

606-319-000. 

NIEMCY: murarz, cieśla, malarz, 

elektryk, spawacz: 730-011-300. 

ZATRUDNIMY do pracy w sklepie. 

Koszalin, 094/3422660 

SZUKAM PRACY 

MŁODA kobieta szuka pracy 

w Koszalinie, 730-272-132. 

Zdrowie 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

Usługi 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

NAPRAWA rtv i anten. 604-885-366 GK 

PRALKI Naprawa w domu. 603775878 

BUDOWtANO-REMONTOWE 

| Kompletne dachy, płyty 
i warstwowe, rynny,, 507-308-660 

MALOWANIE dachÓw788-016-988 

REMONTY od A do Z tel.660-683-933 

INSTALACYJNE 

HYDRAULICZNE, tel. 607703135. 

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w bigbagach, 607-703-135. 

Różne 

ZŁOM kupią, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

#zostańwdomu 
Tutaj zlecisz ogłoszenie! 
ul. Mickiewicza 24, 94 347 3511 
reklama.koszalin@polskapress.pl 

Strefa 
Biznesu 

Strefa dobrego biznesu w Twoim regionie 

Ministerstwo idzie 
na ratunek młodzieży. 
Są pieniądze dla szkól 

Magdalena Konczal 

Kng 

Ministerstwo Edukacji i Nauki 
ogłosiło, że przeznaczy dodat­
kowe pieniądze na zajęcia z za­
kresu pomocy psydhołogkzno-
pedagogkznej i na zatrudnienie 
specjalistów. Czy jednak propo­
nowane przez MEiN rozwiąza­
nie ma szansę zaistnieć wpoł-
skkh szkołach? „To jest raczej 
doraźna forma pomocy"-za-
uważa psycholożka z poradni 
psydiołogkzro-pedagogkznej 
przy Uniwersytecie SWPS dr 
Marta Mąorczyk. 

Zacznijmy od liczb. Według ra­
portu Fundacji Szkoła z Klasą, 
nauczyciele wskazują, że aż 40 
proc. ich uczniów cierpi na de­
presję, 36 proc. jest uzależnio­
nych od telefonu, 33 proc. wyka­
zuje agresywne zachowania, 32 
proc. ma problemy z rówieśni­
kami, a najpoważniejszym pro-
blemem24proc. uczniów są za­
burzenia koncentracji. To tylko 
jeden z raportów. Ale liczb, mó­
wiących o tym, że w zakresie 
zdrowia psychicznego jest źle 
i będzie jeszcze gorzej, mamy 
całe mnóstwo. 

Pod liczbami kryją się jednak 
dzieci i młodzież, których pro­
blemy nasiliły się w trakcie pan­
demii i nauki zdalnej. Codotego 
nie mają wątpliwości zarówno 
specjaliści, jak i rodzice, którzy 
z niepokojem obserwują kondy­
cję psychiczną swoich dzieci. 

- Ze względu na pewne kry­
zysy, które nastąpiły w związku 
zpandemią: izolacja, kształcenie 
na odległość i inne ciągte zmiany, 
stan zdrowia psychicznego mło­
dych ludzi uległ pogorszeniu -
mówi dr Marta Majorczyk. - Jak 
się rozmawia z nauczycielami, 
można dojść do wniosku, że 
uczniowie nie radzą sobie ze 
swoimi emocjami czy z kontak­
tami społecznymi. Statystyki po­
kazują wzrost zachorowań 
na depresję, pojawiają się epi­
zody depresyjne, zaburzenia 
emocjonalne, samookaleczenia 

MEiN zapowiedziało, że 
przeznaczy 700 min zł 
na organizację zajęć z zakresu 
pomocy psychologiczno-
pedagogicznej 

ipróby samobójcze. Sytuacja epi­
demiczna tylko pogłębiła pewne 
problemy, którepojawiałysięjuż 
wcześniej. 

Jak w kontekście tych maso­
wych problemów reagowało i re­
aguj e Ministerstwo Edukacji 
i Nauki? Pierwsza poważna de­
cyzja zapadła w lipcu2021roku, 
kiedy ogłoszono Narodowy Pro­
gram Wsparcia Uczniów po Pan­
demii. Najwyższa Izba Kontroli 
oceniła jednak, że działania mi­
nistra edukacji w zakresie po­
mocy psychologiczno-pedago­
gicznej w szkołach były spóź­
nione i niewystarczające. Obec­
nie pojawiła się kolejna inicja­
tywa resortu edukacji, która ma 
być wdrażana w szkołach już 
od marca2022roku. 

MEiN zapowiedziało, że prze­
znaczy 700 min zł na organizację 
zajęcz zakresu pomocy psycho­
logiczno-pedagogicznej w do­
datkowym wymiarze godzin 
(180 min zł) i zatrudnienie spe-
cjalistów w szkołach (520min zł). 
W skład wspomnianych zajęć 
miałyby wchodzić zajęcia: kom-
pensacyjno-korekcyjne, logope­
dyczne, rozwijające kompeten­
cje emocjonalno-społeczne oraz 
inne zajęcia o charakterze tera­
peutycznym dla dzieci. Dodat­
kowo do 2024 roku ministerstwo 
chciałoby, by liczba specjalistów 
w szkołach wzrosła z 21 tys. do aż 
51 tysięcy. 

Niedopowiedzeń i nieścisło­
ści jest jednak sporo. Po pierwsze: 
jak miałyby wyglądać zajęcia 
określone przez MEiN jako „roz­
wijające kompetencje emocjo­
nalno-społeczne"? Po drugie: czy 
jest szansa, by w szkołach aż tak 

znacząco zwiększyła się liczba 
psychologów i pedagogów? 
Po trzecie: kto miałby prowadzić 
dodatkowe zajęcia w szkołach, 
gdzie dostęp do specjalisty jest 
ograniczony? Działania minister­
stwa w zakresie zadbania o zdro­
wie psychiczne uczniów, zdają 
się więc bardzo rozmyte i nieja­
sne. - Ja się cieszę, że minister­
stwo ten problem dostrzegło, ale 
wydaje się, że działania są mocno 
spóźnione, bo bardzo dużo dzieci 
borykasięzproblemamiwzakre-
sie zdrowia psychicznego - za­
uważa Joanna Kotzian, właści­
cielka firmy Well.hr. - Non stop 
słyszę o tym, jak dużo młodych 
ludzi trafia na terapię i leczenie 
psychiatryczne. Jeżeli chodzi 
0 dostęp do specjalistów (psy­
chiatrów i psychologów), to jest 
z nim bardzo trudno. Psychia­
trów dziecięcych jest niewiele, 
terminy są wielomiesięczne, na­
wet jeżeli chodzi o wizyty pry­
watne. To jest też kwestia pew­
nych różnic, jakie są w dużych 
miastach i w mniejszych miejsco­
wościach, gdzie ta dostępność 
jest jeszcze gorsza. 

Podobnie uważa dr Marta 
Majorczyk: - Bardzo dobrze, że 
ministerstwo zaproponowało 
pomoc w tym zakresie - mówi 
nasza rozmówczyni. - Ale to jest 
doraźna forma pomocy. Proszę 
zwrócić uwagę, że to są działania 
na dany okres i są one uzależ­
nione od liczby dzieci w szkole. 
Poszkodowane będą te szkoły 
zmniejsząliczbą uczniów. Więk­
szość szkół w mniejszych miej­
scowościach nie ma psychologa 
szkolnego. Jeśli jest pedagog, to 
zazwyczaj na pół lub trzy 
czwarte etatu. 

Dodaje także, że na system 
pomocy psychologicznej w szko­
łach trzeba by było spojrzeć ca­
łościowo, a nie fragmentarycz­
nie - Miałam nadzieję, że to bę-
dzie stała forma pomocy i wpro­
wadzony zostanie obowiązek, 
by w każdej szkole byli pedagog 
1 psycholog, którzy będą mieli 
stałą liczbę godzin (np. osiem). 
Pomoc psychologiczno-pedago­
giczna powinna być przekazy­
wana nie tylko uczniom, ale rów­
nież rodzicom nauczycielom 
w postaci wsparcia merytorycz­
nego. ©® 
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Ostatnie godziny chińskich igrzysk 
Daniel Ludwiński 
daniel.liKjwireki@polskapress.pl 

Korespondencja z Pekinu 

W niedzielę o 12 polskiego 
czasu rozpocznie się cere­
monia zakończenia zimo­
wych igrzysk. Wcześniej 
czekają nas jeszcze ostatnie 
emocje związane ze starta­
mi Polaków, w tym Zbignie­
wa Bródki. 

W bieżącym sezonie nasz 
mistrz olimpijski z Soczi po­
wrócił do rywalizacji po dwu­
letniej przerwie z bardzo kon­
kretnym celem, jakim była 
jeszcze jedna kwalifikacja 
na igrzyska. Bródka celował 
w swój koronny dystans 1500 
metrów, na którym osiem lat 
temu świętował życiowy suk­
ces, ale w Pekinie w ostatniej 
chwili go na nim zabrakło -
wprawdzie po relokacji miejsc 
kwalifikacja w tej konkurencji 
przypadła także jemu, jednak 
Polak sam podjął decyzję o re­
zygnacji ze startu z powodu 
urazu mięśnia przywodzi-
ciela. 

Na występ w Chinach 
Bródka musiał więc poczekać 
aż do przedostatniego dnia 
igrzysk. W sobotę 37-letnipan-
czenista weźmie udział w biegu 
masowym, podobnie jak Karo­
lina Bosiek, Magdalena Czysz­
czoń i Artur Janicki. Rywaliza­
cja rozpocznie się od półfina­
łów, które są zaplanowane na 8 
polskiego czasu. Jeśli Po­
lacy awansują, półtorej godziny 
później będzie ich czekał start 
w finale. 

Bieg masowy różni się 

4 lutego- wtedy zimo­
we igrzyska w Pekinie 
się rozpoczęły. Po upły­
wie nieco ponad dwóch 
tygodni przyszedł czas 
na ich zakończenie 

od tradycyjnej formy rywaliza­
cji - zawodnicy wystartują nie 
dwójkami, a ęałą grupą, z któ­
rej czołowa ósemka każdora­
zowo zakwalifikuje się do fi­
nału. Na początku sezonu 
w Pucharze Świata w Tomaszo­
wie Mazowieckim Bródka był 
w tej konkurencji trzeci, ale 

Bwft i  

37-letni Zbigniew Bródka po raz ostatni stanie na starcie zimowych igrzysk olimpijskich 

w Pekinie o powtórkę takiego 
wyniku będzie trudno. 

Kto zostanie królem nart? 
Ostatnie dni igrzysk to także 
pożegnanie z narciarstwem al­
pejskim. Dziś w nocy, już o 3 
nad ranem, rozpoczęła się ry­
walizacja alpejczyków w kon­

kurencji drużynowej z udzia­
łem Polaków. 

Naszych reprezentantów 
mamy również w ostatnich 
olimpijskich biegach narciar­
skich. Rywalizację mężczyzn, 
tak jak dzieje się to od 1924 
roku, zakończy sobotni bieg 
na dystansie 50 km, tym razem 

rozgrywany stylem dowolnym, 
który wyłoni nieoficjalnego 
króla nart. W narciarskim ma­
ratonie od godziny 7.00 pobie­
gną Dominik Bury i Mateusz 
Haratyk. W niedzielę najdłuż­
sza biegowa konkurencja, czyli 
w ich przypadku 30 km, rów­
nież "łyżwą", czeka panie. Swój 

szósty start w Pekinie zaliczy 
Izabela Marcisz. Początekbiegu 
07:30. 

Spośród dyscyplin, w któ­
rych Polaków nie ma, warto 
wymienić jeszcze hokej na lo­
dzie. W niedzielę o 5:10 roz­
pocznie się finałowy mecz tur­
nieju mężczyzn. 

Włosi odbiorą flagę 
Igrzyska w Pekinie nieubłaga­
nie dobiegają końca. Finało­
wym akcentem tradycyjnie bę­
dzie niedzielna uroczysta cere­
monia zamknięcia, której po­
czątek zaplanowano na go­
dzinę 12.00 Po wniesieniu flag 
wszystkich państw biorących 
udział w igrzyskach i tym ra­
zem, tak jak podczas ceremonii 
otwarcia, zobaczymy paradę 
sportowców, jednak podczas 
pożegnania z Chinami przejdą 
oni wspólnie, już bez podziału 
na poszczególne kraje. 

W Pekinie są już przedsta­
wiciele władz Mediolanu i Cor-
tiny d'Ampezzo, które za cztery 
lata będą kolejnymi miastami 
goszczącymi zimowe igrzyska. 
Zgodnie z protokołem flaga 
olimpijska po opuszczeniu zo­
stanie przekazana właśnie 
Włochom, u których będzie 
czekała na 2026 rok. ©® 

Michalski znów o krok od medalu. 
Zabrakło zaledwie ośmiu setnych... 
Pekin2022 
Daniel Ludwiński 
danielJudwinski@polskapress.pl 

Piotr Michalski zajął czwarte 
miejsce na dystansie1000me­
trów. Polski panczenista długo 
prowadził, jednak ostatecznie 
do medalu minimalnie mu za­
brakło. W piątek startowała 
także Monika Hojnisz-Staręga. 
ale zajęła odległe miejsce. 

Nasz panczenista wyjechał na lód 
wtrzedej parze i objąłprowadze-
nie, którego nie oddawał bardzo 
długo. Przejazdy kończylikolejni 
rywale iwszyscy uzyskiwali gor­
sze czasy od Polaka... 

Michalski miał najlepszy 
wynik jeszcze trzy pary 
przed końcem zawodów. 
W tym momencie wyprzedzili 
go Holender Thomas Kroi i Nor­
weg Haavard Holmefjord Lo-
rentzen, ale szansa na medal 
wciąż była duża. Niestety, ry­
walizujący w ostatnim duecie 
Kanadyjczyk Laurent Dubreuil 
uzyskał wynik dający mu dru­
gie miejsce. Polak spadł tym sa­
mym na czwartą pozycję i nie 
wywalczył medalu. 

Do podium naszemu repre­
zentantowi zabrakło zaledwie 
0,08 sekundy. To już kolejny 
bardzo udany start Michal-
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Piotr Michalski ma za sobą 
świetne igrzyska, jednak 
zakończone niedosytem 

skiego na igrzyskach w Pekinie, 
a jednocześnie druga sytuacja, 
gdy od podium dzieliły go do­
słownie setne sekundy. Na 500 
metrów nasz reprezentant był 
piąty - wówczas do trzeciej lo­
katy brakowało mu 0,03 se­
kundy. Na dwukrotnie dłuż­
szym dystansie Polak ponow­
nie wypadł świetnie i ponow­
nie minimalna różnica czasowa 
pozbawiła go olimpijskiego 
medalu. 

Tegoroczny sezon jest dla 
Michalskiego bardzo dobry. 
W styczniu nasz panczenista 

wywalczył w Heerenveen mi­
strzostwo Europy. W Pekinie 
największe szanse przyzna­
wano mu na koronnym dystan­
sie 500 metrów - w nim znów 
był najlepszym z Europejczy­
ków, ale musiał uznać wyż­
szość Azjatów. W piątek Polak 
ponownie był w ścisłej czo­
łówce, tym razem na 1000 me­
trów. Potwierdził miejsce w eli­
cie, ale i tym razem, niestety, 
nie stanął na olimpijskim po­
dium. 

Drugi z naszych zawodni­
ków, Damian Żurek, zakończył 
zawody na 13. miejscu. 

W piątek rywalizowały rów­
nież biathlonistki, których start 
przyspieszono o dzień z uwagi 
na prognozowany na sobotę 
mróz poniżej -15 stopni. Zmiana 
niewiele pomogła, gdyż bieg 
masowy i tak odbył się przy ni­
skich temperaturach, a w do­
datku w wichurze. W tych trud­
nych warunkach Monika Hoj­
nisz-Staręga zaliczyła aż osiem 
karnych rund i już po pierw­
szym strzelaniu była pod ko­
niec stawki. Na mecie Polka 
zameldowała się jako dwudzie­
sta siódma. Dość niespodzie­
waną zwyciężczynią, mimo 
czterech niecielnych strzałów, 
została Justine Braisaz-Bouchet 
z Francji. ©® 
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Monografia Jana Wodeckiego o siatkówce słupskiej 

Jest jeszcze w sprzedaży 
książka o siatkówce 
Siatkówka 
Krzysztof Mekrasz 
krzyszto.niekrasz@poiskapress.pl 

Rynek literatury sportowej 
stale się rozwija. Coraz czę­
ściej pojawiają się książki 
sportowe dedykowane młod­
szym czytelnikom. Jedną 
z nich jest pozycja pod tytu­
łem „Pitka siatkowa kobiet 
w latach1945-2012w Słup­
sku", której autorem jest Jan 
Wodecki 

W tej książce zawarte zostały 
najważniejsze informacje mię­
dzy innymi o sukcesach siatka­
rek Czarnych Słupsk, które pię­
ciokrotnie były mistrzyniami 
Polski i również pięć razy wpi­
sały się na listę zdobywczyń Pu­
charu Polski. Ponadto uczestni­
czyły w rozgrywkach europej­
skich. Warto wrócić do historii 
i przypomnieć sobie nazwiska, 
tych osób, które wtedy rozsła­
wiały Słupsk nie tylko w kraju, 
ale także wEuropie. Listaichjest 
bardzo długa, a więc przypo­
mnę tylko niektóre z nich: szko­
leniowcy - śp. Zygmunt Krzyża­
nowski, śp. Włodzimierz Ka­
sprzyk, Zbigniew Krzemiński, 
Czesław Tobolski, Jerzy Komo­
rowski; siatkarki - Danuta Hała-
budra, Teresa Kasprzyk, Celina 
Aszkiełowicz, Jolanta Kania, 
Anna Pełszyk, Anna Lichodzi-

jewska, Bernadetta Chojnacka, 
Marzena Hanyżewska, Barbara 
Haber, Teresa Worek, Mirefla Le­
wandowska, Urszula Stała, Ewa 
Cięciel, Milena Rosner. 

Są też informacje o innych 
zespołach słupskich: AZS WSP 
i AP Czarni. Ponadto jest sporo 
wyników, tabel i składów dru­
żyn. Ta monografia ma 612 stron 
i ponad 300 zdjęć. Wydawnic­
two jest idealne właśnie na po­
nure, szare zimowe dni. Tema­
tyka siatkarska jest idealna 
na rozluźnienie i oderwanie 
od codziennej rzeczywistości. 
Szczególnie istotna jest dla tych 
starszych sympatyków siat­
kówki, którzy pamiętają dawne 
dramatyczne i zacięte mecze li­
gowe, bo przychodzili do hal 
przy ulicach: Krzysztofa Arci­
szewskiego, Ludwika Miero­
sławskiego, Artura Grottgera 
i Szczecińskiej (SOSER - Gryfia). 
Warto przypomnieć sobie bar­
dzo odległe fakty i historie z naj­
ważniejszych rozgrywek krajo­
wych i pucharowych, siatkarki 
(również, te które odeszły już 
z tego świata, jak Agnieszka 
Sztorc i Krystyna Gujska, trene­
rów, prezesów klubów, kierow­
ników, działaczy. W sprawie 
kupna książki można kontakto­
wać się z Janem Wodeckim 
podnumerem telefonu 600 8l8 
424 (codziennie w godzinach 
od 9 do 18). Cena 45 zł. ©® 
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W mistrzostwach Wybrzeża 
dobrze wypadli miastkowianie 

O 
Krzysztof Mekrasz 
krzysztof.raekrasz@gp24.pl / 

Zapasy 

W lutym nastąpiło rozpoczęcie 
sezonu zapaśniczego w2022 
roku. Dziesięciu młodych 
przedstawicieli Zapaśniczego 
Klubu Sportowego Miastko 
brało udział w mistrzostwach 
Wybrzeża kadetów i młodzi­
ków w zapasach w styfu kla­
sycznym. Przeprowadzono 
również zawody w minizapa-
sach. Podopieczni Kazimierza 
Wanke wywalczyli 9 medali, 
w tym 6 koloru złotego. 

Rywalizacje były o puchary 
burmistrza Kartuz. W sumie 
na kartuskich matach walczyło 
116 zapaśników klasyków 
z dziesięciu klubów, które wy­
wodziły się z dwóch woje­
wództw: pomorskiego i war­
mińsko-mazurskiego. Wśród 
uczestników grupy wiekowej 
minizapasów (do lat 11) najlep­
sza okazała się Tola Rudnik, 
która w kategorii wagowej 
do 32 kg wywalczyła złoty me­
dal. Natomiast Leon Brodziński 
zdobył złoto w wadze do 41 kg. 
W tej samej wadze srebro wy­
walczył Olgierd Kowalewski. 
Był to bardzo ciekawy finał 
z udziałem dwóch miastko-
wian. Ósme miejsce w wadze 
do 32 kg wywalczył Marek Ko­
walewski. 

W stawce młodzików (do lat 
14) złote medale wywalczyli: 
Antoni Petrończak (35 kg), Leon 
Rudnik (38 kg) to aktualny 
srebrny medalista MP młodzi­
ków i Sebastian Tandecki (48 
kg). Ci trzej miasteccy zawod­
nicy zdecydowanie wygrali 
walki finałowe przez położenie 
na łopatki swoich przeciwni­
ków. 

Szkoleniowiec Kazimierz Wanke (z lewej) ze swoimi podopiecznymi 

Srebrne medale zdobyli: An­
toni Synak (41 kg) i Dawid Zyg­
muntowicz (52 kg). 

Ze złotego medalu w gronie 
kadetów (do lat 17) cieszył się 
Alex Ruszczyk, który walczył 
w kategorii wagowej do 79 kg. 

W klasyfikaq'i klubowej ZKS 
Miastko zajął czwarte miejsce 
za Granicą Gdańsk, Cartusią 
Kartuzy i Moreną Żukowo. 

- Pierwsze zawody w tego-
rocznymsezonie uważam zabar-
dzo udane. Poziom rywalizacji 
był wysoki, a moi zawodnicy 
walczyli bardzo dzielnie. Tola 
Rudnik, jak co roku, bardzo dziel­
nie walczyła z chłopcami, wygry­
wając trzy walki przed czasem. 
Przy okazji chciałbym dodać, że 
wychowanek klubu z Miastka Ar­
kadiusz Kułynycz (aktualny brą­
zowy medalista mistrzostw 
świata seniorów) wywalczył 
złoty medal w Pucharze Polski se­
niorów. To fajna i promocyjna 
sprawa dla naszego regionu. Nasz 
Zapaśniczy Klub Sportowy może 
być dumny z tych wyczynów -
oznajmił Kazimierz Wanke, 
twórca miasteckich sukcesów 
w zapasach stylu klasycznego. 

• 

Dumna Tola Rudnik na stopniu numer jeden podium 

Będą strzelać w niedzielę 
Strzelectwo 
Klub Strzelecki Gryf Słupski 
zaprasza na kolejne zawody 
w 2022 roku dla amatorów. 
Tym razem rywalizacja strze­
lecka zaplanowana jest na 20 
lutego (niedziela). 

Zacznie się o godz. 9. Strze­
lanie przewidziane jest 
do godz. 14. Organizator (Klub 
Strzelecki Gryf Słupski) zapra­
sza wszystkich chętnych (doty­
czy mężczyzn i kobiet oraz 
dzieci) na strzelnicę przy ul. Za­
miejskiej 30 w Słupsku. 

Warto sprawdzić pewność 
ręki i oko na celność. ©© 
Krzysztof Niekrasz W słupskich zawodach zwykle startuje około 50 strzelców 

—a 
IHika nożna 
Sołeckie mistrzostwa 
o puchar wójta gminy 
Ustka 
Niedługo będą sołeckie mistrzo­
stwa w halowej piłce nożnej o pu­
char wójta gminy Ustka. Ta im­
preza zaplanowana jest na 6 
marca (niedziela). Rywalizacja bę­
dzie w hali sportowej Szkoły Pod­
stawowej w Objeździe. W turnieju 
mogą wziąć udział drużyny 
(składy pięcioosobowe, zmiany 
lotne) sołectw gminy Ustka, które 
złożone będą z mieszkańcówtych 
sołectw powyżej szesnastego 
roku życia i zameldowanych 
na stałe lub pobyt czasowy (co 
najmniej 6 miesięcy). Dla trzech 

najlepszych drużyn mistrzostw 
organizator (Centrum Kultury 
Gminy Ustka) ufunduje puchary 
i nagrody rzeczowe. Ponadto 
upominki otrzymają: najstarszy 
zawodnik imprezy, król strzelców 
i najlepszy bramkarz. Zgłoszenia 
od poniedziałku do piątku 
w godz. 8-15. Można jeskładać 
pod następujący numer telefonu 
515135 677. Termin mija 2 marca 
(środa) o godz. 15. 
(FEN) 

Sport 
Weekend w sporcie 
Sobota: godz. 9.30 - rekreacja 
- Biegam Bo Lubię - zajęcia dla 
sympatyków biegania. Stadion 
650-lecia przy ul. Madalińskiego. 
Godz. 10 - boks - otwarte sparingi 

- Mazur BoxingGym przy ul. Koł­
łątaja 30 a. Piłka nożna: Godz. 12: 
Jantar Ustka - Wieża Postomino 
(boisko przy ul. Grunwaldzkiej). 
Godz. 12.30 (Lębork): Anioły Gar-
czegorze - Sparta Sycewice. Godz. 
14-Gryf Słupsk-MKPSzczeci-
nek. Mecz sparingowy. Stadion 
Gryf przy ul. Zielonej. Godz. 16 -
Gryf II Słupsk - Polonez Bobrow­
niki. Stadion Gryf przy ul. Zielonej. 
Niedziela: Godz. 10 - szachy - X 
edycja Grand Prix miasta Słupska 
w szachach szybkich P-15. Świe­
tlica Polskiego Związku Niewido­
mych przy Al. Sienkiewicza 8. Za­
pisy od 9.45. Godz. 11 - piłka ręczna 
- MKS Słupia Matbet Słupsk - Kusy 
Szczecin. IX kolejka II ligi pań. Hala 
ILO przy ul. Szarych Szeregów. 
(STEN) 
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SMACZNEGO PĄCZKA 
Zapraszam . . 

oja babcia piekła pączki najlepsze pod słońcem. 
Duże, nie za słodkie i z kwaśnym dżemem - pod tym 
względem moje preferencje są podobne do tych Mi-
chela Morana. Gabaryty babcinych wypieków były ta­
kie, że w okresie karnawałowym, od sylwestra 

do tłustego czwartku, jeden pączek zazwyczaj zastępował mi 
śniadanie. Kroiło się go na plastry, a każdy z nich był pełen 
dżemu. Ten zaś był zawsze, co roku, robiony tylko na rzecz tych 
wspaniałych pączków, a jego przygotowania okupione były nie­
małym wysiłkiem. Z rozpaczą spoglądałam na wielką miskę wy­
pełnioną 20 kg zielonego niedojrzałego agrestu, który trzeba 
było szypułkować, a potem przemielić maszynką. Nie żadne 
tam bicie młotkiem - mielenie i to kilkukrotne. Potem następo­
wał proces smażenia. Wszelkie trudy jednak osładzała myśl, że 
już za pół roku znajdzie się on w pączkowych smakołykach, 
na które czekać trzeba było cały rok. Proces pieczenia też był 
odpowiednio celebrowany, bo żaden przewiew nie mógł zakłó­
cić rośnięcia ciasta, a potem też przyszłych pączków, na ten czas 
dostawały więc one pokój na wyłączność. Rozsiadały się wy­
godnie w rzędach na wykrochmalonym obrusie, nakryte dru­
gim i rosły w cieple. Zapach w domu niezapomniany... Niestety, 
nie kontynuuję tradycji pieczenia pączków, ale wszystko jeszcze 
przede mną. Wiem natomiast, gdzie najlepsze pączki kupić. 
A ci, którzy je tam kupują, też wiedzą, bo z całą pewnością rów­
nież przyznają im wśród tych kupowanych palmę pierwszeń­
stwa. W niedużym wielkopolskim mieście, w powiecie poznań­
skim, na rynku jest cukiernia, a w niej właśnie te znakomitości. 
Cukiernia rodzinna, więc nie tylko pączki z sercem są tam pie­
czone i łasuchom sprzedawane. Być może w każdym regionie 
jest takie miejsce, trzeba tylko dobrze poszukać. 
Zapraszam do lektury magazynu. 

NIEPORADNIK TATUSIA 

KRYZYS 
2 lata. 
Mówili. 
Przeżyjcie 
dwa lata 
i będzie już 
z górki. Tak 
mówili. 
Kłamali. 

Dwóch 
panów, 
urodzo­
nych rok po roku, rzeczywi­
ście przez pierwsze dwa lata 
dawało do wiwatu. 

Bo to albo robią wszystko 
synchronicznie - na przykład 
zapełniają pieluchy i drą się, 
żeby te pachnące fiołkami 
ustrojstwa zdjąć - albo total­
nie rozłącznie. Nauczyłem się 
działań synchronicznych 
szybko. W rezultacie co praw­
da zaliczyłem kilkukrotnie 
tak zwanego trójpaka - zosta­
łem obsikany, obwymiotowa-
ny - że tak się elegancko wy­
rażę i... Tak, to trzecie też. Ale 
umiem zmieniać jedną pielu­
chę lewą ręką, drugą pieluchę 
prawą ręką, a jednocześnie 
mieszać mleko. 

Najgorsze były jednak 
działania na dwóch frontach. 
Jeden włamuje się do kompu­
tera w gabinecie - za pomocą 
młotka i kombinerek, a drugi 
w tym momencie sprawdza 
czy umie otworzyć zabezpie­

czoną szafkę z nożami. Umie. 
Albo jeden właśnie dorwał się 
do zapałek, a drugi sprawdza 
czy można wdrapać się na te­
lewizor. To drugie przewi­
działem, prędzej ściana ru­
nie, niż telewizor się od niej 
odczepi. Zapałki w sumie też 
przewidziałem, ale nie wpa­
dłem na to, że ktoś mógł je 
zostawić na stoliku kawo­
wym. 

Jak dotąd najgorsze jed­
nak w rękach dzieci okazały 
się niszczycielskie pieczątki 
(malowanie ściany), niszczy­
cielski pisaki (malowanie 
ściany), oraz niszczycielskie 
nożyczki. Tych słuchawek ni­
gdy im nie zapomnę. 

Minęły dwa lata. 
I co? Ano nic. Najpierw 

mówili: kryzys trzylatka. Kry­
zys czterolatka. Kryzys pię­
ciolatka. Teraz już wiem: 
w życiu młodego człowieka 
słowo kryzys występuje aż 
do kryzysu wieku średniego. 
Gdy mój starszy tupie nogami 
i testuje wpływ zestawu 
złych min oraz kapiących jak 
krople ołowiu łez na uległość 
tatusia - przechodzę ten 
ostatni. 

Zdradzę Wam: zdziwie­
nie dziecka na widok tupiące­
go tatusia - bezcenne. 
TATA 

Jestem dowodem na to, że życie dojrzałej 
kobiety to nie „czołganie się do cmentarza", 
że jest ciekawe, pełne wyzwań i możliwości 
Ewa Kasprzyk, polska aktorka filmowa, teatralna i telewizyjna 
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Powiedział nam Bartek, że niedługo tłusty 
czwartek i... pączkowe objadanie się 

' : 

Już niedługo pożegnamy kar­
nawał, czas zabaw dobiegnie 
końca... Na razie jednak 
przed nami, 24 lutego, tłusty 
czwartek. Dzień inicjujący 
ostatnie dni karnawału. 

Tłustym czwartkiem w kalen­
darzu chrześcijańskim na­
zwany został ostatni czwartek 
przed Wielkim Postem. 

Początek końca 
karnawału 
Dzień ten inicjował zapusty, 
czyli ostatnie dni karnawału 
zwane też mięsopustami, 
ostatkami czy kusymi dniami. 
To czas zabaw, uciech oraz su­
tego, tłustego jedzenia. Ostatni 
z tych dni, zwany zazwyczaj 
„śledzikiem" lub „podkozioł-
kiem", poprzedza Środę Po­
pielcową, która rozpoczyna 
Wielki Post. To ostateczny ko­
niec szaleństw, hulanek, za­
baw, nadużywania wszelkich 
radości do woli, również jadła, 
a szczególnie mięsa. Jednocze­
śnie przygotowanie do czeka­
jących nas 40 dni postu. 

Święto 
o zmiennej dacie 
Ponieważ data tłustego 
czwartku zależy od daty Wiel-

kiejnocy, dzień ten jest świę­
tem ruchomym. Następny 
czwartek jest już czwartkiem 
po Środzie Popielcowej i na­
leży do okresu Wielkiego Po­
stu, podczas którego chrześci­
janie ze względów religijnych 
(pokutnych), jako przygoto­
wanie do Świąt Wielkanocy 
powinni zachowywać umiar 
i wstrzemięźliwość jako wyraz 
umartwienia. Dzień objadania 
się może wypaść pomiędzy 29 
stycznia a 4 marca. 

Pączki ze słoniną 
i boczkiem 
W Polsce i w katolickiej części 
Niemiec, zgodnie z tradycją, 
w tłusty czwartek dozwolone 
jest ogólne objadanie się bez 
umiaru, choć nam najbardziej 
chyba kojarzy się ono z pącz­
kami. I to oczywiście słod­
kimi. A nie zawsze tak było... 

Uważa się, że geneza 
tłustego czwartku sięga po­
gaństwa. Miał być to dzień, 
w którym świętowano odej­
ście zimy i nadejście wiosny. 
Ucztowanie opierało się naje­
dzeniu tłustych potraw, 
szczególnie mięs oraz piciu 
wina, a zakąskę stanowiły 
pączla, ale zupełnie inne -
przygotowywane z ciasta 
chlebowego i nadziewane 

konkretami: słoniną, bocz­
kiem i mięsem. 

Dlaczego 
słodkie pączki? 
Etnografowie są raczej zgodni 
co do tego, że do końca nie wia­
domo, skąd tradycja jedzenia 
słodkich pączków w tłusty 
czwartek dotarła do naszego 
kraju. Eksperci uważają, że 
zwyczaj ten związany jest 
z kulturą mieszczańską i jest 
stosunkowo niedawny; poja-

Żeby zapewnić sobie 
pomyślność 
na przyszłość, zwyczaj 
nakazuje zjeść tego 
dnia co najmniej 
jednego pączka 

wił się około XVI wieku. Pą­
czek wyciągany z tłustego 
oleju, polany lukrem i nadzie­
wany marmoladą miał za­
pewne osłodzić świadomość 
kończących się zabaw i przy­
mus nieuniknionego pogodze­
nia się z tym faktem. 

Czwartek został również 
wybrany nieprzypadkowo. Ta­
kim dniem nie mogły być 

przecież: piątek, sobota, czy 
niedziela spełniające inne role. 

Co dziwne jednak, ani 
Oskar Kolberg, ani Jędrzej Ki-
towicz, Zygmunt Gloger czy 
Jan Stanisław Bystroń - znaw­
cy obyczajów polskich - nie 
podają genezy tego zwyczaju. 
Trudno też doszukać się jej 
w tekstach źródłowych. 
Ostatki opisywane są ogólnie, 
bez wyszczególniania tego 
dnia. 

Co najmniej jeden 
Staropolskie przysłowie 
mówi: Powiedział Bartek, że 
dziś tłusty czwartek, a Bart-
kowa uwierzyła, dobrych 
pączków nasmażyła. 

Według jednego z prze­
sądów, jeśli ktoś w tłusty 
czwartek nie zje ani jednego 
pączka - w dalszym życiu nie 
będzie mu się wiodło. 

Widać więc, że zwyczaj 
przyjął się i nikt już chyba nie 
wyobraża sobie ostatniego 
czwartku karnawału bez 
pączków lub faworków, zwa­
nych także chruścikami. Ku­
pujemy tych wypieków w ten 
dzień sporo, ale można je też 
upiec samodzielnie. 
MILENA KOCHANOWSKA 
PRZEPISY NA PĄCZKI W RÓŻNYCH 
ODSŁONACH NA STR. 05-06 
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Dorosłe dzieci wciąż 
na garnuszku rodziców 

Dlaczego dorosłe dzieci zwlekają z opuszczeniem domu rodzinnego, nawet jeśli ich sytuacja ekonomiczna 
nie stanowi przeszkody? Czy to ich wygodnictwo, czy raczej presja rodziców? 

A może porażka tych drugich, bo nie potrafili przygotować dzieci do samodzielności? 

Relacje 
Milena Kochanowska 
milena.kochanowska@polskapress.pl 

„Dzieri-huby". które nę*dy nie 
wyfrunęły zgniazda i „dzieci 
bumerangi", które wyprowa­
dziły sięzrodzirinegodomu, ale 
bez ważnych powodów cî le 
do niego wracają. W ogólnym 
rozrachunku to nie rodzice, lecz 
one tracą najwięcej. 

Włosi, u których model wielo­
pokoleniowego życia rodzin­
nego jest niezwykle popularny, 
mówią o bambocrioni - wiel­
kich bobasach, w języku angiel­
skim funkcjonuje termin kid-
ults, czyli dorosłe dzieciaki. Re­
kordzistami w mieszkaniu z ro­
dzicami są jednak wcale nie 
Włosi, Hiszpanie czy Portugal­
czycy - choć oni wszyscy są 
w światowej czołówce, ale 
Chorwaci, Grecy i Słowacy. Wy­
mienieni mają więcej niż 30 lat 
inajczęściej są mężczyznami. 
Bo w zdecydowanej większości 
krajów UE kobiety szybciej wy­
prowadzają się od rodziców. 
Młodzi Polacy także nie są mi­
strzami usamodzielniania się 
i opuszczania rodzinnego 
domu. Choć mieścimy się 
w przedziale przed trzy­
dziestką, w unijnych statysty­
kach plasujemy się zdecydowa­
nie powyżej średniej. W domu 
rodzinnym mieszka ponad 50 
proc. Polakówzgrupy wieko­
wej 25-34 lata, Polek zaś około 
37 proc. 

Powroty pod skrzydła 
- Tylko rok podczas studiów 
mieszkałem poza domem. 
Po co mam się wyprowadzać 
od matki, skoro mam u niej 
wszystko zapewnione i robię co 
chcę? - śmieje się 36-letni Ma­
rek, architekt. - Rodzinę zamie­
rzam założyć po 40., mam więc 
jeszcze czas. 30-letni Patryk 
wrócił do domu rodzinnego 
w małej miejscowości po stu­
diach, bo przez dwa lata nie 
znalazł dobrze płatnej pracy 
w mieście i nadal tam utrzymy­
wali go rodzice. - Odgrażałem 
się, że nie obchodzi mnie ro­
dzinny biznes i praca w sklepie, 
ale zweryfikowałem ten po­
gląd. Rodzice wcale nie chcą, 
bym wyprowadzał się „na 
swoje", ja też nie widzę na razie 
takiej potrzeby, choć od po­
wrotu jestem w związku już 
czwarty rok. 
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Jeśli młodzi nie dążą do niezależności, nie są zmotywowani do tworzenia własnej przestrzeni to znaczy, że coś nie zadziałało 

Marta, matka Marka, mó­
wi, że bardzo martwi się tym, 
że syn nie ma własnej rodziny, 
ale „robi wszystko, by mu to 
wynagrodzić^'... Rodzice Patry­
ka twierdzą, że „odzyskany" 
po okresie studiów jedynak 
powinien jeszcze pomieszkać 
z nimi i wcale nie ubolewają 
nad brakiem jego zaradności. 

- Kiedyś mieszkanie mło­
dych małżeństw „na dorobku" 
kątem u teściów, jednych czy 
drugich, było normą. Niemniej 
wyprowadzenie się dzieci 
z domu, było i nadal jest w po­
wszechnym odczuciu świa­
dectwem wychowawczego 
sukcesu, rodzicielskiej dumy, 
że one sobie radzą, mają swoje 
mieszkanie, pracę, ogarniają 
życie - mówi dr Małgorzata Mi-
kołajczak-Woźniak, pedagog 
z Dolnośląskiej Szkoły Wyż­
szej. - Tymczasem, okazuje 
się, że coraz więcej młodych 
wraca pod skrzydła rodziców 
od świata wymagań, zobowią­
zań, przeciwności. Dorosłe ży­
cie ich przytłoczyło, a odpo­
wiedzialność za siebie i swoje 
wybory przerosła. A jednak, 
o ironio, to zwykle ci rodzice 
włożyli im do walizki na od-
chodne ładunek bezradności 
w towarzystwie licznych defi­
cytów, by potem dziwić się, że 

ich dzieci nie potrafią po doro­
słemu mierzyć się z życiem 
na własny rachunek. 

Oczywiście zdarzają się 
sytuacje, że dziecko znajdzie 
się nagle na życiowym zakrę­
cie, a wyciągnięta pomocna 
dłoń rodziny jest ratunkiem, 
opoką i wsparciem. Obie stro­
ny wiedzą jednak wtedy z gó­
ry, że jest to jedynie sytuacja 
nadzwyczajna i przejściowa, 
dyktowana kryzysem, potrze­
bą chwili wynikającą z życio­
wych zawirowań, lecz z zało­
żenia z nieodległą datą obo­
wiązywania. Bo na dłuższą 
metę, taki układ zwykle niko­
mu nie służy i bywa frustrują­
cy dla obu stron. 

Dziecięce przywileje 
i dorosła niezależność 
Dla wielu rodziców dalekie 
od ideału jest to, że ich dawno 
wyrośnięte pociechy, nadal lub 
znów okupują dziecięce po­
koje. Beata, mama 32-letniego 
Łukasza, radcy prawnego i 29-
letniej Ilony, farmaceutki, nie 
kryje nawet swojej irytacji: -
Nie mogę przecież dzieci wyku­
rzyć z domu na siłę, ale moja 
cierpliwość zaczyna się koń­
czyć - mówi. - Mają wszelkie 
warunki do wyprowadzki, ale 
ciągle słyszę „mamo, wprzy-

szłymroku...". Ajaimój partner 
chcielibyśmy wreszcie czućsię 
swobodnie, bo chociaż to dom, 
anie mieszkanie, ointymność 
i swobodę w takim gronie 
trudno. 

- Nie można się takim re­
akcjom dziwić, bo cykl życia 
rodziny ma swoje etapy - pod­
kreśla ekspertka. - Wszyscy 
weszli lub chcieliby wejść już 
w inne role. Dorosłe dzieci, to 
już nie malcy, którzy podpo­
rządkują się pod rytm cjnia ro­
dziców, ich zasady i nawyki. 
Nie zamierzają rezygnować 
z dawnych dziecięcych przy­
wilejów, a jednocześnie chcą 
cieszyć się dorosłą niezależno­
ścią i decyzyjnością. Wzajem­
ne pretensje wydają się w ta­
kiej sytuaq'i nieuniknione. Re­
lacji dorosły-dorosły pod jed­
nym dachem trudniej się na­
uczyć. 

Na koszt rodziców i kh kosztem 
Oczywiście zwlekanie z wypro­
wadzką z rodzinnego domu 
często podyktowane jest czyn­
nikiem ekonomicznym - za­
wrotne ceny mieszkań, niewy­
starczające programy socjalne, 
które mają ułatwić młodym 
start, brak stabilnych umów 
o pracę czy trudne warunki kre­
dytowe nie pomagają w usamo­

dzielnianiu. Rodziny debatują 
i racjonalizują „po co płacić ko­
muś za wynajem, skoro się po­
mieścimy''. Nie jestto sytuacja 
idealna, ale racjonalna. Hamul­
cem przed wyprowadzką są też 
często sugestie rodziców, bo 
„gdzie cibędzielepiej,jakunas" 
i „do czego się będziesz tak spie­
szyć". - Zwykle chcą oni, żeby 
życie ich dziecibyło łatwiejsze -
uważa pedagog. - Intencje są 
dobre, sytuacjakomplikuje się 
jednak, gdy ten stan niebez­
piecznie się przedłuża, a dzieci 
urządzają się w tej bezpiecznej 
ochronnej bańce na dobre i do­
chodzą do wniosku, że to wcale 
nie tymczasowa opcja, a sposób 
nażycie. 

Czym innym jest wszak 
wspólny adres, a czym innym 
pozostawanie wciąż „na gar­
nuszku" coraz starszych rodzi­
ców. Jeśli młodzi nie dążą 
do niezależności, nie są zmoty­
wowani do tworzenia własnej 
przestrzeni to znaczy, że coś 
nie zadziałało. Lub zadziała­
ło... wygodnictwo. Wspaniale 
mieć nadal lub znów wszystko 
podane pod nos, ciepły obiad 
na stole, uprane rzeczy, pełną 
lodówkę i całą wypłatę dla sie­
bie. Często bowiem rodzice 
zwyczajnie wstydzą się prosić 
dorosłe dziecko o dołożenie się 

do rachunków. Ich miłość jest 
więc przez nie wykorzystywa­
na. Zdaniem ekspertów dzieri-
huby niestety szybko odnajdu­
ją się w takim pasożytniczym 
trybie życia; na koszt rodziców 
i ich kosztem. Dzieri-bumeran-
gi wracają tylko „na chwilę", 
zostając na zawsze. 

W złotej klatce 
Są jednocześnie rodzice, którzy 
ani myślą namawiać dorosłe 
dzieci do wyprowadzki, chcąc 
mieć je tylko dla siebie i stale 
przy sobie. - To zazwyczaj 
ofiary tkwiące wniezdrowej, 
nieadekwatnej do wieku, tok­
sycznie nadopiekuńczej relacji, 
w której emocjonalna pępo­
wina nie została odcięta - oce­
nia dr Małgorzata Mikołajczak-
Woźniak. - Są niczym w złotej 
klatce; pozornie niczego im nie 
brakuje, oprócz możliwości sta­
nowienia o sobie. To najczęściej 
jedynacy, którzy całe życie sły­
szą: „bo mamy cię tylko jed­
nego" lub najmłodsi z rodzeń­
stwa: „bo zostałaś nam już 
tylko ty" albo dzieci samotnych 
rodziców: „bo mam na świecie 
tylko ciebie". Te wdrukowane 
im od dziecka komunikaty, 
oczekiwania, wręcz presja, bo 
towarzyszy temu często emo­
cjonalny czy finansowy szan­
taż, są niezwykle trudne 
do udźwignięcia. Każdy krok 
w stronę niezależności gene­
ruje w takich dzieciach natych­
miast poczucie winy. Ono po­
ciąga zaś kapitulację. Zostają 

•dęcprzyrodzicadi nie z wy­
boru, a z poczucia powinności. 

One tracą najwięcej 
Na pewno moment usamo­
dzielnienia się, jak niemal 
wszystko, jest kwestią indywi­
dualnych potrzeb, jakości rela­
cji w domu rodzinnym, 
umowy. Wypracowany status 
quo powinien jednak odpowia­
dać wszystkim stronom; ni­
kogo nie krzywdzić i nikogo nie 
ograniczać. Rodzicom może 
doskwierać niewygoda czy od­
roczenie realizacji planów; 
dzieci nieprzygotowane do sa­
modzielności lub nakłaniane 
do pozostania w domu rodzin­
nym z trudem, jeśli w ogóle, za­
łożą swoje rodziny, a z jeszcze 
większym trudem nauczą sa­
modzielności swoje dzieci. 
Mogą też przespać swoją doro­
słość, zawsze niegotowe 
na zmianę. 
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żyje pełnią życia 
i wystrzega się przeciętności 
Wróżka powiedziała kiedyś, że druga połowa jej życia będzie lepsza 

od pierwszej. Czekała więc, co los przyniesie. 
i dostała w prezencie nową miłość 

EWA KASPRZYK 

Polska aktorka filmowa, teatralna i telewizyjna. Uro­
dziła się w 1957 roku w Stargardzie. Ukończyła Pań­
stwową Wyższą Szkolę Teatralną w Krakowie. Przez 
wiele lat występowała w gdańskim Teatrze Wy­
brzeże. Od 2000 do 2018 roku była aktorką war- | 
szawskiego Teatru Kwadrat. W filmie zadebiutowa­
ła w „Dziewczętach z Nowolipek". Największe suk­
cesy odniosła w komediach - najpierw w dwóch 
częściach „Kogla-Mogla", a potem w „Komedii małżeńskiej". Z kolei kry­
tyka najbardziej doceniła jej występ w dramacie „Bellissima" oraz w mo­
nodramie teatralnym „Patty Diphusa". Za ten pierwszy otrzymała 
w2001 roku nagrodę za pierwszoplanową rolę żeńską na Festiwalu Pol­
skich Filmów Fabularnych w Gdyni. Często występuje również w telewi­
zji, choćby w telenowelach „Na dobre i na złe" czy „M jak miłość". Brała 
udział w „Tańcu z gwiazdami", zajmując czwarte miejsce. Ma córkę Mał­
gorzatę Bernatowicz (ur. 1987), która jest wokalistką. 

Gwiazdy 
Paweł Gzy 1 
p.gzyl@gk.pl 

Jest najlepszym przy­
kładem na to, że 
prawdziwe życie za­
czyna się po sześć­
dziesiątce. To 
w ostatnich latach 

doświadczyła zaskakującego 
powrotu na duże ekrany, 
dzięki czemu oglądaliśmy ją 
w nowym „Koglu-Moglu", 
w „Polityce" czy w „Bankste-
rach". Mało tego, znalazła no­
wą miłość i podbiła z partne­
rem serca telewidzów, wystę­
pując w talent-show „Power 
Couple". Czyli można? Moż­
na! Oczywiście jeśli jest się 
Ewą Kasprzyk. 

- Jestem dowodem na to, 
że życie dojrzałej kobiety to 
nie „czołganie się do cmenta­
rza", że jest ciekawe, pełne 
wyzwań i możliwości. Żyję 
pełnią życia, jestem zakocha­
na i bardzo szczęśliwa. 
A przecież zaczynałam 
wszystko od zera - nowe ży­
cie, nowy dom, nowy part­
ner. Chodzi o to, żeby żyć tak, 
żeby przeszłość nie zdomino­
wała teraźniejszości. Nie rzu­
cała się na nią cieniem, bo 
inaczej nie ruszymy do przo­
du - tłumaczy w „Vivie". 

Kiedy przyszła na świat, miała 
długie włosy. Matka chrzestna 
oznajmiła wtedy wszystkim, 
że będzie artystką. Począt­
kowo nie było to wcale takie 
oczywiste, bo w jej rodzinie 
nie było takich tradycji. Tata 
pracował jako dyrektor szkoły 
i jedynie marzył o wielkim 
świecie. Mama patrzyła 
na świat bardziej realistycznie. 
Była kierowniczką restauracji 
i mała Ewa przychodziła 
do niej po lekcjach, by podzi­
wiać ładnie ubrane i umalo­
wane kelnerki. 

- Mama, jak każda, chcia­
ła mieć mnie przy sobie, a ja 
rwałam się w świat. Tata był 
bardziej przychylny moim 
wyborom. Sam był niespokoj­
nym duchem. Zawsze mi po­
wtarzał: „Nie bądź przeciętna, 
miej pasję życia, bo bez tego 
człowiek gnuśnieje". Staram 

-Zakochac się można 
w każdym wieku! Ja nie 
czekałam na nową miłość, 
ale jestem otwarta na to, 
co życie przynosi. I miłość 
przyszła - mówi aktorka 

się o tym pamiętać - mówi 
w Plejadzie. 

Jako nastolatka Ewa 
szybko dojrzewała. Wstydząc 
się swego wyglądu, chowała 
atrybuty kobiecości w worko­
watych ubraniach. Nic więc 
dziwnego, że kiedy przyznała 
się mamie, że chce zdawać 
do szkoły teatralnej, tają wy­
śmiała. „Jesteś za mało ładna 
na aktorkę" - powiedziała. 
„Jedź, spróbuj" - zachęciła ją 
babcia i wystroiła wnuczkę 
w sukienkę w groszki z bia­

łym kołnierzykiem. Stremo­
wana dziewczyna nie zdała, 
obrywając same dwóje. Ale 
się nie poddała. Za czwartym 
razem wreszcie się udało. 

- W artystycznym Krako­
wie chciałam być „dekadenc­
ka". Edward Stachura, James 
Dean, Marilyn Monroe i inni 
życiowi rozbitkowie byli mo­
imi idolami. Na wyglądzie się 
nie skupiałam. Ubierałam się 
w luźne stroje i płaskie buty. 
Czasem nawet tata mówił: 
„Nigdzie z tobą nie pójdę, wy­

glądasz dziwacznie". A ja 
uważałam, że najważniejsze 
jest wnętrze. Liczyło się to, co 
oglądam, czytam; pisałam 
wtedy wiersze, pamiętniki -
podkreśla w „Twoim Stylu". 

Po studiach dostała etat w Te­
atrze Wybrzeże. Wyjazd 
do Gdańska dobrze jej zrobił. 
Kiedy zobaczyła, że nad mo­
rzem dziewczyny są bardziej 
wyzwolone i noszą się tak, 
żeby podkreślać swe kobiece 

atuty, wreszcie przestała się 
wstydzić swojego ciała. 
Na efekty nie trzeba było 
długo czekać. Na basenie po­
znała przystojnego inżyniera. 
Chociaż był starszy od niej 
0 osiemnaście lat, zakochała 
się w nim bez pamięci. 

- Na początku nie wie­
działam, że jest żonaty. Męż­
czyźni nie chwalą się takimi 
rzeczami. A na pewno nie 
na pierwszej randce. Prężył 
przede mną muskuły na base­
nie - bo tam się poznaliśmy -
1 tyle. Powiedziałam, że powi­
nien popracować 
nad kraulem. Nie myślałam 
o nim jak o życiowym partne­
rze. A on poczekał, aż zako­
cham się na dobre, i wtedy 
powiedział o swoich zobowią­
zaniach - wspomina w „Two­
im Stylu". 

Tuż po ślubie na świat 
przyszła córka pary - Małgo­
sia. Wtedy mąż dostał kon­
trakt w Bułgarii i cała rodzina 
przeniosła się za granicę. 
Wszystko wskazywało na to, 
że Ewa zostanie żoną i mamą 
na pełen etat. Po dwóch la­
tach na emigracji dostała jed­
nak telefon od reżysera Ro­
mana Załuskiego, który za­
proponował jej występ w fil­
mie „Kogel-Mogel". Wtedy 
poczuła zew aktorstwa i na­
mówiła męża na powrót 
do Polski. To była słuszna de­
cyzja. „Kogel-Mogel" okazał 
się hitem i otworzył 
przed Ewą drzwi do kolej­
nych produkcji. 

- Najlepiej czuję się w ro­
lach, które są dobrze napisa­
ne. To się od razu wyczuwa. 
Po tylu latach w zawodzie, 
czytając scenariusz, wiem, ile 
da się wycisnąć z roli i ile jest 
mięsa dla aktora. Dlatego czę­
sto odmawiam udziału w fil­
mach i sztukach, w których 
role są powtarzalne. Ciągle 
szukam czegoś nowego. Mam 
głód artystycznych wyzwań, 
które byłyby dla mnie czymś 
zupełnie nowym - podkreśla 
w „Magazynie VIP". 

Początkowo Ewa dojeżdżała 
z Gdańska do Warszawy 
na zdjęcia. Kiedy jednak udało 
jej się dostać etat w Teatrze 

Kwadrat, okazało się to zbyt 
uciążliwe. Dlatego mąż kupił 
jej mieszkanie. Aktorka zar. 
brała córkę i przeniosła ćha^£g-
licy. Tak zaczęło sięjejrMr-
żeństwo na odległość. Jedno­
cześnie Ewa rozsmakowała 
się w pracy i kręciła film za fil­
mem. Ucierpiała na tym jej 
córka, która po latach przy­
znała, że najczęściej oglądała 
mamę... na kasetach wideo. 

- Przyczyną naszych nie­
porozumień było to, że kie­
dyś mało ze sobą rozmawia­
łyśmy. Nie ukrywajmy, praca 
aktora polega na częstych 
wyjazdach, nieobecności. 
Mieszkałam w Warszawie 
z mamą, ale niemal przez cały 
czas, kiedy chodziłam do li­
ceum, byłam sama. Z jednej 
strony cieszyłam się, że mam 
luz, ale może podświadomie 
mogło to mieć wpływ na nasz 
konflikt. Ja też nie byłam 
grzeczną uczennicą, więc 
mogła mieć do mnie preten­
sje - mówi Małgorzata Berna­
towicz w Onecie. 

Plotkarskie media nie­
ustannie węszyły jakiś ro­
mans, w który Ewa z dala 
od męża mogłaby się zaanga­
żować. I w końcu stało się. 
Dwa lata temu aktorka obwie­
ściła, że rozwodzi się z Janem 
Bernatowiczem po 36 latach 
małżeństwa. Nie bez przyczy­
ny. W tym czasie poznała 
w Gdańsku młodszego od niej 
o osiem lat brokera morskiego 
- Michała Kozerskiego. Męż­
czyzna od dawna był nią zafa­
scynowany i chciał ją poznać. 
Para zakochała się w sobie 
niemal od pierwszego wejrze­
nia. Wkrótce po rozwodzie 
Ewy, jej nowy wybranek 
oświadczył się jej u stóp Akro­
polu. Ślub ma się odbyć 
w Afryce, gdzie Kozerski ma 
swój biznes. 

- Zakochać się można 
w każdym wieku! Ja nie cze­
kałam na nową miłość, ale je­
stem otwarta na to, co życie 
przynosi. I miłość przyszła. 
Na własnej skórze doświad­
czyłam, że to, w jakim jestem 
wieku, nie ma w tym wypad­
ku żadnego znaczenia. Zako­
chałam się jak dwudziestolat­
ka - śmieje się aktorka w „Vi-
vie". 



Milena Kochanowska 
m.kodianowska@glos.com 

rzed nami tłusty 
czwartek i ostat­
nie dni karnawa­
łu, zwane ostatka­
mi, które, jak co 
roku, wieńczą 

czas zabaw i balów. Najbar­
dziej popularnymi słodkimi 
przysmakami są w tym czasie 
faworki, zwane też chruścika­
mi czy chrustem, pączki i ra-
cuchy. 

Warto wiedzieć, że fawor­
ki przechowujemy w tempera­
turze pokojowej. W zamknię­
tym pojemniku, trzymanym 
na przykład w szafce, mogą 
być przechowywane nawet 
przez kilka dni. Żeby pozosta­
ły kruche, chrońmy je 
przed wilgocią, której w kuch­
ni nie brakuje. Cukrem pu­
drem posypmy je najlepiej tuż 
przed zjedzeniem. Pączki też 
oczywiście przechowujmy 
w temperaturze pokojowej, 
choć zwykle przechowywać 
ich nie musimy, bo po prostu 
je zjadamy. Gdy jednak ich 
liczba przerasta możliwości 
naszej rodziny i bliskich, przy­
kryjmy je lnianą lub bawełnia­
ną śtiereczką i przechowujmy 
w kartonie w suchym, prze­
wiewnym miejscu. Upieczone 
w weekend, spokojnie wytrzy­
mają do czwartku. 

Oto przepisy na różne od­
słony tych smakołyków - dla 
bardziej pracowitych łasu­
chów i dla tych, którzy mają 
nieco mniej czasu. 

Składniki: 
500g mąki. 50 g świeżych droż­
dży. 4 żółtka, Ijąko, 3 łyżki cu­
kru, 1 szklanka mleka (250mł). 
sól. 50 g roztopionego masła, 2 
łyżki spirytusu, cukier z wanilią. 
40dkg marmolady (np. róża­
nej), olej lub smałec do smaże­
nia, cukier puder do posypania 

Przed nami 
tłusty 

czwartek, czyli 
czas na pączki! 

W tym roku tłusty czwartek 
przypada 24 lutego 

io pierwszy dzień ostatkow, czyli dni 
kończących karnawał 

Do podgrzanego mleka (ma 
być dość ciepłe, ale nie go­
rące), dodać pokruszone droż­
dże, l łyżkę mąki i l łyżkę cu­
kru. Wymieszać i odstawić 
na około 15 minut do czasu aż 
drożdże porządnie się spienią. 
Przesiać mąkę do dużej miski, 
dodać sól i culaer z wanilią. 
Jajko i żółtka utrzeć z pozosta­
łymi 2 łyżkami cukru na białą 
i puszystą pianę. Do miski 
z mąką wlać wyrośnięte droż­
dże i wymieszać drewnianą 
łyżką. Dodać ubite jajka i wy­
mieszać. Dokładnie wyrobić 
ciasto (ręką przez około 15-20 
minut). Gdyby ciasto bardzo 
trudno się wyrabiało, było 
za gęste, można dodać 2-3 
łyżki ciepłego mleka. Do wy­
robionego ciasta dodać rozto­
pione, ostudzone masło i spi­
rytus. Zagnieść do całkowi­
tego połączenia się składni­
ków. Przykryć ściereczką i od­
stawić w ciepłe miejsce 
do wyrośnięcia na około 1-1,5 
godziny (ciasto najlepiej ro­
śnie w dużych i szerokich mi­
skach). Stolnicę lub blat pod-
sypać mąką, wyłożyć ciasto 
i wygniatać przez 2-3 minuty 
pozbywając się pęcherzy po­
wietrza. Rozpłaszczyćna nie­

duży placek (ok. 25 x 30 cm, 
wysokość ok. 2 cm), ostrą 
szklanką o średnicy około 6,5 
cm wycinać kółka. Z pozosta­
łym ciastem zrobić to samo. 
Krążki rozłożyć równomiernie 
na stolnicy, przykryć ście­
reczką i odstawić w ciepłe 
miejsce na około 30-45 minut 
do wyrośnięcia. Jeśli chcemy 
smażyć pączki z nadzieniem, 
każdy krążek delikatnie roz­
płaszczamy na dłoni, w śro­
dek kładziemy łyżeczkę na­
dzienia, zlepiamy brzegi jak 
w pierożkach i lepimy kulkę. 
Jeśli pączki będziemy nadzie­
wać po usmażeniu, przekła­
damy marmoladę do rękawa 
cukierniczego zaopatrzonego 
w ostrą i długą końcówkę. 
Na 15 minut przed końcem 
wyrastania pączków zaczy­
namy rozgrzewać olej (najle­
piej długo i powoli, w dużym 
i szerokim garnku) do tempe­
ratury 180 st. C. Zrobić też lu­
kier: do miski wsypać cukier 
puder i dodać 1 łyżkę wody, 
wymieszać, dodać jeszcze 
więcej wody (stopniowo), aż 
lukier będzie odpowiednio gę­
sty. Do lukru można dodać 
smażoną skórkę pomarań­
czową. Wyrośnięte pączki 

wkładać na odpowiednio na­
grzany olej (po 5 pączków jed­
nocześnie) i smażyć przez 
około 2 minuty z każdej 
strony. Pączki nie mogą 
za szybko się rumienić, bo 
w środku będą jeszcze su­
rowe. Podczas smażenia regu­
lować temperaturę oleju, aby 
drastycznie nie zwiększała się 
i nie obniżała. Pączki wyła­
wiać łyżką cedzakową i odkła­
dać na papierowe ręczniki. 
Ostudzone nadziewać mar­
moladą wciskając głęboko 
końcówkę szprycy i wyciska­
jąc pożądaną ilość nadzienia. 
Maczać w lukrze (gdy będą 
jeszcze ciepłe - wówczas lu­
kier ładnie się rozprowadzi) 
i posypać skórką pomarań­
czową. 
(www.dwor-korona.pl) 

Składniki: 
2 saszetki białego ryżu. 8 łyżek 
mąki. 2 łyżki cukru, 1 opakowa­
nie cukru waniliowego, 1 łyżecz­
ka proszku do pieczenia, 2 jajka, 
wiórki kokosowe.200ml mleka 
kokosowego. 50 g cukru. 2 żółt­
ka. 1 łyżka skrobi ziemniacza­
nej. 1 łyżka mąki pszennej 

Ugotowany bez soli ryż zmik­
sować z mąką, cukrem, cu­
krem waniliowym, jajkami 
oraz proszkiem do pieczenia. 
Nadzienie: żółtka dobrze wy­
mieszać z mąką przy pomocy 
blendera. W rondelku pod­
grzać mleko kokosowe z cu­
krem do momentu rozpusz­
czenia cukru. Dodać masę 
z żółtkami i mieszając pod­
grzewać aż zgęstnieje. Pozo­
stawić do ostygnięcia. Z masy 
ryżowej uformować pączki. 
Nadziać masą kokosową 
i smażyć w głębokim oleju. 
Olej nie może być za gorący, 
bo pączki nie usmażą się 
w środku. Na koniec obsypać 
wiórkami kokosowymi. 
(www.britta.pl) 
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wszystkich stron na złoty kolor. 
Usmażone odsączamy na pa­
pierowych ręcznikach. Opró­
szamy cukrem pudrem. 

FAWORKI 

SktatWkt 
lOg proszku do pieczenia,200g 
mąki pszennej. 60gżółtka.100g 
śmietany 18% 15gwódki.500g 
smalcu. 15gcukru pudru. 16gcu-
kmzwanifią 

Mąkę przesięj na stolnicę, po­
łącz z proszkiem do pieczenia 
i solą. Dodaj śmietanę, żółtka 
i wódkę (lub spirytus), wyrób 
ciasto (rozciągaj i bij wałkiem 
około l godzinę, aby „nabrało 
powietrza")- Ciasto podziel 
na części i cieniuteńko wałkuj -
im cieniej, tymlepiej. Pokrój 
na paski o szerokości około 3 cm 
i długości 12-15 cm. W środku 
każdego paska zrób nacięcie no­
żem, przez które przełóż jeden 
koniec faworka. W garnku roz­
grzej około500g smalcu lub 
oleju. Faworki wrzucaj naroz-
grzany tłuszcz partiami i w trak­
cie smażenia obracaj j e na drugą 
stronę. Delikatnie rumiane 
z obu stron wyjmuj na kratkę 
lub bibułę, a gdy obciekną 
z tłuszczu, posyp cukrem pu­
drem. (www.winiary.pl x3) 

PĄCZKI Z NADZIENIEM 
KOKOSOWYM 

SkłatWkfc 
Ciasto na pączki:500g mąki 
pszennej, tortowej oraz niewiel­
ka ilość do posypania. 150-200 
ml mleka3£% 45gdrożdży 
świeżych. lOOg cukru. 8 żółtek 
jaj (rozmiar M),1 opakowanie cu­
kru wanBiowego. lOOgrazpusz-
czonego masła szczypta sofi. 20 
ml spirytusu lub rumu, 21 oleju 
do smażenia 
Nadzienie: 5 żółtek. TOgcukru. 
40gmąki pszenną.400mi mle­
ka kokosowego, 200gbiatej cze­
kolady, 20 ml rumu. 
Lukier150-200gcukni puchu 
XX) mi wody, lOOgbialej czekola­
dy. Posypka: wiórki kokosowe 

Mleko delikatnie podgrze­
wamy. Drożdże ucieramy z 2 
łyżkami cukru, aż staną się 
płynne. Łączymy z mlekiem. 
W misce z przesianą mąką ro­
bimy zagłębienie, do którego 
wlewamy mleko z drożdżami. 
Płyn łączymy z częścią mąki 
(rozczyn), przykrywamy ście-
reczką i odstawiamy do wyro­
śnięcia na20-30minut. Do wy­
rośniętego rozczynu dodajemy: 
ubite żółtka z cukrem i cukrem 
waniliowym, szczyptę soli oraz 
alkohol. Zagniatamy, anakońcu 
dodajemy roztopione masło. 
Ciasto wyrabiamy, aż zacznie 
odklejać się od ręla. Oprószamy 
delikatnie mąką, przykrywamy 
śtiereczkąiodstawiamywcie-
płe miejsce do wyrośnięcia 
(musi podwoić swoją objętość). 
W czasie wyrastania ciasta przy­
gotowujemy nadzienie. W du­
żej misce ucieramy żółtka z cu­
krem, aż masa będzie jednolita, 
żółtka zbledną, a cukier się roz­
puści. Następnie dolewamy 50 
ml mleka kokosowego, wsypu­
jemy mąkę i miksujemy do po­
łączenia się składników. W ron-
delku zagotowujemy resztę 
mleka kokosowego na średnim 
ogniu. Zaczynamy dodawać 
utarte żółtka z mlekiem i mąką, 
cały czas mieszając w rondelku 
szpatułką, aż składniki stworzą 
jednolitą całość. Gotujemy ca­
łość i mieszamy, aż masa zgęst­
nieje do konsystencji budyniu. 
Zdejmujemy rondelekz ognia 
i dodajemy do niego połamaną 
białą czekoladę i rum, mieszając 
do momentu, w którym czeko­
lada całkowicie rozpuści się. Bu­
dyń przykrywamy i odsta­
wiamy go do wystudzenia. Cia­
sto na pączki powinno już wy­
rosnąć ibyć gotowe. Ponownie 
je więc zagniatamy, rozwałko-
wujemy na grubość 3 cm i wyci­
namy szklanką krążki o śred­
nicy 6 cm. Uformowane pączki 
rozidadamy na desce obsypanej 
mąką, przykrywamy ściereczką 
i pozostawiamy do wyrośnięcia 
na około 30 minut. W garnku 
o średnicy ok. 30 cmrozgrze-
wamy olej do temperatury 

około170-175 st. C. Pączki sma­
żymy na złoty kolor po 2-2,5 mi­
nuty zkażdej strony i przekła­
damy na blachę wyłożoną ręcz­
nikiem papierowym, aby po­
zbyć się nadmiaru tłuszczu. Na­
pełniamy budyniem rękaw cu­
kierniczy nabijamy pączki 
i wpuszczamy do nich nadzie­
nie. Teraz możemy przygoto­
wać lukier. W rondelku łączymy 
cukier z wodąi doprowadzamy 
całość do zagotowania, cały 
czas mieszając, aż cukier się roz­
puści. Zmniejszamy ogień i do­
dajemy posiekanąbiałą czeko­
ladę. Wszystko razem mie­
szamy, aż czekolada całkowicie 
roztopisięwlukrze. Pokry­
wamy każdego pączkaluicrem 
i od razu posypujemy go wiór­
kami kokosowymi. Gdy zawar­
tość rondelka zrobi się zbyt gę­
sta, możemy ją znów podgrzać. 
(www.dwor-korona.pl, 
www.commplace.pl) 

RACUCHY Z JABŁKIEM 

Składniki: 
300rrd ciepłego mleka.300g 
mąki pszennej. 1 jajko, 30 g cu­
kru, 20 g cukru waniliowego (łub 
kilka kropli esenqi waniliowej). 
25gświeżydi drożdży lub 7 g in­
stant 3 jabłka 

W misce wymieszać ciepłe 
mleko z cukrem i drożdżami 
oraz 1/3 mąki pszennej. Przy­
kryć miskę i odstawić w ciepłe 
miejsce do wyrośnięcia. Pozo­
stałą mąkę wsypać do miski, 
dodać cukier waniliowy, jajko 
i zaczyn. Wyrobić ciasto mikse­
rem i odstawić na kolejne 30-
40 minut aż podwoi swoją ob­
jętość. W tym czasie obrać 
jabłka i pokroić w drobną 
kostkę. Dodać do ciasta i deli­
katnie wmieszać. Na patelni 
zagrzać olej. Dodawać około 2-
3 łyżki ciasta formując placki 
i smażyć na średnim ogniu 
na złoty kolor. Racuchy zdej­
mować z patelni na ręcznik pa­
pierowy. Dekorować cukrem 
pudremlub konfiturą. 
(www.dwor-korona.pl) 

• 

Składnia: . 
500gmąki pszenną, 125gmleka 
1,5%, 80 gdrożdży, 2 płaskie łyżki 
cukru. 7 żółtek.250g śmietany 
18%. szczypta sofi.8gal<ohołu 
40%1Str oleju rzepakowego, 
200g konfitury z płatków róży, 
cukier wanBnowy (lub wanSa) 

Mąkę przesięj do miski. Mleko 
podgrzej i rozpuść w nim droż­
dże z łyżeczką cukru. Pozostaw 
do wyrośnięcia. Gdy podwoją 
objętość, dodaj je do mąki. Do­
daj także resztę cukru, wanilię, 
żółtka, śmietanę, sól i spirytus. 
Dokładnie zagnieć ciasto, a na­
stępnie posyp mąką i przykryj 
ściereczką. Pozostaw w ciepłym 
miejscu do wyrośnięcia na 30 
minut. W wysokim garnku roz­
grzej olej. Zciasta uformuj 24 
kulki i spłaszcz. Na środku 12 
porcji połóż łyżeczkę konfitury, 
przykryj drugą częścią ciasta 
i dokładnie zlep obie części. 
Ułóż na ściereczce i pozostaw 
do ponownego wyrośnięcia. 
Wrzucaj do gorącego tłuszczu, 
smaż na rumiano po około 4 mi­
nuty z każdej strony. Gorące po-
lukraj. 

PĄCZKI Z SERKIEM 

SMatWkfc 
13 łyżeczki proszku do pieczenia 
30 dag serka homogenizowane­
go, 3 jaja 15 szklanki mąki pszen­
nej. szczypta soG, II oleju rzepako-
wego, cukier puder 

Serek przekładamy do miski, 
wbijamy jajka i roztrzepujemy 
widelcem, do czasu połączenia 
składników. Wsypujemy prze­
sianą mąkę z proszkiem i solą 
i mieszamy. Do szerokiego ron­
dla wlewamy olej (tyle,by 
pączki były całe zanurzone) 
i podgrzewamy go. Łyżeczką 
nabieramy ciasto i kładziemy 
na rozgrzany olej. Łyżeczkę ma­
czamy za każdym razem w go­
rącym oleju, żeby ciasto łatwiej 
od niej odchodziło. Pączki sma­
żymy na średnim ogniu ze 
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CZYM KOT MRUCZY 
0 CZYM ŚNI 

I PO CO MU OGON? 
Dlaczego koty lubią siedzieć w pudełkach? 

Jakie odgłosy potrafią wydawać, o czym śniąi dlaczego ugrti 
zanim się położą? Chcecie wiedzieć? To czytajcie! 

Zwiersęto 

Życie kotów skrywa wie­
le tajemnic, z których 
część możemy wy­
tłumaczyć nauko­
wo. Na pytania 
frapujące miło-
śników kotów, 
i nie tytko, od­
powiadają cfrn. 
wet Natafia So­
wińska i Dorota 
Główny z Wy­
działu Medycy­
ny Weterynaryj-
nej i Nauk o Zwie­
rzętach Uniwersy­
tetu Przyrodnicze-
go w Poznaniu. 

DkK2e&>kotyłubią 
skdaećwpude&ach? 
Niemal każdy koci opiekun 
chętnie kupuje swoim kotom 
zabawki i drapaki, a w wielu 
przypadkach okazuje się, że 
koty wolą... kartony po drogich 
prezentach. Nasze futrzaki 
z wielką chęcią wchodzą do naj­
mniejszych pudełek, wypeł­
niają je sobą niemal w całości, 
jakby stały stan skupienia w ich 
przypadku nie istniał. Kartony, 
szuflady czy miski stają się 
swego rodzaju przestrzenią oso­
bistą i nie należy kota na siłę wy­
ciągać lub co gorsza wytrząsać. 
Ciasne przestrzenie dają zwie 
rzakowi możliwość schronienia, 
poczucie bezpieczeństwai cie­
pło. Instynkt drapieżnika naka­
zuje kotu pozostać niezauważo­
nym przez swoją ofiarę, aby 
móc wyskoczyć z kryjówki 
nagle i skutecznie. Pa­
miętajmy jednak, że 
nadmierne chowa­
nie się, unikanie 
kontaktu czy 
brak zaintere­
sowanie oto­
czeniem 
może ozna­
czać stres, 
a nawet po­
ważną cho­
robę. 

Czymkot 
mrucz#? 
Mruczenie to 
umiejętność, którą 
pochwalić się mogą je­
dynie niektóre kotowate. 

Uważa się, że jest ono wynikiem 
wibracji strun głosowych, które 
są wprawiane w ruch przez mię­
śnie krtani, jednak mechanizm 
mruczenia nadal pozostaje nie 
w pełni rozwikłaną zagadną. 
Mrucząkoty, które mają w pełni 
skostniałą kość gnykową, czyli 
m.in. kot domowy, gepardy, ry­
sie, pumy. Mruczenie spełnia 
wielorakie funkcje. Takie 
dźwięki wydają koty nie tylko 
szczęśliwe i głaskane, ale także 
zestresowane i cierpiące. Niskie 
częstotliwości kociego mruku 
(od 25 do 150 Hz) mają właści­

wości uspokajające i uzdrawia­
jące. U mruczącego kota wra­

sta poziom endorfin, które 
poprawiająmunastrój. 

Co więcej, właściciele 
kotów są mniej nara­

żeni na stany de­
presyjne i choroby 
układu sercowo-
naczyniowego. 
Mruczenie służy 
kotom także 
w komunikacji, 
na przykład 
w czasie wzajem­

nej pielęgnacji. 
Za pomocą mru­

czenia koty również 
porozumiewają się 

z nami. Pomrukiwa­
niem kot domaga się 

pieszczot, zabawy czy po­
siłku. Co więcej, udowodniono, 
że koty mruczą, dopóki nie osią­
gną swojego celu, co uznać 
można niemal za jawne wyko­
rzystywanie ludzkiej słabości 
do kociego wdzięku. 

Pocoiattuogon? 
Koci ogon jest absolutnie wie­
lofunkcyjny. Stanowi dla kota 
ważny element równowagi, 
dzięki któremu zwierzak jest 
w stanie chodzić bez zachwia­
nia po cienkim płocie, atakże 
wskakiwać na stoły i coraz to 
wyżej zawieszone półki w na­
szych mieszkaniach. Z ruchów 
ogona jesteśmy w stanie wyczy­
tać wiele kocich emocji. Prze­
chadzanie się pomiędzy no­
gami opiekuna z uniesionym 
wysoko ogonem oznacza zado­
wolenie, powitanie lub doma­

ganie się uwagi. Kot porusza­
jący ogonem szybko 

na boki wyraźnie prze­
kazuje nam swoje nie­

zadowolenie, irytację 
anawet złość. Kot 
z nastroszonym 
ogonem czuje się 
zagrożonyipró-
buje powiększyć 
rozmiar swojego 
ciała przed napast­

nikiem. Nie warto 
wówczas kota doty­

kać. Należy żazna-
czyć natomiast, żenie-

możliwymjest, aby od­
czytać mowę kociego 

ciała jedynie po ruchach 
ogona. Co ciekawe, istnieją 

koty, których cechą rasową jest 
brak długiego ogona, na przy­
kład koty Manx. Koci ogon jest 
cennym pomocnikiem w poru­
szaniu się i komunikacji, jed­
nakże nie jest on niezbędny 
do codziennego funkcjonowa­
nia. Kot po utracie ogona z róż­
nych względów, wcale nie 
gorzej poradzi sobie 
od swoich zdrowych 
kolegów, będzieto 
natomiast wyma­
gało chwili nauki 
i cierpliwości ze 
stronyrekon-
walescenta. 

iMacszgp 
kdtitgnhiia 
kipkamfr 
Podejrzewa się 
kilka powodów, 
dlaktórychkot, 
potocznie mó­
wiąc, „ugniata cia­
sto". To zachowanie 
można zaobserwować 
już u nowo narodzonych 
kociąt, które ssąc mleko ugnia­
tają łapkami brzuch matki, tym 
samympobudzającjej gruczoły 
mlekowe do produkcji mleka. 
Hormonem wydzielanym w re­
akcji na taki bodziec jest oksyto­
cyna, która usprawnia laktopo-
ezę. Przyjmuje się także, że kot 
w ten sposób znaczy terytorium 
Na łapach między poduszkami 
posiada gruczoły łojowe, dzięki 
którym może zostawić zapach 
na ugniatanych przedmiotach 
łub nanas oraz oznaczyć je jako 
swoją własność Niektórzy uwa­
żają, że często w ten sposób 
kotpo prostu usiłuje zwró-
cićnasiebie uwagę. Cza­
sem wyprosić głaska­
nie lub drapanie 
za uchem lub porę 
karmienia. Może 
właśnie nadeszła 
ijesteśmy spóź­
nieni zkocim 
posiłkiem całe 
dwieminuty? 

(Jzykotypnitra-
fiąszestioac? 
Koty mogą posłu­
giwać się szeroką 
gamą dźwięków, ^ — 
od mruczenia, przez Z 
miauczenie i syczenie, aż j ̂  
dogroźnychzpiekła rodem ^ 

odgłosów 
kociej walki. 
Niektóre dźwięki mogą 
przypominać nawet szczekanie 
psa. Podłoża kociego „szczeka­
nia" można poszukiwać w in­

stynkcie łowieckim, bo są to od 
głosy, które wiążą się z wynaj­
dywaniem i chwytaniem zdo­
byczy. Koty wypuszczane 
na dwór często wydają po­
dobny do szczeknięcia dźwięk 
tuż przed schwytaniem ofiary. 
Według behawiorystów szcze­
kanie może być też oznaką fru­
stracji, gdy kot widzi poten-

-Ą *»• 

ęjalną zdo­
bycz w swoim 

zasięgu, lecz nie może 
siędoniej dostać. Nie oznacza 
to jednak, że musimy zacząć 
wypuszczać kota na zewnątrz, 
wystarczy zadbać o jego po­
trzeby behawioralne w domu 
i urozmaicić środowisko za­

bawkami czy kryjówkami. 

łczyttt kotysttuff 
Koty przesypiają 

około 16 do nawet 
20 godzin w ciągu 
doby, co w porów­
naniu z ludzkim 
ośmiogodzinnym 
standardem wy­
daje się wręcz nie 
do wykonania. 
Dzieje się tak dla­
tego, że możemy 

wyróżnić trzy fazy 
kociego snu. Jestto 

sen płytki, głęboki oraz 
faza REM. Właśnie we 

śnie płytkim kot spędza 
większość czasu. Przyrównać 

to można do naszej popołu­
dniowej drzemki. Możemy 
u czworonoga zauważyć ruchy 
uszu, co wskazuje na to, że kot 
jest cały czas czujny i chociaż 
przymykapowiekiirozluźnia 
częściowo mięśnie, cały czas 
odbiera bodźce z otoczenia i jest 
gotowy do ataku lub ucieczki. 
W fazie snu głębokiego ustaje 
kocia czujność, jednak porą 
na marzenia senne jest faza 
REM. Zajmuje od 20 do 30 pro­
cent kociego snu, podczas któ­
rych można zauważyć mimo-

wolne ruchy łapek, drganie 
wąsów czy ogona, anawet 

wydawanie dźwięków. 
To właśnie jest 

oznaką, że prawdo­
podobnie nasz kot 
zapadł w sen. 
Zwierzak wów­
czas odpręża się 
i regeneruje, nie 
należy go bu­
dzić Prawdopo­
dobnie kocie sny 
powstają na po­

dobnej zasadzie, 
co ludzlae. Temat 

kocich marzeń sen­
nych pozostaje nadal 

pełen tajemnic, które 
wyjawić mogłyby tylko 

samekoty. 
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I  II  I Ą >. ale pod wpływem 
emocji serce bije mocniej 

inv 
czy ;ię zaKoci suw 

Jolanta Gromadzka-Anzelewłcz 
jolarrta.gromadzka@polskapress.pl 

- Choć tak naprawdę kochamy 
drugą osobę głową,anie ser-
< -em. silne emocje, które cza­
sem ten stan zakochania w nas 
wyzwała, mogą mu poważnie 
zaszkodzić - twierdzi znany 
gdański kardiolog prof. Grze­
gorz Raczak. kierownik II Kate­
dry Kardiotogii Gdańskiego 
Uniwersytetu Medycznego, 
pasjonat Nordk Walking. 

-Serce to pompa ssąco-tłocząca 
- tak trywialnie określał serce 
jeden z ulubionych nauczycieli 
prof. Raczaka. Kiedy jednak 
człowiekiem zaczyna rządzić 
poezjaimagiamniej ważne 
stają się takie fakty, że serce 
wcale nie ma kształtu serca 
i wcieleczłowiekanieleży 
po lewej stronie, tylko bardziej 
pośrodku, pod mostkiem. 
W każdym razie jego prawa 
komora położona jest bardziej 
na prawo. Co do emocji to decy­
duje o nich nasz umysł, choć 
jest takie powiedzenie „Tam 
gdzie rządzą moje żądze, tam 
niestety ja nie rządzę". Siedzę 
sobie - dajmy na to na ławce 
w parku, przechodzi koło mnie 
50 kobiet i żadna nie robi 
na mnie wrażenia, a za 51 
zaczynam wodzić wzrokiem 
i sam nie wiem dlaczego. Ta 51 
nie jest ani ładniejsza, ani bar­
dziej zgrabna, ma jednak w so­
bie coś, co przykuwa uwagę. 
Jestwtymjakaś magia, muszę 
z pokorą przyznać, że to jest 
coś, co wykracza poza naukę. 
I choć o tym, czy się zakochamy 
czynie, decyduje nasz umysł to 
nasze życie emocjonalne wy­
wiera wpływ na stan naszego 
serca. Co więcej gwałtowny 
i silny stres powodujący mega 
duży wyrzut adrenaliny emo­
cjonalny może nawet zabić 
człowieka. Pod jej wpływem 
w sercu dochodzi do burzy 
elektrycznej, czyli bardzo nie­
bezpiecznej dla życia arytmii 
komorowej. 

W opinii innego, równie 
znanego na Wybrzeżu kardio­
loga - prof. Andrzeja Rynkiewi-
cza - obecnie szefa I Kliniki 
Kardiologii i Chorób We­
wnętrznych Colegium Medi-
cum Uniwersytetu Warmiń­
sko-Mazurskiego - emocje, 
które pojawiają się gdy czło­
wiek się zakocha powodują nie 
tylko szybsze bicie serca, ale 

Prof. Grzegorz Raczak, 
kierownik II Katedry 
Kardiologii GUM 

Serce to pompa ssąco-tłocząca - tak trywialnie określał serce jeden z ulubionych nauczycieli prof. 
Raczaka. Kiedy jednak człowiekiem zaczyna rządzić poezja i magia mniej ważne stają się takie fakty, że 
serce wcale nie ma kształtu serca i w ciele człowieka nie leży po lewej stronie, tylko bardziej pośrodku, 
pod mostkiem. W każdym razie jego prawa komora położona jest bardziej na prawo 

również ucisk w okolicy most­
ka, podobny do tego, który jest 
objawem choroby wieńcowej, 
a nawet zawału serca. Choć 
anatomię serca i naczyń dość 
dokładnie opisał już Leonardo 
da Vinci, to fakt, że serce pom­
puje krew i umożliwia życie, 
że dostarcza energię i odbiera 
„zepsute substancje" naukow­
cy odkryli bardzo późno. -
Za to czynniki ryzyka chorób 
serca zawarte w publikowa­
nych co pewien czas wytycz­
nych Europejskiego Towarzy­
stwa Kardiologicznego nie 
zmieniają się od lat, za to coraz 
bardziej restrykcyjne, coraz 
niższe są cyfry, które mówią, 
co jest normą, którą powinni­
śmy osiągnąć. Dla przykładu 
Europa inaczej niż Ameryka 
interpretuje wskaźniki, od któ­
rych zaczyna się nadciśnienie 
tętnicze, kiedy i kogo należy le­
czyć. Co do poziomu choleste­
rolu LDL (czyli złego) to we­
dług naukowców z Bostonu 
nie tyle ważne jest jego stęże­
nie we krwi, co ilość cząste­
czek APB. Być może okaże się, 
że osoby z niskim poziomem 

cholesterolu LDL mają dużo 
cząsteczek APB i powinny być 
z tego powodu również objęte 
profilaktyką pierwotną. Grze­
chem powszednim Polaków 
jest nadmiar kilogramów. 
Przed laty gwałtowny przyrost 
wagi Polaków zaobserwowano 
po wprowadzeniu pilotów do 
telewizorów, teraz główną 
przyczyną takiego samego zja­
wiska stała się pandemia 
i związane z nią lockdowny, 
izolację i kwarantanny. Walka 
z zabójczą dla serca otyłością 
jest niezwykle trudna, bo wszę­
dzie, nawet przy kasach skle­
powych od produktów żywno­
ściowych uginają się półki. 

Co dla zdrowia serca 
jest najważniejsze? 
Zdaniem prof. Grzegorza Ra­
czaka najważniejsza jest aktyw­
ność fizyczna. Ale nie okazjo­
nalna, raz w roku, intensywna, 
bo człowiek może wówczas 
paść, aregularna,wmniej-
szych dawkach, nawet codzien­
nych. Jeśli przy okazji walenty­
nek chłopak zaplanuje spacer 
po lesie z ukochaną dziew­

czyną i ona okaże się z jakichś 
powodów lepsza, bo dla przy­
kładu - mniej waży, to chłopak 
raczej padnie niż przyzna, że 
ona jest od niego o niebo lepsza. 
Konkurencyjne uprawianie ak­
tywności na pewno nie sprzyja 
zdrowiu. Dlatego aktywność fi­
zyczna powirmabyć dobierana 
do wieku i dobrze prowadzo­
na. Nie może być konkuren­
cyjna. Tym samym odpadają 
wszelkie sporty jako niezdro­
we. Zdrowe są za to tzw. wysiłki 
aerobowe angażujące duże 
grupy mięśni jak - chodzenie 
z kijami, bieganie, pływanie, 
jazda na rowerze. Równie 
zdrowe są wysiłki siłowe 
pompki, brzuszki itd. Jest jesz­
cze trzecia grupa ćwiczeń po­
trzebnych człowiekowi do za­
chowania równowagi. To bar­
dzo ważne, ponieważ osobom 
starszym bardzo często zda­
rzają się upadki. W Polsce co 
roku notuje się ok. 1,5 min 
upadków. Pół miliona ludzi z tej 
gigantycznej liczby już nie 
wstaje, bo albo umiera, zostaje 
kaleką z powodu złamania 
szyjki kości udowej czy też 

Prof. Andrzej Rynkiewicz, szef 
I Kliniki Kardiologii i Chorób 
Wewnętrznych C.M. UW-M 

krwiaka w mózgu. Tymczasem 
chodzenie, szczególnie z kijami 
do Nordic Walking pomaga jed­
nocześnie zachować umiejęt-
ność balansowania ciałem 
i tym samym zmniejsza ryzyko 
upadków. Pomysłów na rusza­
nie się nawet podczas pandemii 
jest mnóstwo. Można np. wsta­
wać i siadać na łóżku, chodzić 
w miejscu, robić pętle w miesz­
kaniu itp. Jak twierdzi prof. Ra­
czak udowodniono nauko-wo, 
że osoby, które regularnie wy­
konują ćwiczenia aerobowe 
żyją średnio 5-7 lat dłużej, są 
w lepszej kondycji, a tym sa­
mym są dla kobiet bardziej 
atrakcyjni. Przy okazji walenty­
nek warto wziąć sobie wska­
zówki znanego gdańskiego kar­
diologa do serca. 

Pozytywne nastawienie 
do świata, radość, stan zauro­
czenia czy zakochania zba­
wiennie wpływają nie tylko 
na serce, ale i cały organizm. 
W trakcie wysiłku wytwarza 
się substancja zwana w skrócie 
BDNF - czynnik wzrostowy 
komórek nerwowych, który 
przedłuża młodość i chroni 

przed starością. I ten specjali­
sta uważa, że prawdziwą pla­
gą, szczególnie w czasie pan­
demii stała się otyłość. Staty­
styczny Polak przybrał w tym 
czasie na wadze średnio 4,5 kg. 
Badanie WOBASZ omawia na­
sze, polskie czynniki zachoro­
wania na chorobę nie­
dokrwienną serca. Według je­
go autorów 50-60 proc. Pola­
ków jest aktywna fizycznie mi­
nimalnie. Jeśli doda się do tego 
ludzi, którzy mają podwyższo­
ne ciśnienie tętnicze oraz oso­
by z wysokim poziomem cho­
lesterolu LDL - okaże się, że 
większość jest poważnie zagro­
żona chorobami serca. 

Zwiększają ryzyko chorób ser­
ca: (według Servierdla Serca) 

Palenie: znacznie zwięk­
sza ryzyko (nie tylko incydentu 
sercowego, lecz również raka 
płuca, raka jamy ustnej i krta­
ni, raka szyjki macicy, a także 
raka pęcherza moczowego). 

Siedzący tryb życia: Oso­
by regularnie uprawiające ćwi­
czenia fizyczne, nawet umiar­
kowanie nasilone, na przykład 
spacery żwawym krokiem 
przynajmniej raz w tygodniu, 
żyją dłużej. Te dwa czynniki 
możesz zredukować sam. Wy­
mienione poniżej zredukujesz 
tylko z pomocą lekarza: nadci­
śnienie, cukrzyca, otyłość 
i podwyższony poziom chole­
sterolu. 

Badania epidemiologicz­
ne wykazały szkodliwy wpływ 
cholesterolu. Ryzyko incyden­
tów sercowych rośnie przy 
wzroście poziomu cholestero­
lu powyżej 1,8-2,0 g/l. U doro­
słego mężczyzny, gdy poziom 
cholesterolu przekroczy o 10 
proc. wartości prawidłowe, ry­
zyko wystąpienia incydentu 
sercowego wzrasta o 30 proc. 
Czasem konieczne bywa wy­
konanie kompleksowego ba­
dania profilu lipidów, a nie tyl­
ko samego poziomu choleste­
rolu. Interpretacja wyników te­
go badania jest dość skompli­
kowana. Na wyniku podawane 
są cztery wartości reprezentu­
jące cztery rodzaje tłuszczów 
w krwi: cholesterol LDL („zły" 
cholesterol), cholesterol HDL 
(„dobry" cholesterol), chole­
sterol całkowity i triglicerydy. 
Jeżeli którykolwiek z tych czte­
rech parametrów jest niepra­
widłowy, lekarz musi dostoso­
wać leczenie i dietę, często 
z pomocą diety. ©® 
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Moda w Kościele ma się całkiem dobrze 
Ngws o tym, /g i i inisi~tf spisci z opsctws w nicicf t.3ncizkim Konin^sł toevei s koło I hout^d z3toż^ j t3Dity z dżinsu, 

podbija portale modowe. Sęk w tym, że to żadna nowość - modowe eksperymenty są w Kościele normą. 

Mariusz Grabowski 
maiiusz.grabowski 
@pobkapress.pl 

Kimdtót 

Dizajnerski dżins 
na habit może 
zdumiewać, po­
dobnie jak 700 lat 
temu zdumiewały 

świat postrzępione i zgrzebne 
habity franciszkanów. Dżins 
jest materiałem trwałym i prak­
tycznym i dopóki uszyte z nich 
szaty służą swojemu celowi, 
nie ma co się oburzać. Trapiści 
są jednym z najbardziej suro­
wych zakonów w Kościele Ka­
tolickim, a ich habity symboli­
zują m.in. pokorę i prostotę. 

Tkanina wszechstronna 
Habity dla trapistów zaprojek­
towała jedna z najpopularniej­
szych niderlandzkich firm - G-
Star Raw. Wykonane zostały 
z dżinsu pochodzącego z recy­
klingu oraz bawełny organicz­
nej. Według niemieckiej agen­
cji katolickiej KNA, jednym 
z praktycznych elementów 
designerskiego habitu ma być 
kieszeń na piersi, w której du­
chowni będą mogli nosić róża­
niec. 

Dżins, rodzaj tkaniny ba­
wełnianej, wykonanej w tzw. 
splocie skośnym i barwionej 
na kolor indygo, wynaleziony 
został w Stanach w XIX w. 
i używany był do szycia ubrań 
roboczych. Podobny cel mają 
habity zaprojektowane dla tra­
pistów - mają służyć do pracy. 
Mnisi z Opactwa Matki Bożej 
w Koningshoeven są rozpo­
znawalni ze względu na pro­
dukcję piwa „La Trappe", któ­
re wytwarzane jest przez nich 
od 1884 r. 

W oświadczeniu opubli­
kowanym przez opactwo czy­
tamy, że do współpracy mni­
chów i znanej firmy doszło ze 
względu na „wspólne zamiło­
wanie do rękodzieła oraz chęci 
dbania o środowisko". 

Tym, którzy upatrują 
w tym zdarzeniu sensacji, war­
to przypomnieć, że dżins trafił 
do zakonów już wiele lat temu. 
W 2013 r., w Hiszpanii, w nowo 
powstałym zgromadzeniu 
sióstr klarysek Jesu Commu-
nio, użyto dżinsu do życia za­
konnych habitów. Iesu Com-
munio jest wspólnotą o cha­
rakterze kontemplacyjnym, 
choć nie klauzurowym. Jej 
charyzmatem jest życie w ko­
munii z Chrystusem i Kościo­
łem, w czym - jak widać -
dżins nie przeszkadza. 

Modny Benedykt XVI 
Czy zatem moda do Kościoła 
nie dotarła? Ona jest w nim 
obecna od zawsze. Księża i za­
konnicy zawsze lubili się stroić, 
a im wyżej w hierarchii tym po­
mysły na ekscentryczne ciuchy 
były większe. Papież Sykstus V 
(ten, co zasłużył się filozofii, 
ogłaszając św. Bonawenturę 
Doktorem Kościoła) lubił 
jedwabie do tego stopnia, że ka­
zał szyć zeń nawet papieskie 
kamaszki. Ks. Jan Nepomucen 
Fijałek, historyk Kościoła 
z przekłomu XIX i XX w. zano­
tował zaś, że krakowski bp Nan-
ker poświęcił sporo czasu 
i energii, aby zabronić swoim 
księżom trefić włosy, nosić lau­
rowe wieńce na głowach i za­
mawiać u płatnerzy ozdobne 
szable i kordziki. 

Zresztą po co szukać w hi­
storii - w2006 r. „Frankfurter 
Allgemeine Zeitung" napisał, 
że Benedykt XVI jest najbar­
dziej modnie odzianym papie­
żem od kilkuset lat. „Jego strój 
zdradza pełne smaku wyczu­
cie stylu" - można było prze­
czytać. Dziennik wspomniał 
też o modnym stroju papieża 
podczas urlopu w Alpach: 
„sportowa kurtka, adidasy, 
czapeczka baseballowa, 
a do tego okulary słoneczne -
ostatni krzyk mody amerykań­
skich projektantów luksuso­
wych gadgetów. Okulary firmy 
Serengeti-Bushnell - przypo­
mniano - papież nosił jeszcze 
jako kard. Józef Ratzinger, pre­
fekt Kongregacji Nauki Wiary". 

Z kolei w 2013 r. w luto­
wym niemieckim wydaniu 
amerykańskiego miesięcznika 
„GQ", skierowanego głównie 
do panów interesujących się 
modą, stylem i kulturą, została 
opublikowana lista „TOP 100 
najlepiej ubranych mężczyzn 
w Niemczech na rok 2013". 
Okazało się, że wśród polity­
ków, aktorów, piosenkarzy, * 
biznesmenów na 16. i 48. miej­
scu znalazło się dwóch katolic­
kich księży. Pierwszym był 
abp Georg Ganswein, osobisty 
sekretarz Benedykta XVI, sły­
nący z zamiłowania do ele­
ganckich sutann, które nosił „z 
godnością i dumą". Drugim 
okazał się prałat Wilhelm Im-

wieoe 
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13 S 
moda kościelna 
rozwija sie nieźle, 
o tyle w Polsce 
gusta wciąż są raczej 
konserwatywne 

się bowiem między dylema­
tem: w sutannie czy w garni­
turze". 

Dawniej na sutannie musiały być 33 guziki, a więc tyle, ile lat żył Chrystus 

kamp, kustosz bawarskiego 
sanktuarium Maria Vesperbild. 
Znalazł się na stronach „GQ" 
za „doskonały klasyczny wy­
gląd łącznie z niezmiennie wy­
polerowanymi na błysk czar­
nymi skórzanymi butami". 

Omat jak marzenie 
Najbardziej widoczne modowe 
trendy wKościele widoczne są 
na ornatach. Ks. Tomasz Ja­
łowy szyje ornaty od dwudzie­
stu lat. Dla portalu Wiara.plmó-
wiłw20l8r.: „Najpierw wmo-
jej głowie pojawia się pomysł, 
czasem wzorowany na dekora­
cji elementów w kościele, cza-
semzfilmu,jaktobyłowprzy-
padku »ZiemiMaryi«, w któ­
rej Bóg Ojciec, którego twarz 
nie jest pokazana, ma szatę 
w kolorze piaskowym. Bardzo 
spodobał mi się ten kolor i go 
wykorzystałem. Kiedy pomysł 
już jest, to drukuję wzór iprze-
rabiam go na sztywniejsze 
wzorniki". 

Bp Domenico Mogavero 
zamówił omat na otwarcie ko­
ścioła na śródziemnomorskiej 
wyspie Pantelleria u Giorgio 
Armaniego. „Nie chodzi o mar­
ki i modę, ale by pięknem od­
dać chwałę Bogu" - tłumaczył 
się potem wiernym z bajecznie 
zielonej jedwabnej szaty, 
wzbudzającej zachwyt - co od­
notowała włoska prasa - szcze­
gólnie u parafianek. 

O ile na świecie moda ko­
ścielna rozwija się w najlepsze, 
w Polsce gusta wciąż są raczej 
konserwatywne. Widać to było 
choćby w 2008 r. na pierw­
szych Targach Zakonnych zor­
ganizowanych na Katolickim 
Uniwersytecie Lubelskim. By­
ły klasztorne wypieki, stoiska 
z informacjami chętnych 
do nowicjatu, ale najwięcej 
osób przyszło obejrzeć pokaz 
mody zakonnej. Ubiory były 
jednak klasyczne, sensacji nie 
odnotowano. 

„Po n Soborze Watykań­
skim wiele się zmieniło. Także 
stroje zakonne stały się bar­
dziej praktyczne. Jednak 
w krajach afrykańskich czy 
w Indiach siostry i zakonnicy 
często używają ubiorów po­
dobnych do miejscowych tra­
dycyjnych szat" - mówił po im­
prezie organizator targów, o. 
Andrzej Batorski. 

Peleryna z Rzymu 
Najbardziej „modowym" mia­
stem Kościołajest oczywiście 
Rzym. „Gamarelli, Mancinelli, 
Euroclero. Dla księży te nazwy 
są jak Armani, Gucci, Versace 
dlaludzi świeckich. Bowiem 
duchowni też chcą wyglądać 
modnie. Niektórzy szyją więc 
sutanny na miarę i zamawiają 
materiałyuznanych producen­
tów. Inni kupują gotowe stroje 
w sklepach dla duchowień­

stwa. Poza tym księża przebie­
rają w dodatkach takich jak 
spinki do mankietów, kapelu­
sze, szaliki, peleryny czy płasz­
cze" - pisali W2012 r. Marek Bar­
tosik i Anna Zielonką, analizu­
jąc modę w Watykanie. 

Hitem z początku XXI w. 
stały się wśród watykańskich 
hierarchów stylowe flauszowe 
peleryny z kapturem, które 
przypominają nieco styl za­
konny. Różnica jest jednak ta­
ka, że zakonnicy noszą kaptu­
ry nałożone na głowę, a księża 
nie. Najmodniejsze peleryny 
mają kaptur dopinany na guzi­
ki. 

Swoją fascynację rzym­
ską modą często wspominał 
także bp Tadeusz Pieronek. 
Do Rzymu pojechał po raz 
pierwszy na początku lat 60. 
XX w., a po mieście oprowa­
dzał go ks. Józef Glemp. „Póź­
niejszy prymas Polski ubrany 
był już z rzymska. W eleganc­
ką sutannę z dobrego mate­
riału, płaszcz do kostek 
i miękki kapelusz" - mówił 
w wywiadzie dla „Tygodnika 
Powszechnego". Bp Pieronek 
pamiętał także widok Paryża, 
gdzie przed katedrą Notre Da­
mę prezentowano nowe stro­
je francuskich księży. „To by­
ły ciemne garnitury, czarne 
krawaty i niewielkie krzyże 
w klapie marynarki. Księża 
moda od dziesięcioleci miota 

Słowo o sutannie 
Skoro jesteśmyprzy sutannie, 
to najpoważniejsza zmiana, 
do jalaej doszło w ciągu ostat­
nich kilkudziesięciu lat, doty­
czyła guzików. Dawniej 
na sutannie musiało ich być 33, 
a więc tyle, ile lat żył Chrystus. 
Ten kłopotliwy 
dla! 
Naichsutanriac 
miejsca na przyszycie aż tylu 
guzików. Niektóre trafiały więc 
na rękawy. Dzisiaj ich liczba nie 
jest już twardym wymogiem. 
Doszywa się je w tzw. odstę­
pach na dwa palce. 

Problem nie jest błahy, bo­
wiem zbyt gęsto również być 
nie może, bo wygląda to ko­
micznie. Dlatego duchowna 
moda odchodzi od tradycji 
związanej z 33 guzikami. Do­
szło nawet do tego, że guziki 
stanowią tylko ozdobę, 
a sutanna zapinana jest na ich 
wygodniejszy rząd, przykryty 
od zewnątrz, lub nawet na za­
mek błyskawiczny. Te przydat­
ne są szczególnie podczas piel­
grzymek. Przy eleganckiej 
sutannie nie stosuje się jednak 
takich kompromisów. Najlep­
sze guziki wykonane są 
z drewna i pokryte końskim, 
farbowanym włosiem. Księża 
twierdzą, że są trwałe i śliskie, 
dzięki czemu łatwo się je zapi­
na. W wersji skromniejszej 
można zastosować guziki kry­
te nićmi, materiałem lub wręcz 
plastikowe. 

Sutanna nie może prze­
szkadzać w chodzeniu, a z dru­
giej strony musi przykrywać 
spodnie. Chodzenie w sutan­
nie jest sztuką - ostrożności 
wymagają zwykle schody. Mi­
strzowie krawieccy potrafią 
jednak uformować kapłańską 
suknię tak, że w czasie chodze­
nia układa się ona jak dzwon 
i nie dotyka nóg. Rozkloszowa-
nie dopasowanej u góry sutan­
ny zaczyna się kilka centyme­
trów powyżej księżowskiej ta­
lii. 

„Sutanna nie jest ubiorem 
w szeregu innych strojów, ale 
jest wyznaniem wiary 
przed ludźmi" - pisał kard. Ste­
fan Wyszyński. 

Sama sutanna nie czyni. 
jednak księdza. Może być ele­
gancka albo wytarta. O jej war­
tości i znaczeniu ostatecznie 
przesądza człowiek, który ją 
nosi. To samo można zastoso­
wać do habitu, nawet jeżeli jest 
z dżinsu. 
© ®  -  I V . . ,  
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łuszce nie two­
rzą stałych par. 
Już na początku 
zimy koguty za­
czynają odwie­
dzą przyszłe to-

kowiska, małe polania - od­
słonięte miejsca w lesie. W lu­
tym dochodzi też do prób 
walk między kogutami o zaj­
mowane terytorium. 

Na kilka dni przed właści­
wymi tokami stare koguty, 
a nieco później i młodsze zla­
tują się z różnych stron lasu, 
na stałe ulubione miejsca, 
zwane tokowiskami. Centrum 
zajmują głuszce starsze i naj­
potężniejsze, im dalej 
od środka tym młodsze 
i mniejsze są zasiadające tam 
ptaki. Początkowo na tokowi­
sku gromadzą się;tylko wie­
czorem, ale po kilku dniach 
zostają również na noc. Wie­
czorem po usadowieniu się 
na gałęzi, kogut wydaje krót­
kie i ciche „kau kau". Wcze­
snym rankiem, na długo 
przed wschodem słońca, głu­
szec przygotowuje się do wła­
ściwych toków - zlatuje 
na ziemię, obchodzi swoje 
miejsce z lekko opuszczonymi 
skrzydłami, wachlarzowato 
rozszerzonym ogonem i wy­
ciągniętą w górę szyją, stro-
sząc brodę. O świcie na toko­
wisku pojawiają się kury, 
oznajmiając swoje przybycie 
kwokaniem. To one będą wy­
bierać partnera. 

Kiedy amant zauważy 
zbliżającą się głuszycę, wów­
czas zaczyna swoją stosunko­
wo cichą pieśń, która składa 
się z czterech części: kłapania, 
trelowania, tonu głównego, 
zwanego również korkowa­
niem, oraz szlifowaniem. Dla 
osoby obserwującej toki naj­
ważniejsza jest ostatnia faza 
pieśni - szlifowanie, które trwa 
około czterech sekund. W cza­
sie szlifowania powtarzającego 
się wielokrotnie, można zbli­
żyć się o parę kroków do głusz­
ca, gdyż w tym czasie jest on 
kompletnie głuchy i ślepy 
na wszystko co się wokół niego 
dzieje - stąd jego polska nazwa. 
Kiedy uda się nam podejść bar­
dzo blisko, możemy zobaczyć 
metaliczne lśniące czarne pió­
ra jego wachlarza. 

Złożony sygnał 
Głuszec, największy ptak grze­
biący Europy, emituje część 
swojej „piosenki" na częstotli­
wościach wyraźnie słyszal­
nych dla ludzi, ale dzięki rozro­
śniętej tchawicy potrafi rów­
nież wydawać dźwięki o bar­
dzo niskiej częstotliwości, zbyt 
niskiej dla ludzkiego ucha, 
które jednak potencjalne part­
nerki lub rywale mogą usły­
szeć. Tego nadzwyczaj płochli­
wego samotnika, nazywa się 
niekiedy leśnym zakonnikiem. 
Zamieszkuje on lasy północnej 
i środkowej Eurazji - od lasów 

odj -i:; 

Niezwykłe 
głuszców i cietrzewi 

A Mimo że zima Jeszcze nie odpuszcza, 
głuszce już zaczynają się odzywać, choć trwa to jeszcze krótko. 

Szkocji do środkowej Syberii. 
Jest ptakiem osiadłym, żyje 
w rozległych, starych borach 
0 gęstym podszycie i miesza­
nym drzewostanie, unika sie­
dzib ludzkich, przebywa chęt­
nie w pobliżu torfowisk lub 
strumyków o żwirowatym 
dnie. W literaturze głuszce 
symbolizowały trubadurów 
wiosny irycerzy miłości. Ptaki 
te pojawiały się w wierszach 
1 powieściach, a także malar­
stwie i fotografii. 

Samotne matki 
Kury budują gniazda w ukry­
tym miejscu i znoszą w nich 
od sześciu do dwunastu jaj. 
Wysiadują je samotnie. Pi­
sklęta wylęgają się po 22-30 
dniach. Gdy minie doba mogą 
już, pod czujną opieką matki, 
żerować w jagodach. Po dzie­
sięciu dniach potrafią podlaty­
wać na gałęzie, a po dwóch, 
trzech tygodniach wbić się 
w powietrze. 

W Polsce głuszec zagrożo­
ny jest wyginięciem, występu­
je jeszcze w Puszczy Augu­

stowskiej, Puszczy Solskiej 
i Karpatach. W poprzednim 
stuleciu wyginął m.in. w Bo­
rach Tucholskich. 

Czarny rycerz 
Jeden z najpiękniejszych pol­
skich ptaków to cietrzew. Wio­
sną i latem prowadzi raczej 
samotny tryb życia na łąkach, 
ale zimą ptaki te zbierają się 
w większe stada w głębi lasu. 
Są dobrze przystosowane 
do zimnego klimatu, a ich 
stopy są nawet wyposażone 
w specjalne piórka, które jak 
rakiety śnieżne, pomagają im 
chodzić po zaspach bez zapa­
dania się. Gdy robi się napraw­
dę zimno, cietrzewie zakopują 

Głuszec to największy 
ptak grzebiący Europy. 
Tegp nadzwyczaj płochli­
wego samotnika, nazy­
wa się niekiedy leśnym 
zakonnikiem., 

się w śniegu, by się ogrzać. 
Każdy kopie i zajmuje własną 
norę, z krótkim korytarzem. 
W razie niebezpieczeństwa 
wyfruwa wprost spod śniegu, 
przebijając pokrywę w innym 
miejscu 

Zachowanie godowe cie­
trzewi to długi i skomplikowa­
ny rytuał - jeden z najoryginal­
niejszych. Franciszek Wysło­
uch w swoich „Opowiada­
niach poleskich" tak opisywał 
ten jeden z najpiękniejszych 
misteriów przyrody: „Bełkot 
cietrzewi dolatuje z mszaru, 
potęguje go echo odbite od 
ściany lasu, wszystko gra pie­
śnią wiosenną tych książąt ba-
gnisk. Pieśń godów potężnieje 
i narasta, gdy słońce wybija się 
do zenitu. Człowiek wpada 
w zachwyt i upojeniem roz­
prężą ramiona, unosi twarz ku 
słońcu, i rozpina kożuszek -
ciasno mu, wobec tego zrywu 
wiosny." 

Zobaczyć gody cietrzewi 
nie jest łatwo. Odbywają się 
one bowiem wśród bagien, 
na mszarach i wrzosowiskach, 

często niedostępnych, zala­
nych wodą z wiosennych roz­
topów. Gody przypadają zwy­
kle na okres od marca do mają, 
kiedy stopnieją śniegi. 

Gwizdy i bulgoty 
Tokowisko cietrzewi zaczyna 
się przed świtem, ale bywa że 
ipóźnąnocą. Aury tajemniczo­
ści dodają mu dziwne tańce, 
którym towarzyszy bełkotliwe 
„granie" kogutów. Pierwsze 
ptaki, podobnie jak głuszce zla­
tują już poprzedniego wieczo­
ru i ciężko, niezdarnie sadowią 
się na drzewach, czekając 
na znak, że czas rozpocząć 
gody. 

Zwykle najbardziej doś­
wiadczony i dorodny kogut 
wybiera moment rozpoczęcia 
godów. Zjawia się na długo 
przed świtem. Unosi w górę 
dziób i zaczyna wydawać 
nieco skrzyHwe „czuu szyypk, 
czuu szyypk" - będące zapro­
szeniem dla pozostałych pta­
ków. Właściwa pieśń godowa 
brzmi inaczej - przypomina 
odgłosy wrzącej w czajniku 

wody - połączenie gwizdu 
z rytmicznym bulgotaniem. 

W ruch idą dzioby i pazury 
W miarę jak niebo się rozjaśnia 
do tokowiska dołączają kolejne 
koguty, zajmują one miejsca 
położone dalej od centrum, 
każdy ptak obiera sobie własną 
kolistą „arenę". Naruszenie 
tych niewidzialnych granic pro­
wadzi do bójki. Samce skaczą 
sobie do oczu zupełnie jak wal­
czące wiejskie koguty. W ruch 
idą dzioby, pazury i skrzydła. 

W przeciwieństwie do 
głuszców cietrzewie nie wypę­
dzają rywali z tokowiska. Każ­
dego ranka nadchodzi taka 
chwila, gdy wszystkie ptaki 
milkną jak na komendę. Myśli­
wi nazywają tę chwilę szaba­
sem. Cietrzewi stoją przez 
dłuższy czas lekko nastroszo­
ne, ale kiedy tylko na horyzon­
cie pojawi się słońce spektakl 
zaczyna się od nowa. Samce 
znów zaczynają bełkotać, krę­
cąc się przy tym w kółko, bły­
skając białymi piórami na ku­
prze oraz skrzydłach. 

Są jak wtransie, biegają 
po tokowisku, od czasu do cza­
su przelatują w inne miejsce, 
podskakując i głośno łopocąc 
skrzydłami. Bulgotanie i godo­
wy taniec przybierają na sile, 
gdy pojawiają się cieciorki, 
czyli samice, które przyglądały 
się tokom siedząc w koronach 
drzew. Jeśli cieciorka podejmie 
już decyzję, zbliża się do wy­
branka i odciąga go od rywali. 
Cietrzewie są bardzo ostrożne 
i płochliwe, dlatego do odbycia 
godów wybierają teren bar­
dziej otwarty niż głuszce. 
W miejscach, w których wy­
stępowanie cietrzewia pokry­
wa się z występowaniem 
głuszca, spotykane są skrzeko-
ty - bezpłodne mieszańce tych 
gatunków. Matką skrzekotów 
jest przeważnie samica głusz­
ca, a ojcem samiec cietrzewia. 

Warto wiedzieć 
Niektóre ptaki są wyjątkowo 
wrażliwe na dźwięki o bardzo 
niskiej częstotliwości, niesły­
szalne dla ludzkiego ucha. 
te niskie dźwięki, zwane in-
fradźwiękami, rozchodzą się 
w powietrzu na setki kilome­
trów i pomagają ptakom odnaj­
dywać drogę w ciemnościach 
albo chmurach.cieciorka opie­
kująca się młodymi w razie nie­
bezpieczeństwa udaje ranną. 
Oddalając się od piskląt wlecze 
po ziemi skrzydło. Cietrzewie 
żywią się pączkami drzew, ja­
godami, nasionami i owocami. 
Pisklęta w pierwszych tygo­
dniach życia zjadają głównie 
owady, potem stopniowo prze­
chodzą na pokarm roślinny. 
Natomiast głuszce jedzą głow­
nie nasiona, szpilki drzewigla-
stych, pąki, pędy, a także bez­
kręgowce. Zimowy pokarm 
głuszców, czyli igły drzew szpil­
kowych jest ciężkostrawny, 
dlatego ptaki te rozcierają go 
w swoich żołądkach za po­
mocą połkniętych kamyków. 
O® 
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KSiĄZKi 
Państwo Gucwińscy 

MAREK GÓRUKOWSKI 

Wydawnic­
two Znak. 
Podtytuł: 
Zwierzęta 
i ich ludzie. 
Mojemu po­
koleniu nie 
trzeba tłu­
maczyć, kto 
to państwo 

Gucwińscy. Prowadzący zoo 
we Wrocławiu znani byli z te­
lewizyjnego programu „Z ka­
merą wśród zwierząt". Potem 
ich idealny wizerunek został 
naruszony historią z uwięzie­
niem niedźwiedzia. 

Jak mówi podtytuł, jest 
to książka nie tylko o lu­
dziach, ale i o zwierzętach. 
Bardzo dobrze napisana, bra­
wa za podział na krótkie roz­
działy, które czynią lekturę 
łatwiejszą. Historię małżeń­
stwa, wrocławskiego zoo (je­
go podopiecznych i pracow­
ników), z masą anegdot i nie­
złym tłem historycznym 
o czasach PRL-u czyta się na­
prawdę z zaciekawieniem. 
Autor nie unika kontrower­
syjnych spraw, jego bohatero­
wie nie są świetlanymi posta­
ciami. To efekt obiektywnego 
dobrania rozmówców. Gorąco 
polecam, (MARA) 

Siedem wieków 
śmierci 
RICHARD SHEPHERD 

S I E D E M  
W I E K Ó W  
Ś M I E R C I  

Wydawnic­
two Insi-
gnis. Podty­
tuł: Podróż 
przez życie. 
Opowieść 
lekarza me­
dycyny są­
dowej. 

Od wy­
dawcy: Richard Shepherd to 
wybitny brytyjski patolog. 
Każda przeprowadzona przez 
niego autopsja to unikalne 
śledztwo, które nie tylko po­
zwala odkryć tajemnicę 
śmierci badanej osoby, ale 
również poznać, z czym się 
zmagała i czego doświadczała 
na różnych etapach życia. 
Ofiary morderstw i nieszczę­
śliwych wypadków, zmarli 
w wyniku choroby - każde 
z ciał, czy to starca, czy nasto­
latka, ma coś do przekazania: 
o rozwoju człowieka, o zagro­
żeniach, na jakie narażeni je­
steśmy od niemowlęctwa 
po starość, o naszych nawy­
kach, niechęciach i upodoba­
niach. 

Bardzo dobrze napisana, 
intrygująca książka z masą 
medycznych informacji, ale 
przyswajalnych przez laika. 
(MARA) 

Wędrówki 
< przez lęk 

Wędrówki przez lęk 

KS. GRZEGORZ STRZELCZYK 

Wydawnic­
two Znak. 
podtytuł: 
W stronę 
wolności 
i spokoju. 
Od wy­
dawcy: Czy 
lęk może 
być dobry? 

Co zrobić, żeby był naszym 
sprzymierzeńcem, nie wro­
giem? Czy Bóg chce, żebyśmy 
się Go bali? Co to konkretnie 
znaczy, że miłość usuwa lęk? 
Dobra wiadomość jest taka: 
lęku nie trzeba się bać! Jest on 
naturalną ludzką reakcją 
i może nam służyć - ostrzega­
jąc przed zagrożeniem, a także 
wskazując na nasze pragnie­
nia. Chodzi jednak o to, żeby 
nad nami nie panował. Ks. 
Grzegorz Strzelczyk w nie­
zwykłych duchowych ćwicze­
niach zaprasza nas do kon­
frontacji z własnymi lękami. 
Poznanie ich źródeł, a następ­
nie spojrzenie na nie w świetle 
Ewangelii pozwala wejść 
na drogę do wewnętrznej wol­
ności i spokoju. 

Jakże potrzebna dzisiaj 
książka. Może przemówić 
do czytelnika, ba, nawet po­
móc. (MARA) 

Odlot 

ERIC BERGER 

Wydawnic­
two Kompa­
nia Me-
diowa. Pod­
tytuł: Elon 
Musk i sza­
lone po­
czątki Spa-
ceX. Opis 
od wy­

dawcy: Opowieść o powsta­
waniu jednego z najbardziej 
znanych kosmicznych przed­
sięwzięć - firmie SpaceX, oraz 
0 jej twórcy i wizjonerze - Elo-
nie Musku. To książka o pod­
boju kosmosu, spełnianiu ma­
rzeń, wielkich ambicjach 
1 ogromnym sukcesie. SpaceX 
powstał 20 lat temu. W ciągu 
dwóch dekad stał się Merem 
posiadającym największą 
liczbę satelit, tworzy pionier­
skie rakiety kosmiczne i jako 
pierwsza prywatna firma wy­
strzelił człowieka na orbitę. 
Pół wieku po wyścigu ko­
smicznym to SpaceX stał się 
najważniejszą obok NASA 
firmą zajmującą się eksplora­
cją kosmosu. 

Elon Musk to niesłycha­
nie intrygująca postać. Jego 
życie może być inspirujące 
dla ambitnych marzycieli. 
(MARA) 

f t- % 

Hashimoto 

BEATA ABRAMCZYK 

Wydawnic­
two Edi-
presse. Pod­
tytuł: Twoje 
cztery pory 
roku. Słowo 
od autorki:. 
Pragnę Cię 

,~5 zaprosić 
w podróż 

przez cztery pory roku. Być 
może zainspiruje Cię ona 
do zrobienia czegoś dobrego 
dla siebie, a Twoje życie stanie 
się lepsze. Obserwuj naturę 
i działaj zgodnie z jej rytmem. 
Zmiany wprowadzaj krok 
po kroku, dostosowując się 
do otoczenia. Matka natura 
wskaże Ci i nauczy Cię cyklicz­
nych przeobrażeń, tak jak mo­
dyfikuje każdą z czterech pór 
roku: wiosnę, lato, jesień 
i zimę. W trakcie każdej z nich 
Twój organizm działa inaczej, 
inne są Twoje nastroje, po­
trzeby, odczucia i energia. 
Jeśli jesteś gotowa na zmiany, 
podejmij wyzwanie. 

Najbardziej praktyczną 
częścią tego poradnika dla 
osób zmagających się z cho­
robą Hashimoto są informa­
cje o diecie, przepisy kulinar­
ne i kosmetyczne. 
(MARA) 

Gorsze 

ANGELASAINI 

Wydawnic­
two Czarne. 
Rozwinięcie 
tytułu: Jak 
nauka po­
myliła się co 
do kobiet. 
Od wy­
dawcy: Ko­
bieta ma 

mniejszy mózg i dużo słabszy 
popęd seksualny niż mężczy­
zna, jest pozbawiona skłonno­
ści przywódczych, ma gorszą 
orientację przestrzenną, zdol­
ności motoryczne i anali­
tyczne, jest natomiast bardziej 
empatyczna, dlatego dosko­
nale sprawdza się jako opie­
kunka i strażniczka domo­
wego ogniska... Te przekona­
nia to nie tylko część potocz­
nego obrazu świata, ale też 
element naukowych teorii. 
Angela Saini opisuje dziesiątki 
teorii, analizuje setki badań, 
dawnych i współczesnych, 
rozmawia z naukowcami i na-
ukowczyniami. Niczego 
z góry nie zakłada, niczego nie 
odrzuca i często dochodzi 
do całkiem nieoczekiwanych 
wniosków. 

Odrzućcie emocje, po­
znajcie fakty. Lektura dla do­
ciekliwych. Polecam, (MARA) 

Bot potrafi się obrazić, gdy nazwiesz go botem 
Mam dla pani ofertę darmowych badań profilaktycznych - słyszę w słuchawce 
telefonu. Od razu robię się czujna. I słusznie. Bo tam jest drugie dno. 

Babskie gadanie 
ArmaCzemy-Maredka 

ziwne telefony 

Dz zaproszeniami 
na bezpłatne ba­
dania, darmowy 
weekend w ho­
telu, pokazy ga­

rów z prezentem i poczęstun­
kiem czy inne tego typu oka­
zje dostaję przynajmniej dwa 
razy w tygodniu od lat. Co cie­
kawe, uznawana jestem za 
mieszkankę województwa 
kujawsko-pomorskiego, więc 
zwykle te atrakcyjnie brzmią­
ce imprezy są organizowane 
w Bydgoszczy. Jeżeli w grę 
wchodzą badania lekarskie, to 
zazwyczaj w nazwie organi­
zatora są takie słowa, jak „na­
rodowy", „polski", „instytut" 
itp. To ma nadać wiarygodno­
ści, ale wierzcie mi, bo to 
sprawdzałam, że jakieś szem­
rane firmy po prostu podszy­
wają się pod instytucje pu­
bliczne, żebyście im zaufali. 

Ponieważ nie wierzę 
w żadne darmowe okazje, to 
zwykle już po usłyszeniu: 
Dzień dobry, nazywam się 
Agnieszka Kowalska (albo ja­
koś inaczej), proszę o wyrzu­

cenie mojego numeru z bazy 
danych i zapisuję w komórce 
numer przychodzący na czar­
nej liście. Czasem mówię, że 
jestem zajęta, ale to mało sku­
teczne - będą dzwonić o innej 
porze i z innego numeru tele­
fonów, mają ich bez liku. 
Prośba o wykreślenie mojego 
numeru, z powołaniem się 
na przepisy RODO, też raczej 
słabo działa, bo próby tele-
marketerów nie ustają. 

Czasem jednak mam do­
bry humor i pozwalam cią­
gnąć rozmowę, żeby dowie­
dzieć się, co tak naprawdę in­
teresuje moją rozmówczynię, 
rozmówcę. W przeważającej 

części przypadków chodzi nie 
tylko o to, żebym skorzystała 
z jakiejś pseudo okazji, ale 
i o to, by wyciągnąć ode mnie 
jak najwięcej danych osobo­
wych. Czasem znany jest tele-
marketerom tylko mój numer 
telefonu i bardzo chcieliby 
poznać moje imię, nazwisko, 
miejsce zamieszkania. Może 
i coś więcej, aleja kończę roz­
mowę już przy imieniu i na­
zwisku. 

Co jeszcze zwróciło 
ostatnio moją uwagę i chcę 
się tym podzielić, żebyście 
nie dawali się nabrać? Od 
pewnego czasu jestem pew­
na, że nie rozmawiam już 
z żywym człowiekiem, tylko 
z komputerowym botem. 
Po prostu zadaję rozmówcy 
jakieś dziwne pytania, 
po czym po paru sekundach 
(pewnie przeszukuje w tym 
czasie swój elektroniczny 
mózg) dostaję mniej lub bar­
dziej sensowną odpowiedź. 
Ubawiłam się raz po pachy, 
kiedy na moje pytanie „Czy 
rozmawiam z botem", roz­
mówczyni odpowiedziała, że­
by jej nie obrażać. Sęk w tym, 
że wtedy już byłam pewna, że 

me rozmawiam z żywym 
człowiekiem. 

Jeżeli macie czas i chęci, 
to spróbujcie podczas takich 
dziwnych połączeń telefo­
nicznych sami sprawdzić, 
z jakim to bytem macie 
do czynienia. Od razu jednak 
apeluję gorąco - nie podawaj­
cie żadnych swoich danych 
osobowych, nie gódźcie się 
na żadne oferty, nie używaj­
cie nawet słowa „tak", bo 
w sprytnie prowadzonej kon­
wersacji może być uznane 
za waszą zgodę na coś, czego 
nie chcecie. Telefony stały się 
teraz sprytnym narzędziem 
dla oszustów i nabieraczy. Jak 
bardzo sprytnym, kiedyś na­
piszę osobno, podając przy­
kłady, kiedy ktoś stracił cały 
majątek po jednej rozmowie. 
I nie chodzi o niesławnego 
wnuczka, gdyż to już metoda 
przestarzała. Świat przestęp­
czy bowiem zawsze jest 
o krok przed organami ściga­
nia. Te telefony, o których 
dzisiaj piszę, to tylko namol­
ne naciąganie nas na coś, ale 
jeżeli przekażemy własne da­
ne, może się skończyć o wiele 
gorzej. ©@ 

Skin Care 

CAROLINEHIRONS 

UH Wydawca-
HIR(M Mk InsiSr̂ s-

^ Rozwinięcie 
3 * M c i tytułu: 

kii, Bzdurood-
g\ tf | 1*41 pomypo-
VyCII radnik o pie­

lęgnacji. Au­
torka o so-
bie:Przepro-

wadziłam zabiegi na tysiącach 
twarzy, przetestowałam 
ogrom produktów, miałam 
szczęście zaprzyjaźnić się 
z czołowymi specjalistami 
od chemii kosmetycznej, naj­
lepszymi dermatologami i le­
karzami innych specjalności, 
a przede wszystkim z wieloma 
kosmetolożkami. Książka ta 
porusza zagadnienia doty­
czące pielęgnacji skóry, które 
zainteresują osoby w każdym 
wieku, o każdym kolorze i ty­
pie skóry, i o różnej grubości 
portfela. Piszę o prawidło­
wych nawykach pielęgnacyj­
nych, o wypryskach, suchości 
naskórka, o tym, jak dbać 
o skórę w chorobie, a także 
o przebarwieniach, odwod­
nieniu i różnego rodzaju 
zmarszczkach. 

Jaka szkoda, że nie trafi­
łam na taki poradnik, gdy by­
łam nastolatką walczącą 
z trądzikiem. Ale osoby 
w wieku 50+ też znajdą pora­
dy dla siebie, (MARA) 

Niebosiężne Drzewo 

BLYTON ENID 

Wydawca -
ZnakEmoti-
kon. Drugi 
tom z cyklu 
„Zaklęty 
Las". 
W pierw­
szym tomie 
trójka ro­
dzeństwa 

(Frannie, Beth i Joe) odkrywa, 
że na szczycie Niebosiężnego 
Drzewa jest przejście do ma­
gicznych krain. Dzieci poznają 
nietypowych mieszkańców 
innych światów. W tomie dru­
gim Jole popada w kłopoty, 
ponieważ zadziera ze stwo­
rem z Krainy Na Opak. Na po­
moc ruszają Frannie i Beth 
oraz ich kuzyn Rick, który nie 
chciał uwierzyć, że Nie­
bosiężne Drzewo i zaczaro­
wane krainy na jego szczycie 
naprawdę istnieją. Dzieciom 
pomagają przyjaciele z Zaklę­
tego Lasu, czyli pan Księżyc, 
Wróżka Puszka i Rondello. 

I znów muszę westchnąć 
z żalem, że ta autorka nie była 
w Polsce znana, kiedy byłam 
dzieckiem. Ale nadrabiam 
lekturę i wszystkim rodzicom 
bardzo ją polecam. Nie tylko 
opowieści są fantastyczne, 
ale i szata graficzna książek 
tej serii. Cudowne okładki. 
Biegnijcie do księgarni i bi­
bliotek. (MARA) 
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Dobry pączek dla mnie musi być też trochę... kwaśny. Nie przepadam 
za pączkami ze słodkim nadzieniem, wolę te z marmoladą pomarańczową, 
truskawkową (...) w tłusty czwartek kilka pączków trzeba zjeść, bez wątpienia! 
Michel Moran, francuski restaurator i mistrz kuchni pochodzenia hiszpańskiego, juror polskiej edycji MasterChef i MasterChef Junior (fakt.pl) 
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